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Pnl Oświaty, Książki i Prasy

Nauczyciele, Wychowawcy
i Pracownicy Oświaty!

Ministerstwo Oświaty i Zarząd Główny Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zwracają się do wszystkich nauczycieli i wy
chowawców, pracowników administracji szkolnej oraz Ogniw 
ZNP z gorącym apelem o wzięcie czynnego udziału w inicjo
waniu i organizowaniu społecznej pracy kulturalno-oświatowej 
t okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy, które trwać będą od 3 
do 17 maja 1959 r.

Wielkie zadania w dziedzinie oświaty i upowszechnienia kul
tury nakreślone przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
na III Zjeżdzie wymagają trwałego i długoletniego wysiłku 
całego społeczeństwa, jak również dalszej wytrwałej pracy 
ogółu nauczycielstwa polskiego, które wniosło wielki wkład 
w budownictwo socjalistyczne Polski Ludowej.

Zbliżmy więc każdą nawet najmniejszą szkolę do wielkich 
naszych zadań narodowych, przedstawmy młodzieży i ich ro
dzicom realną perspektywę dalszej poprawy warunków pracy 
i życia, która może być osiągnięta zbiorowym wysiłkiem i ofiar- 
r.iścią.całego społeczeństwa na rzecz rozwoju oświaty. Dołóżmy 
starań, by szkoła promieniując na środowisko zbliżyła je do 
spraw szkoły, oświaty i kultury własnej wsi, miasta i powia
tu, i zachęciła do czynnej i twórczej postawy wobec zagadnień 
oświaty i kultury Polski Ludowej oraz innych ważnych zadań 
wychowawczych.

Na czoło tych wielkich, planów wysuwa się budowa 1090 
szkól w okresie obchodów’ Tysiąclecia Państwa Polskiego. Tej 
największej w naszych dziejach inicjatywie społecznej w dzie
dzinie budowy szkól powinniśmy w tym czasie poświęcić dużo 
serdecznej troski i włożyć w jej realizację wiele pracy uświa
damiającej i wysiłków organizacyjnych.

W ramach Dni Oświaty, Książki i Prasy organizowany będzie 
Tydzień Ziem Zachodnich (9—17 maja), którego zadaniem jest 
pogłębianie zainteresowań młodzieży szkolnej i całego społe
czeństwa przeszłością i teraźniejszością tych ziem, gruntowniej- 
sze ich poznanie oraz zespolenie wysiłków nad dalszym ich 
ożywieniem kulturalnym i gospodarczym. Okolicznością sprzy
jającą tej działalności wychowawczej i społecznej jest zbliża
jąca się 15 rocznica Polski Ludowej i powrotu Ziem Zachod
nich do macierzy.

Formy udziału nauczycielstwa w tej pracy mogą być różne 
i wybór ich powinien być dokonywany przez rady pedagogiczne 
i ogniwa związkowe z uwzględnieniem warunków 1 możliwości 
Szkoły i środowiska.

W szczególności cenny będzie udział nauczycieli, przedstawi
cieli ogniw ZNP i administracji szkolnej w społecznych komi
tetach koordynujących akcję Dni Oświaty, Książki i Prasy oraz 
Tygodnia Ziem Zachodnich, w zespołach przygotowujących 
Imprezy, w organizowaniu wspólnie z młodzieżą szkolną i ro
dzicami pogadanek, odczytów, poranków poezji (Rok Słowac
kiego), imprez muzyczno-wokalnych, kiermaszów, wystaw ksią
żek i czasopism, innych form propagandy czytelnictwa oraz roz
budzania zainteresowań kulturalnych.

Zwracamy się -z apelem do nauczycielstwa, komitetów rodzi
cielskich i młodzieży o żjwy udział w zbiórkach organizowa
nych w dniach 1. 3 i 17 maja, jak również o udzielenie pomocy 
komitetom SFBS w rclizacji przez całe społeczeństwo świad
czeń na rzecz budowy szkół — Pomników Tysiąclecia.

Ze wszech miar pożądane jest, by w okresie trwania Dni 
Oświaty, Książki i Prasy rozwinąć szeroką propagandę różnych 
form oświaty dorosłych i szkolnictwa zawodowego, spopulary
zować pozytywne doświadczenia pracy tych placówek oświa
towych. wykazać ścisły związek działalności oświatowej 
z określonymi zadaniami gospodarczymi i społecznymi oraz 
podkreślić osobiste korzyści, jakie osiągają dokształcający się.

W większym mz dotychczas stopniu należy spopularyzować 
w zakładach pracy uniwersytety robotnicze, a w środowisku 
wiejskim uniwersytety powszechne i ludowe.

h erując ten apel do ogółu nauczycielstwa polskiego i wszyst. 
Kich innych pracowników oświatowych wyrażamy nadzieje" >e 
tegoroczne Dni Oświaty. Książki i Prasy będą krokiem napraód 
u realizacji hasła „Polska krajem ludzi kształcących się".
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Z obrad prezydium ZG ZNP
® Zwią zek Nauczycielstwa 

Dolskiego tąpbec uchwał III 
Zjazdu Partii.

® Akcja zarządu Głównego 
dla popularyzacji tych uchwal 
wśród całego nauczycielstwa.

® Analiza działalności wszy
stkich ogniw związkowych na 
tle wykonania budżetu za rok 
1958.

O Ocena akcji sprawozdaw
czo-wyborczej do ognisk.

® Zagadnienia socjalno-by
towe.

@ Tezy memoriału (projekt) 
to sprawach oświaty, szkoły i 
nauczyciela.

Taki byl porządek dzienny 
obrad prezydium w dniu 13. IV. 
1959 r.

Referat na temat pierwszy 
wygłosił prezes Związku kal. 
Wojeński — inne zagadnienia 
omówili: wiceprezes kol. Raj- 
kiewicz, sekretarze: Wojtyński, 
Kowalczyk. Kotliński i skar
bnik Dzienisiewicz.

Związek — stwierdziło pre
zydium — powinien odegrać po
ważną rolę nic tylko w spopula
ryzowaniu uchwal Zjazdu Par
tii, ale przede wszystkim w’ ich 
realizowaniu na codzień: w 
szkole, w środowisku, w dzia
łalności kulturalno-oświatowej- 
Wydział Pedagogiczny opra
cował w tym zakresie wytycz- : 
nc dla konferencji rejonowej, 
która zostanie poświęcona omó-1 
Wieniu uchwał Zjazdu Partii, 
rejony konferencyjne otrzyma
ją numer „Nowych Dróg“ za
wierający materiały zjazdowe. 
Poza tym Zarząd Główny od
dał już do druku publikację 
Pt. „Sprawy' oświaty na III 
Zjeżdzie PZPR”, która przyczy
ni się niewątpliwie do podnie
sienia poziomu konferencji i 
gruntownie.jszego zapoznania się 
* uchwałami.

Sprawozdanie sekretariatu z

akcji wyborczej do ognisk i 
próba jej oceny były rozmaicie 
komentowane, bowiem rozmai
cie przedstawiała się na zebra
niach: frekwencja, poziom dys
kusji. jej tematyka, stosunek 
do zebrań ognisk — kierowni
ków i dyrektorów szkól, inspe- 
torów oświaty. W ogniskach 
jest o wicie, lepiej niż w minio
nym okresie w zakładowych 
organizacjach związkowych. 
Świadczą o tym m.in.: ożywie- 

| nie — szczególnie na wsi — 
działalności spoleczno-oświato- 

| wej i w organizacji, i w środo
wisku, zainteresowanie się mło
dych nauczycieli sprawami 
związkowymi. Nie bez znacze
nia jest również fakt, że do za
rządów weszło 60 proc, nowych 
kolegów.

Wniosek, jaki się nasuwa, wy
razi! zwięźle prezes okręgu z 
Opola: .jeszcze silniej oprzei 
działalność Związku na ognis 
kach, pomagać im w rozwijani’ 
ciziaialności i wymagać większe 
odpowiedzialności za pozion 
pracy.

Analiza wykonania budżet 
za rok 1958 dostarczyła wiel 
materiału pozwalającego zo 
rientowae się w merytoryczne 
działa'hości wszystkich ognia’ 
związkowych. Większą uwag' 
należy poświęc ę ogniskom — 
ułatwić i uprościć jeszcze bar 
dziej dość skomplikowaną v 
ich warunkach buchalterię, li 
jednolicenie systemu płaceni 
■-kładek jest również sprawa 
pilną, gdyż zdarzają się wypad
ki dowolności i dość oryginal
nego niekiedy interpretowania 
przez poszczególnych związkow
ców, od jakich sum składka ma 
być wpłacana.

Wicie uwagi poświęciło pre
zydium sprawie budowy miesz
kań nauczycielskich. Mimo

(Dokończenie na str. 6)
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Warszawa, 19 kwietnia 1959 r. Cena 70 gr

Dni Leninowskie

O Leninie za granicą
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Lenin podczas rozmowy z Wellsem, Kreml, październik 1920 r.
„...Nawet wrogowie nie przeczą, 

że Włodzimierz lljrcz Lenin jest jed
ną z najwybitniejszych osobistości 
naszych czasów”.

। stem, który tworzy klasa robot
nicza Rosji „jedynie zdolna do 
życia", na czele ze swym rewo
lucyjnym, przez siebie stworzo
nym rządem, przeniknie cały

i świat i tego musi się obawiać I 
j stary świat burżuazyjny.

Opowiadał o wielkim autory- 
tecie, jakim cieszy się Lenin ■ 
wśród narodu rosyjskiego: „Wi- 

' działem maleńki skrawek pa
pieru z paru słowami napisany- . 
mi przez Lenina, które były 

i wielokrotnie czytane, którym 
następnie niezwłocznie dawano 
posłuch w miastach rosyjskich 
na przestrzeni tysiąca mil do 
ostatniego czerwotiogwąrfizisty 

| w armii Lenina. Kartka ta by
ła wolą Lenina... Wystarczyło 

j imię Lenina. Było to imię rewo- 
i lucji, radzieckiej idei, radziec- 
; kiego systemu". 4)

Chodziło o kartkę wręczoną 
przez Ijenina z jego podpisem 
Robinśowi, za której pomocą w 
1918 roku Robins bez p rzeszkód 
jechał z Moskwy do M ladywo- 
stoku.

Liberalny angielski dzienni
karz Artur Ransome przyjeżdżał 
kilkakrotnie do Rosji. Pierwszy 
raz był w 1918 r. w celu zebra
nia materiałów o rewolucji so
cjalistycznej.

W książce „Sześć tygodni w 
Rosji — 1919 r.“. opisuje swo
je wrażenia z drugiego pobytu 
w Petersburgu i Moskwie. Pisze 
on o nadzwyczajnej wierze Le
nina w słuszność swoich idei.

Lenin wywarł na Ransome 
wrażenie człowieka szczęśliwe
go: „Wracając z Kremla do do
mu usiłowałem bezskutecznie 
przypomnieć sobie innego czło
wieka tej miary, który miałby 

: tak wesołe usposobienie. Ten 
.niewysoki, łysy człowiek ze 
i zmarszczkami na twarzy, śmie- 
' je się to z tego, to z innego po- 
i wodu i zawsze gotów jest udzie- 
J lić poważnej rady każdemu, kto 

o nią prosi, rady tak dobrze u- 
motywowanej, że ma ona dla 
jego zwolenników znacznie 
większą siłę niż jakikolwiek 
rozkaz; a każda zmarszczka je
go — to zmarszczka śmiechu nie 
zaś zgryzoty".

Zastanawia się następnie, 
czym tłumaczy się ta wspania
ła cecha charakteru Lenina?

„Sądzę — pisze dalej — ie 
podstawą jest fakt, i.z jest to 
pierwszy wielki wódz, który nie 
przecenia znaczenia swej osoby. 
Jest absolutnie pozbawiony 
pragnienia sławy osobistej".

Ransome mówi ponadto o 
wielkiej skromności i bezpo
średniości Lenina.

W tym czasie przebywał w 
Rosji inny dziennikarz angiel
ski William Good. Spotkał Le
nina po raz pierwszy na mo
skiewskiej konferencji nauczy
cieli, potem zaproszony był 
przez niego na Kreml.

„To, o czym chcę wspomnieć, 
to sam człowiek... Łatwo zrozu
mieć, jak chciwie wpatrywałem 
się w niego... Miałem przecież 
przed sobą człowieka, o którym 
najwięcej mówiło się na świecie, 
geniusza rewolucji. Przed roz- 

' staniem zadedykował mi foto
grafię po rosyjsku i angielsku.

1 Zdjęcie zrobione było na pod- 
! wórzu Kremla.
| W ciągu swego życia spotka- 
! lem się w. różnych krajach z 
; ludźmi, których nazywano wiel- 
j kimi. Ale o żadnym s nich nie 
j powiedziałbym tego, co z cal- 
. kowitym uzasadnieniem, mogę 
i powiedzieć o Leninie słowami 
! Szekspira: „To był prawdziwy 
' człowiek, w nikim już jemu 
i równego nie zobaczę". 5)

Do Rosji Radzieckiej przyjeż
dżali również uczeni: ekonomi- 

I ści, fizycy, chemicy, technicy.

Artur Ransome 1915 r.

Lenin ogromnie cieszył się, kią, 
dy mógł z nimi rozmawiać i 
niejednokrotnie zasięgał ich rad. 
Zwykle wizyty takie wyznaczał 
na późniejsze godziny dnia, 
kiedy miał więcej wolnego cza
su i mógł dłużej dyskutować.

John Bernal — uczony, fizyk 
pisał: „Lenin rozumiał wielkie 
znaczenie, jakie ma postęp nau
ki i dowiódł tego tym, że u- 
dzielał nauce poparcia i trosz
czył się o nią".

W 1920 r. otrzymał Lenin od 
wybitnego uczonego elektro
technika amerykańskiego Karo
la Steinmetza list, w którym ten 
wyraża swoje uznanie i zachwyt 
dla twórczej pracy Rosji w bu
downictwie socjalnym i prze
mysłowym. Zapewnia swoją po
moc w postaci udzielania fa
chowych rad, przesyłania facho
wych czasopism, życząc równo
cześnie Leninowi najwspanial
szych osiągnięć.

Kiedy odpowiedź Lenina, peł
ną życzliwych i przyjaznych 
słów wraz z jego fotografią wrę
czył uczonemu młody komunista 
amerykański — Martens, Stein- 
metz powiedział: „Młody czło
wieku! Czy rozumiecie, co zro-\ 
biła Rosja? W takim krótkim 
czasie oni rozwinęli planową 
elektryfikację catego kraju. Cze
goś podobnego nie spotkałem 
nigdzie. To nadzwyczajne, cze
go oni dokonali. Qddałbym 
wszystko, aby tam jechać i pra
cować z nimi". 6)

John Reed, znany publicysta 
amerykański — sympatyk idei 
komunistycznej i wielbiciel Le
nina, taki pozostawił nam jego 
portret:

„Niewysoki, budowa krępa, 
wielka łysa głowa, nisko osa
dzona na barkach, małe oczy, 
odstający nos, szerokie szla
chetne. usta i wydatna szczęka. 
Bródka tak dobrze znana w je
go przeszłości i przyszłości le
dwie się zarysowywała na ogo
lonej twarzy. IV znoszonym u- 
braniu, w mocno przydługich 
spodniach, człowiek ten nie wy
glądał na bóstwo tłumu, ani na 
wodza kochanego i czczonego 
jak chyba niewielu władców 
w historii. Dziwny to wódz na
rodu, wódz opierający się tylko 
na wspaniałych zaletach swego 
intelektu'’.')

Komunista francuski Wail- 
lam Couturier pisał o spotkaniu 
z Leninem:

„Kontakt z nim sprawiał wra
żenie wichru, który wdarł się 
do dusznego pokoju: odświeżył 
obarczony przesądami umysł; 
rysy jego twarzy były tak prze
pojone wewnętrzną treścią, że 
przekazać to ołówkiem było nie
mal niemożliwe. Człowiek, któ
ry wstrząsnął całym światem, 
zachował w sobie do końca 
swego świadomego życia zadzi
wiającą zdolność odczuwania i 
myślenia tego, co odczuwa, i 
myśli kulis chiński, czy tragarz 
murzyński. Uciśniony Annami- 
ta, Hindus byli dla niego równie 
zrozumiali jak leningradzki me. 
talowiec, jak paryski włók
niarz... to doskonały typ nowe
go człowieka. Był on dla nas 
prawzorem człowieka przyszło
ści".’* i * * 1 * * * * *)

OD PIERWSZYCH dni- ist
nienia Rosji Radzieckiej 
imię Lenina stało się 

symbolem zwycięstwa 'Socjali
stycznej Rewolucji Październi
kowej i utrwalenia nowego u- 
stroju społecznego. Robotnicy i 
iudzie pracy innych warstw 
społecznych Europy Zachodniej
i Ameryki darzyli dużą sympa
tią powstające pierwsze na 
■wiecie państwo socjalistyczne, 
interesowali się wydarzeniami 
w nim i szczególną czcią ota
czali Lenina. •

Wrogowie Lenina robili wszy
stko, aby przedstawić go w 
fałszywym . świetle. Prasa bur- 
żuazyjna obrzucała Lenina naj
bardziej wymyślnymi oszczer
stwami. Dziennikarz amerykań
ski, burżuazyjny radykał, Lin
coln Steffens, pisał w marcu 
1920 roku, że materiały publi
kowane w prasie zagranicznej o 
Leninie „to w przeważającej 
części kłamstwa. O ile łn.i wia
domo, materiałom tym nie wie
rzą ani ludzie, którzy są ich au
torami, ani wydawcy, którzy je 
drukują, przyznali mi się do 
tęgo niektórzy z nich". 1).

„Takiego potoku brudnej pro
pagandy nigdy nie było . prze
ciwko żadnemu rządowi obce
mu, jak ten, którym zlewali 
brytyjscy gentelmani pierwsze 
w historii państwo socjalistycz
ne'^).

Wbrew oszczerczej kampanii 
prasy burżuazyjnej, zaintereso
wanie wypadkami w Rosji, oso
bą Lenina i jego działalnością 
wzrastało w miarę utrwalania 
się władzy radzieckiej.

Wiele organizacji społecznych, 
politycznych, agencji prasowych 
państw burżuazyjhych wysyłało 
do Rosji swoich przedstawicieli 
dla zdobycia informacji o za
kresie i charakterze przemian 
dokonanych po Rewolucji Paź
dziernikowej. o twórcy nowego 
ładu społecznego — Leninie 
Relacje tych ludzi, często wro
go usposobionych-wobec Rosji, 
ale jednocześnie uczciwych, o- 
szołomionych ogromem zmian i 
bohaterstwem ludzi radzieckich 
są dla nas bardzo interesujące.

W 1920 roku przybyła do Mo
skwy grupa robotników angiel
skich. Lenin podczas kilkakrot
nych spotkań z członkami tej 
delegacji poruszał trudne dla 
państwa radzieckiego problemy: 
zniszczeń wojennych, walki z 
obcą interwencją. Odpowiadał 
na wiele pytań dotyczących sy
tuacji wewnętrznej i polityki 
zagranicznej. Był ogromnie rad 
ze spotkań z tą delegacją. Wy
raził to w liście do robotników 
angielskich, aczkolwiek w wielu 
: delegatów widział ludzi nale
żących do wrogiego sobie, 
jurżuazyjnego obozu.

..Dziękuję Warn, towarzysze, ie 
rzyslaliici do nas waszą delegację. 
'oznanie Rosji Radzieckiej przez 
-.egacje, pomimo całej wrogości, 
jaką wielu członków odnosi się do 
.Steniu radzieckiego i do dpkiatu-
l proletariatu. pomimo ich ogrom

ie}, niewolniczej ~ zależności od
zesądów kurtuazyjnych — pr-y-
lies-y niezawodnie bankructwo
apitalizmu na całym święcie". S)

Wśród działaczy burżuazyj- 
lych, którzy mieli możność' roz-
nawiać z Leninem, byli ludzie 
rozumiejący doniosłość zacho
dzących zjawisk historycznych 
w Rosji. Należał do nich puł
kownik Raymond Robins, szef 
misji amerykańskiego Czerwo
nego Krzyża, przebywał on w 
Rosji od sierpnia 1917 r. do lata 
1918 r.

Robins rozumiał, że .wydarze
nia w Rosji zmieniają losy wiel
kiej części świata, rozumiał, że 
system kapitalistyczny ma groź
nego. pełnego sił i odwagi prze
ciwnika. Mówił, że nowy sy-

1) The Leffers ot Lincoln Steffens 
t. II New York 1938 r. Str. 535—338.

2) Harry Pollitt — „Servig myti- 
me” Londyn 1940 r. .

3) Lenin — Dzieła, t. 31, etr. 130.
4) Raymond Robins — „Owen 

Story bv Wiiliam Hard” New York 
1920 r. str. 204.

3) Zbiór o Leninie, Moskwa 1939 r. 
str. 133—134.

0. E. R. Bloor — Pisma, str. 275 — 
27fl.

’) John Reed — ,,Dziesięć dni, któ
re wstrząsnęły światem”, 1957 r. str. 
163.

•) Zbiór o Leninie. Moskwa 1939 r. 
sir. 123—124.

•) III Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej odbył sie w Mo
skwie w czerwcu 1921 roku.’

W. Foster ..Pages Trom a wor. 
ker’s — Life New York 1939 r.

11) Komunisticzeski.i Internacjonał 
1937 r. nr. 10—11 str. 141.

I;) Woprosy Istorii 1956 r. nr 4 
str. 23.

Komuniści różnych krajów, 
delegaci na pierwsze Kongresy 
Międzynarodówki Komuni
stycznej w Moskwie, widzieli i 
słyszeli Lenina. Wielu z nich 
osobiście go poznało. Ludzie ci 
często wracali do swojej ojczy
zny pełni wrażeń ze spotkań i 
rozmów z Leninem. Zadziwiał 
ich szczególnie doskonałą zna
jomością zagadnień ruchu ro
botniczego w poszczególnych 
krajach. Jego niezłomna wiara 
w słuszność idei komunistycz
nej wywierała decydujący
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Harcerscy, modelarze lotniczy budują na obozie lotniczym pierwsze modele latające — szybowce typu „Żaczek". Pod
harcmistrz Leon Jeran — społeczny instruktor modelarstwa lotniczego — sprawdza pracę harcerzy. Harcerki transportują 
szybowiec typu ..Sroka" do miejsca/startu. W czasie harcerskiego obozu lotniczego W Strzebielinie Morskim młode pilotki 
nie narzekały na trudy tych „przyziemnych" zajęć, koniecznych przy nauce latania. (Patrz art. na str. 6)

wpływ na Ich dalszą działal
ność.

William Foster pisze:
„Moje zainteresowanie osobą 

Lenina, było tym większe, że 
w owym czasie wywierał on 
niesłychanie głęboki tepływ na 
moją ideologię i pracę, której 
poświęciłem życie. Stanowisko 
Lenina w sprawie związków 
zawodowych zbliżyło mnie po 
raz pierwszy do partii komuni
stycznej: w okresie III Kongre
su”) pilnie studiowałem jego 
dzielą... mistrzowskie teoretycz
ne sformułowania uderzały no
wością ujęcia. Po przeszło dwu
dziestu latach ideologicznego 
błądzenia stanąłem wreszcie 
dzięki Leninowi na. mocnym 
gruncie rewolucyjnym'’.1'')

W dyskusjach z młodym an
gielskim komunista Gallache- 
rem. Lenin cierpliwie wyja
śniał, na czym polegają jego 
błędy lewicowości. kierował na 
słuszną drogę konieczności wy
korzystania trybuny angielskie
go parlamentu w walce z ustro
jem kapitalistycznym. „To było 
charakterystyczne dla geniuszu 
Lenina: nigdy nie myślal o so
bie, był żywym uosobieniem re
wolucji, walki i tam gdzie się 
pojawił, wszędzie wnosił nat
chnienie swoich wielkich prze
konań”.")

Opowiadając o swoim pierw
szym spotkaniu z Leninem w 
1920 roku, Gallacher pisze:

„Myślalem, mój Boże, wszę
dzie wojna, różne trudne pro- 

i bierny polityki weicnętrznej, i 
j zagranicznej, które wydają się 
! niemal nie do rozwiązania w 

Rosji, a oto ten towarzysz nie
zachwianie uderzy, że bolszewi
cy zwyciężą”.”)

Znany pisarz Herbert Wells 
w książce „Rosja we mgle” pi
sze o tym, co widział w Rosji 
Radzieckiej w pierwszych la
tach po Rewolucji Październi
kowej, o spotkaniach i rozmo
wie z Leninem i choć opuścił 
Rosję nie rozumiejąc wielu rze
czy, wrażenia bezpośredniego 
zetknięcia się z nowymi zjawi
skami społecznymi w wielu 

। dziedzinach życia rosyjskiego 
oraz rozmowy z Leninem, po
zostawiły trwałe budujące 
wspomnienia. „Ten niezwykły 
— mówił o Leninie — niewiel
kiego wzrostu człowiek, przy
znający się z całą szczerością 
do ogromu trudności piętrzą
cych się przy budowie pań
stwa komunistycznego, a przy 
tym jego skupienie, z jakim po
święca wszystkie swe siły dla 

i osiągnięcia, zamierzonego celu, 
wszystko to, podziałało na mnie 
ożywczo”.

Bernard Shaw w artykule 
pełnym najgłębszego' szacunku 
stwierdza: „W Europie jest je
den, jedyny mąż stanu godny 
powszechnej uwagi. Imię jego 
— Lenin”.

ALEKSANDRA OŻÓG 
adiunkt. Muzeum Lenina 

w Warszawie

Wzmożonym wysiłkiem 
uczcimy 1 Maja

(Uchwała Plenum Zarządu Okręgu Z\P w Poznaniu)

POSZERZONE Plenum Za- ' kredytów na zorganizowanie 
rządu Okręgu ZNP w Po’-i większej ilości kursów waka- 
znaniu po wysłuchaniu w dniu cyjnych, szczególnie w zakre-

6 kwietnia 1959 r. referatu pre
zesa Zarządu Głównego kol. 
prof. Teofila Wojeńskiego na 
temat „Zadania ZNP w świetle 
uchwał III. Zjazdu Partii” oraz 
w oparciu o przeprowadzoną dy
skusję, w imieniu nauczyciel
stwa województwa poznańskie
go oświadcza, że wysoko ceni 
stanowisko partii w sprawach 
szkolnictwa i oświaty. Kieru
nek dalszego rozwoju szkolni
ctwa ustalony przez partię od
powiada całkowicie potrzebom 
nauczycielstwa.

W swojej codziennej pracy 
dydaktyczno - wychowawczej i 
społeczno - politycznej zdecydo
wanie i konsekwentnie wcielać 
będziemy w życie uchwały III 
Zjazdu Partii.

Jako za najbardziej węzłowe 
nasze zadanie .uważamy pod
niesienie na wyższy poziom 
szkolnictwa wszystkich szczebli 
i ugrutowp-nie jego socjalistycz. 
nego kierunku rozwoju. Jesteś
my przekonani — jak to o- 
świądczył na III Zjeżdzie Partii 
kol. prezes Wojeński, że „inwe
stycje tu człowieka, podnoszenie 
poziomu powszechnej oświaty 
są inwestycjami opłacający
mi się, koniecznymi dla. właści
wej rozbudowy wszystkich dzie
dzin naszego życia”.

Czujemy się w pełni współ
odpowiedzialni za stan szkol
nictwa w naszym wojewódz
twie i podój mierny maksymal
ny wysiłek w celu dostosowania 
go do potrzeb kraju budującego 
socjalizm.

Podstawowym problemem o- 
światy i wychowania młodzie
ży w naszym województwie, 
jak zresztą i w całym kraju, 
jest stworzenie szkołom nale
żytych warunków materialnych. 
Potrzeby w tym zakresie ma
rny ogromne. Tylko dla zabez
pieczenia realizacji powszech
ności nauczania w zakresie peł
nej szkoły podstawowej musi- 
my do 1965 r. wybudować w 
województwie około 2 tysiące 
nowych, należycie wyposażo
nych izb lekcyjnych, zabezpie
czając jednocześnie przy no
wym budownictwie odpowied
nią ilość mieszkań dla nauczy
cieli. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że zadanie to może być 
wykonane przez państwo przy 
pełnym współdziałaniu spo
łeczeństwa.

Plenum dzisiejsze zobowiązu
je wszystkich nauczycieli na
szego województwa, by we 
współpracy z komitetami Fron
tu Jedności Narodu i komiteta
mi Społecznego Funduszu Bu
dowy Szkół doprowadzili w 
środowisku każdej szkoły do 
pełnej powszechności świadczeń 
społeczeństwa na budowę szkół 
— pomników Tysiąclecia Pań
stwa Polskiego. Nauczycielstwo 
Wielkopolski zdaje sobie spra
wę. że aby dobrze realizować 
wymogi partii, musi podjąć po
ważny wysiłek podniesienia 
swych kwalifikacji zawodo
wych i ideologicznych.

Plenum oświadcza, że wspól
nie z władzami szkolnymi ota
czać będzie troskliwą opieką 
nauczycieli kształcących się i 
dokształcających na studiach 
nauczycielskich i uniwersyte
tach. Wydziały pedagogiczne 
naszego Związku w dalszym 
ciągu organizować będą różne 
formy dokształcania się i do
skonalenia zawodowego.

Obecnie biorą nasi koledzy 
udział w otwartych w roku 
1958'59 Związkowych Studiach 
Nauczycielskich w Ostrowie, 
Koninie i licznych kursach nau
czycielskich, przygotowujących 
do egzaminu uproszczonego i 
eksternistycznego. W dalszym 
ciągu rozwijamy placówkę w 
Trzciance, która stanie się no
wym studium nauczycielskim w 
Pile, gdzie będą również do
kształcać się koledzy z woje
wództwa koszalińskiego. Poza 
tym organizujemy specjalistycz
ne studia regionalne w Kaliszu 
i Pile.

Przygotowuje się również re
krutację do nowoorganizujące- 
go się społeczno - oświatowego 
Zaocznego Studium Nauczyciel
skiego, w którym mają zamiar 
brać udział nie tylko nauczy
ciele województwa poznańskie 
go, ale i koledzy trzech okrę
gów Ziem Zachodnich tzn. Ko
szalina, Szczecina i Zielonej 
Góry.

Niezależnie od tych form po
ważny odsetek naszych kole
gów korzysta ze studiów 
wyższych i specjalistycznych. 
Szczególną troską otoczymy 
konferencje rejonowe i ruch 
samokształceniowy. Będziemy 
również dążyć do uzyskania

sie wychowania artystycznego, 
ponieważ ten odcinek wycho
wania młodzieży był w latach, 
ubiegłych bardzo zaniedbany.

W ramach obchodów Tysiąc
lecia Państwa Polskiego zor
ganizujemy opracowanie i wy
danie drukiem kilku monogra
fii szkół i ogniw związkowych.

Niepokojącym zjawiskiem 
naszym województwie jest pro
blem kadr nauczycielskich —• 
brakuje obecnie 300 nauczycieli. 
Plenum wzywa Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego do czynienia 
starań w Ministerstwie Oświa
ty o uzyskanie kredytów na 
organizowanie rocznych i pół
torarocznych kursów pedago
gicznych dla absolwentów li
ceów ogólnokształcących w celu 
uzupełnienia tą drogą narasta
jącego braku w kadrach nau
czycielskich. Plenum jest prze
ciwne przyjmowaniu do zaxvo- 
du nauczycielskiego niewykwa
lifikowanych nauczycieli.

Zdajemy sobie wszyscy spra
wę, że zadania stojące przed 
szkolnictwem są ogromne i 
trudne, jednak słowa referatu 
tow. Gomułka poświęcone nau
czycielstwu oraz uchwały III 
Zjazdu Partii mobilizują nas 
do jak najlepszego wypełnienia 
zadań, które postawiła przed 
nami Partia.

Wierzymy, i to z całym zau
faniem, że Partia i władze o- 
światowę okażą nam niezbędną 
pomoc w realizacji tych zadań. 
Na przestrzeni ostatnich kilku 
lat otrzymaliśmy dwukrotnie 
podwyżkę płac, znaczna więk
szość nauczycieli szkół podsta
wowych otrzymała obniżkę go
dzin pracy. Oczekujemy jednak 
z całym spokojem, że 3-letni, 
program poprawy warunków 
bytowych nauczycieli będzie w 
pełni zrealizowany. Plenum w 
imieniu nauczycieli Wielkopol
ski pragnie tą drogą zapewnić 
partię, że wszyscy — począwszy 
od wychowawczyń przedszkoli a 
kończąc na profesorach wyż
szych uczelni — jesteśmy całym 
sercem oddani budowie socjali
zmu.

W dowód tęgo wszyscy nau
czyciele Okręgu Poznańskiego 
dzień 1 Maja uczczą wzmożo
nym wysiłkiem w pracy dy
daktyczno _ wychowawczej i 
aktywnym udziałem w przygo-J 
towaniu i przeprowadzeniu u- 
róczystości pierwszomajowych 
w szkole i w środowisku.

Plenum oświadcza, że nau
czycielstwo Wielkopolski jest 
głęboko przekonane, iż droga, 
po której nas prowadzi nasza 
partia, jest jedyną drogą gwa
rantującą niepodległość i po
myślny rozwój naszego kraju. 
Podejmiemy wysiłki, by przeko
nanie to było powszechne W 
środowisku każdej szkoły.

Plenum wzywa wszystkicli 
członków ZNP do mobilizowa
nia swojego środowiska w ce
lu stworzenia jak najlepszych, 
warunków dla realizacji u- 
chwał III Zjazdu Partii.

Dwuletnie 
pedagogiczne 

studia stacjonarne
Dziekanat Wydziału Pedagogice 

nego Uniwersytetu Warszawski egó 
zawiadamia, że w roku akademic
kim 1959/60 będą kontynuowane 
dwuletnie studia IT stopnia w za
kresie pedagogiki na Wydziale Pe
dagogicznym Uniwersytetu War
szawskiego. Studia te są przede 
wszystkim przewidziane dla pra
cowników już pracujących na sta- 
nowr 1 2 3 4iskach wymagających uzyskania 
względnie podwyższenia kwalifika
cji pedagogicznych.

Warunkiem przyjęę/a na wyże| 
wymienione studia jest:

1. posiadanie dyplomu ukończę nij 
studiów wyzjzych I stopnia rożnych 
kierunków', dyplomu WSP, dyplo
mu Instytutu Pedagogicznego 
ZNP.

2. wykazanie się specjalnym za
interesowaniem w zakresie teorii 
i praktyki pedagogicznej. Pierw
szeństwo w przyjęciu mają kandy
daci posiadający praktykę zawodo  
wą w dziedzinie pedagogiki, nau  
czyćiele, kierownicy domów kultu
ry, organizacji młodzieżowej, d(M 
mów dziecka i innych.

*
*

3. Osoby przyjęte na studia po  
। winny otrzymać urlopy na okref 
studiów’.

*

4. O stypendia i domy studen
ckie kandydaci mogą się ubiegać 
na warunkach przewidzianych dla 
kandydatów’ wstępujących na wyż
sze uczelnie.

Podanie wraz ze szczegółowym 
życiorysem, dyplomem, opinią z 
miejsca pracy należy kierować 
drogą służbową przez właściwy re
sort do Wydziału Pedagogicznego 
Un‘wersytetu Warszawskiego, War
szawa 64, ul. Krakowskie Przed
mieście 26/28, w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 31 maja 1959 r.
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Dyskutujemy

Nr U

Szukamy nowych form
MIARĘ krystalizo
wania się świado
mości społeczno-po
litycznej i zawodo
wej nauczycielstwa 
pogłębiało się w

nim przekonanie, że przede 
wszystkim nauczyciele, jako 
czynnik fachowy i bezpośrednio 
stykający się z najszerszymi 
rzeszami narodu, powinni być 
inicjatorami podejmowania kon
cepcji w dziedzinie ustroju 
szkolnictwa, programów i idea
łów wychowania.

Nauczycielstwo na swych licz
nych zjazdach uznaje, że szkoła 
powinna być umieszczona na 
pierwszym miejscu w hierarchii 
zadań odzyskanego państwa.

To dążenie do oświaty, jako 
podstawy narodowego i pań
stwowego bytu, było tak silne, 
że nawet prawicowe odłamy 
nauczycielstwa w Królestwie i 
Galicji wypowiadają się za re
formą.

Skutkiem tych ogólnych ten
dencji — oprócz zjazdów czy
sto organizacyjnych zrzeszeń 
nauczycielskich (Radom, gru
dzień 1916, Warszawa, styczeń 
1917, Kraków, maj 1917) odby
ły się zjazdy międzydzielnicowe 
z udziałem przedstawicieli orga
nizacji nauczycielskich, już po
wstałych władz szkolnych pol
skich z Królestwa i samorządo
wych z Galicji oraz wyższych 
uczelni: w Krakowie i w Piotr
kowie. Na zjeździe w Piotrko
wie postanowiono powołać dla 
dalszej akcji Związek Polskich 
Towarzystw Nauczycielskich, a 
na prezesa wybrano profesora 
uniwersytetu i poetę Jana Kas
prowicza.

U kolebki polskiego nauczy
cielskiego ruchu zawodowego 
oprócz idei wyzwolenia narodo
wego tkwiła idea wyzwolenia 
społecznego ludu. Toteż kiedy 
ten lud ujął władzę choć na 
krótko w gorące dni listopada 
1918 r., nauczycielstwo,przyjęło 
to bardzo serdecznie.

Przy redagowaniu Manifestu 
Rządu Ludowego w Lublinie 
chłop-samouk, Tomasz Nocznic
ki, wprowadza świeckość, bez
płatność i powszechność nau
czania, potwierdza to premier 
Moraczewski w swej odezwie z 
dnia 18 listopada, a minister 
Oświaty w jego gabinecie, czło
nek Zarządu Głównego Zrze
szenia NPSP i redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" dr Franciszek 
Ksawery Prauss w dekrecie 
zmienia nazwę szkoły na po
wszechną i podnosi jej organi
zację do klas siedmiu. Cała wa
ga tego zarządzenia leżała w 
upowszechnieniu szkoły sied
mioklasowej a nie w podniesie
niu jej liczby klas. Były już 
tzw. szkoły wydziałowe, dzie- 
więcioklasowe, ale jedynie po 
większych miastach (na terenie 
b. Galicji — 56), a ponadto nie 
były one powiązane ze szkolnic- 
twem średnim.

Sabotaż kłas posiadających, 
nacisk ze strony Piłsudskiego, 
doprowadziły rząd Moraczew- 
skiego do ustąpienia, a wyniki 
wyborów do pierwszego Sejmu 
Ustawodawczego w dniu 26 
stycznia 1919 r. wykazały nie
dojrzałość polityczną drobno
mieszczaństwa i w wielu oko
licach — chłopów.

Nie zostało to bez wpływu na 
poczynania wstecznictwa poli
tycznego i kulturalnego, co w 
dalszej kolejności odbijało się i 
na poczynaniach Ministerstwa 
WRiOP. Dlatego to ze strony 
organizacji nauczycielskich pod
jęto kroki, aby władze szkolne 
przed przekazaniem swych pro
jektów Radzie Ministrów i Sej
mowi opracowały je wraz z 
nauczycielstwem i w tym celu 
zwołano do Warszawy na 14—17 
kwietnia 1919 r. wielki zjazd 
oświatowy, który dla nadania 
mu większego znaczenia i zgod
nie z panującą wówczas atmo
sferą nazwano Sejmem Nauczy
cielskim.

Skład delegatów na Sejm 
Nauczycielski nie odpowiadał

rzeczywistemu układowi sil, bo 
np. liczące 17 000 członków 
Zrzeszenie NPSP i 4 000 człon
ków Zawodowy NPSS miały 
równorzędnego partnera w drob
nej liczbowo grupce nauczycie
li skupionych w „Dzieciach 
Marii”, a 11 000 Krajowy Zwią
zek PNL w Galicji w Stowarzy
szeniu Nauczycielek Katolickich 
(284 członkiń) cieszących się 
szczególniejszą opieką Kurii Bi
skupiej.

Ponadto delegaci stowarzy
szeń z Wielkopolski, Pomorza 
i Śląska (ostateczne przyznanie 
nam granic zachodnich nastąpi
ło w dniu 29 czerwca 1919 r. w 
Wersalu) wzmacniali na Sejmie 
element konserwatywny. Dele
gaci poznańscy wyzyskiwali 
swoje stanowisko pożądanych 
uczestników i zgłaszali w wie
lu sprawach swoje votum se
paratum np. w sprawie potępio
nej przez Sejm kary cielesnej.

Postępowe nauczycielstwo zor
ganizowane z połączonym Zwią
zkiem Polsk. Naucz. Szk. 
Powsz. i Zw. Zaw. PNSŚ, znala
zło się w mniejszości.

Trudne mieli zadanie jego 
przedstawiciele: Stefania Sem- 
połowska, Stanisław Kalinow
ski, Władysław Spasowski, 
Orsza Radlińska, Weyhert-Szy- 
manowska, Jan 
munt Nowicki, 
wak, Marian 
Odrzywolski.,

Zgłoszony przez Stefanię Sem- 
połowską i Zygmunta Nowic
kiego wniosek o oddzielenie 
Departamentu Wyznań Religij
nych od Ministerstwa Oświaty 
wywołał prawdziwą burzę ze 
strony szczególniej poznania
ków. Delegat z Mogilna domaga 
się postawienia nauki religii 
na pierwszym miejscu. „Jest 
to warunek sine qua non". Nad
zór nad tą nauką należy powie
rzyć miejscowym kapłanom. 
Jeżeli to żądanie nie zostanie 
uwzględnione, to domagamy się 
dla nas autonomii szkoły. Na 
824 delegatów wniosek Sempo- 
łowskiej uzyskał 116 głosów.

Pomyślniej załatwiono inne 
sprawy.

Sejm Nauczycielski uznał, że 
szkoła powszechna ma być sie
dmioletnia, jednolita, powiąza
na ze szkołą średnią. Najniż
szym stopniem jej może być 
szkoła o dwóch nauczycielach. 
Do szkoły średniej może być 
przyjmowana młodzież po u- 

I kończeniu siedmiu klas szkoły 
i powszechnej. Zachowano jedno- 
! litość ustroju szkolnego: bez- 
■ płatność nauczania w ogóle i 
j obowiązkowość, gdy chodzi o 
■ szkołę powszechną bez względu 
na wyznanie. Szkoła powszech
na ma dać wykształcenie ogólne 
równorzędne dla wsi i miasta.

Zjazd przyjął zasadę pięcio- 
klasowej szkoły średniej i róż
nego typu szkół zawodowych. 
Szkołę średnią ogólnokształcą- 

I cą należy podzielić na 'typy: 
i mat — przyrodniczy, humani
styczny bez łaciny i greki, hu
manistyczny bądź z samą łaci
ną bądź i z greką, wreszcie 
neofilologiczny.

Zajmując opozycyjne wobec 
większości na Zjeździe stanowi
sko, właśnie postępowe związki 
nauczycielskie były stróżami 
realizacji zapadłych na Sejmie 
postanowień. Postanowienia te 
były odkładane przez władze, 
atakowane przez prasę prawi
cową i wypaczane w projek
tach i ustawach późniejszych 
ministrów: Stanisława Grab
skiego w 1925 i Janusza Jędrże- 

I jewicza w 1932 roku. Na odwrót 
■ ZNP wolny od nacisku prawicy 
. na Sejmie mógł postulaty śwo- 
| je rozwijać a jego odłam de- 
I mokratyczny „Nowe Tory" wy
sunąć hasło dziewięcioklasowej 

, szkoły powszechnej.
Sejm Nauczycielski z 14—17 

■ kwietnia 1919 r. był jednym z 
! ogniw walki nauczycielstwa 
| polskiego o upowszechnienie 
' oświaty.

Woźnicki, Zyg- 
Stanisław No- 
Falski, Marian

DDZIAŁ Dzielnicowy ZNP ! z warsztatem pracy — 
Wawer obejmuje swoim l dziej ogólne, jak np. 

zasięgiem takie miejscowości 
jak Palenica, Anin, 
sie,. Miedzeszyn, 
więc organizacyjnie 
Stołecznemu — ma 
nie charakter oddziału 
podmiejskiego. Skupia on 420 
związkowców w 10 ogniskach, 
w skład których wchodzi 11 
szkół podstawowych, 2 jedena
stolatki, 7 przedszkoli. Dom 
Dziecka, Inspektorat Oświaty i 
Kurs Ministerstwa Oświaty w 
Miedzeszynie.

Jak pracuje Oddział ZNP w 
Wawrze, jakie zadania sta
wiał przed sobą 
czasie 
w 
je 
skl 
czasowej działalności, na jakich 
dziedzinach pracy należałoby 
się skoncentrować w najbliż
szym czasie —- oto pytania, na 
które dało odpowiedź zebranie 
wyborcze do władz Oddziału 7 
kwietnia br. A odpowiedź ta 
mogła być tym pełniejsza, że 
zebranie wyborcze w Wawrze 
było, 
sunkowo 
oddział 
ców, 
wszystkich nauczycieli, a nie. 
jak w większości warszawskich 
dzielnic, zjazdem delegatów. 
Zarówno więc ocena pracy jak 
i same wybory zarządu doko
nane zostały bezpośrednio przez 
wszystkich jego wyborców.

dwuletniej 
jakim stopniu 
zrealizować, 

wyciągnięto

WACŁAW POLKOWSKI

Międzyle- 
Podlegaiąc 

Okręgowi 
jednocześ- 

raczej

zarząd w 
kadencji, 

udało się 
jakie wnio- 

z dotych-

ze względu na sto- 
niewielką jak na 
liczbę związkow- 

zjazdem dzielnicowym

■WWGŁOSZONY na zjeździe 
referat sprawozdawczy na

świetlił dość wszechstronnie i 
obiektywnie działalność oddzia
łu nie ograniczając się do wy
kazania osiągnięć ale sygnali
zując również i braki.

Głównym zadaniem, jakie 
postawił przed sobą dotychcza
sowy zarząd, było zorganizowa
nie na jak najlepszym poziomie 
doskonalenia zawodowego i w 
tej dziedzinie ma Wydział Pe
dagogiczny 
osiągnięcia, 
pięciu

Oddziału duże 
Zorganizowane w 

rejonach konferencyj
nych łącznie 12 konferencji re
jonowych oraz praca 7 ognisk 
metodycznych przedmiotowych 
— oto konkretny rezultat tej 
działalności.

[ cie ze ą,woich obowiązków, że 
stronią od pracy w Związku. 
Podkreślić jednak trzeba, że 
ogólny ton dyskusji na ten te
mat był inny, .właściwy'; Zna
lazło to, zresztą swój wyraz we 
wnioskach, jakie uchwalił 
zjazd. Stwierdzono w nich, że 
trzeba skończyć z niesłusznym, 
krzywdzącym wielu młodych 
kolegów podziałem na nauczy
cieli starszych — tych dobrych, 
i. młodych — tych gorszych. 
Linia podziału przebiega ina
czej, bez względu na wiek. Na
tomiast zadaniem starszych, 
doświadczonych nauczycieli jest 
niesienie pomocy młodym I 
legom w. pierwszych latach 
pracy. Jeżeli ten postulat 
stanie spełniony, to młodzi i 
uczyciele nie będą się czuli < 
co w swojej organizacji 
wciągnięcie ich do pracy spo
łecznej, w życie towarzyskie — 
nie nastręczy większych trud
ności.
rF RUDNO byłoby szczęgóło- 

* wo omówić przebieg całej 
dyskusji i wyliczyć wszystkie 
poruszone w niej zagadnienia. 
Ograniczyliśmy się raczej do 
zasygnalizowania bardziej cie
kawych, charakterystycznych 
momentów świadczących o 
tym, że Zjazd Dzielnicowy Od
działu ZNP Wawer spełnił 
swoje zadanie. Ocenił dotych
czasową działalność Związku, 
zanalizował przyczyny istnie
jących niedociągnięć. W formie 
opracowanych wniosków w za
kresie doskonalenia zawodowe
go, pracy kulturalno-oświato
wej i postulatów socjalno-by
towych — postawił przed no- 
wowybranymi władzami kon
kretne zadania. Jednym z naj
pilniejszych w tej chwili zadań 

wu na nikłe wyniki w pra- to dokładne przestudiowanie 
uchwał III Zjazdu Partii. Za
gadnieniu temu ma być poświę
cona jedna konferencja rejono
wa.

- i te bar- 
: dziej ogólne, jak np. reforma 
। ustroju szkolnego i bardziej 
■ konkretne jak dyscyplina pra- 
| cy, poziom kadr, warunki pra- 
: cy. Wiele uwagi poświęcono 
konferencjom rejonowym i ta
kiemu ich przygotowaniu, by u- 
czestnicy konferencji byli nie 
tylko odbiorcami, ale i sami 
wnosili coś nowego. W związku 
z tym wyłonił się ciekawy pro
jekt, by przy poszczególnych 

' zakładach pracy powstawały 
grupy nauczycieli zajmujące 
się jakimś wybranym zagad
nieniem, jednym słowem -— pro
wadziły na jakimś konkretnym 
.odcinku pracę badawczą i po
tem dzieliły się Swoimi do
świadczeniami. Żywe zaintere
sowanie tą właśnie dziedziną 
działalności Związku zaliczyć 
należy na plus nauczycielom z 
dzielnicy Wawer. Tym bar
dziej, że — jak się okazało w 
dyskusji — nie przesłoniło ono 
zainteresowania i innymi dzie- 

! dżinami pracy związkowej.

Również poważne rezultaty ma 
wydział socjalno-bytowy. Osiągnię
cia te zawierają się w następują
cych danych. W okresie dwuletniej 
kadencji zarządu 23 osoby otrzyma
ły mieszkanie o łącznej liczbie 46 
izb mieszkalnych. Z wczasów sa
natoryjnych skorzystało 25 osób a 
z wczasów wypoczynkowych — 76 
osób; 130 dzieci nauczycielskich 
przebywało na koloniach letnich. 
Zarząd Oddziału udzielił w okre
sie Z lat bezzwrotnych zapomóg na 
sumę 12 500 zł. Kasa zapomogowo- 
pożyczkowa liczy obecnie 278 człon
ków. Wkłady wynoszą już około 100 
tysięcy złotych, co pozwala Za
rządowi Kasy na udzielanie poży
czek coraz większej liczbie osób.

Natomiast praca na odcinku 
kulturalno - oświatowym zała
mała się całkowicie. Poza kil
ku udanymi zresztą imprezami 
z okazji różnych świąt, trudno 
jest mówić o jakiejkolwiek 
działalności. Ten stan rzeczy 
odbił się chyba ujemnie i na 
działalności kulturalno-oświa
towej i organizacyjno-związko- 
wej samych ognisk, które poza 
nielicznymi wyjątkami jak np. 
Ognisko w Faleńicy — były ra
czej bierne. W tej sytuacji na 
podkreślenie zasługuje dobra 
praca ogniska przedszkoli, które 
zorganizowało kilka dobrych 
konferencji rejonowych z na
prawdę udanymi spotkaniami 
towarzyskimi.
TN YSKUSJA na zjeździe, po- 

czątkowo niemray-a i raczej 
z wysokiego tonu, nabrała ru
mieńców życia z chwilą, gdy 
koledzy zaczęli poruszać kon
kretne. dotyczące ich terenu i 
ich organizacji związkowej 
sprawy.

Spośród dziesięciu kolegów, 
którzy zabierali głos, większość 
omawiała zagadnienia związane

ko- 
ich 
zo- 
ną- 
ob-

Jeden z kolegów zwrócił uwagę 
na konieczność większego niż do
tychczas kontaktu zarządu oddzia
łu z ogniskami i odwrotnie oraz 
ożywienia pracy związkowej w sa
mych ogniskach. W przerwach mię
dzy jedną a drugą konferencją re
jonową — na Których poświęcano 
z reguły nie więcej niż 15 minut 
na sprawy, a właściwie komunika
ty, związkowe — ogniska nie prze
jawiały większej działalności. Jest 
to stanowczo »a rnało. by można 
było mówić o jakimkolwiek życiu 
organizacyjnym. Może między in
nymi właśnie dlatego nie,udało się 
zarządowi oddziału zrealizowanie 
jednego z postulatów*:  zbliżenia na
uczycieli liceów do ko’ 
szkół podstawowych, 
między wszystkimi  
jakiejś silniejszej więzi 
skiej.

wytworzenia 
nauczycielami 

koleżeń-

OCZYWIŚCIE, nie bez wpły- 
WIT na nikłwyniki w nrą 

cy kulturalno - oświatowej był 
fakt słabego zainteresowania 
tą dziedziną pracy ze strony 
ogółu kolegów. W grę wchodzą 
tu również specyficzne warun
ki, w jakich znajdują się wiel
komiejskie ogniska — gdzie 

teatr, kon- 
tru-

dostępny jest 
Cert, wystawa. Jednak 
dno się oprzeć wrażeniu, że 
zarząd oddziału kładąc tak du
ży nacisk i tyle wysiłku w or
ganizowanie doskonalenia za
wodowego, nie wykorzystał 
wszystkich możliwości ożywie
nia działalności kulturalno- 
oświatowej. Zresztą w dyskusji 
wystąpiła ta sprawa — koledzy 
domagali się organizowania 
wycieczek turystycznych, róż
nego rodzaju ciekawych odczy
tów, spotkań, które mogłybj’ 
zainteresować ogół nauczyciel
stwa. Wnioski te spotkały się 
ze zdecydowaną aprobatą ze 
strony uczestników zjazdu.

Na zjeździe w Wawrze 
płynął również, tak jak przy 
Wielu innych okazjach, 
blein młodego nauczyciela, 
czuwało się chwilami pewne 
tendecje do krytyki młodych 
kolegów in gremio — że nie 
zawsze wywiązują się należy-

(dch)

na

wy

pro- 
Wy-

jonowej rozdał lekturę wśród 
wszystkich członków grona 
nauczycielskiego tutejszej szko
ły (9 osób) w celu zapoznania 
się z zagadnieniami.

Po trzech tygodniach odbyto 
nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Pedagogicznej dla omówienia 
całości .zagadnienia i ustalenia 
planu badań psychologicznych 
i dydaktycznych w tutejszej 
szkole.

Badania przeprowadzili nau
czyciele przy pomocy przewod
niczącego konferencji rejono
wej (kierownik szkoły) i wspól
nie opracowali wyniki badań, 
do których dołączono całą do
kumentację.

Po wykorzystaniu literatury 
przez miejscowe grono — wy
pożyczono ją koleżeństwu ze 
szkół należących do tutejszego 
rejonu konferencyjnego i w ten 
sposób wszyscy uczestnicy kon
ferencji mieli możność zazna
jomienia się z zagadnieniami. 
Dzięki temu dyskusja była bar
dzo ożywiona i nauczyciele wie
le z niej skorzystali. Zespołowo 
przygotowane konferencje są 
dobrą formą dokłształcania się 
nauczycieli".
L^OL Gąsek z Łodzi próbuje 

określić na czym — jej 
zdaniem — konferencje rejono
we powinny ześrodkować swo
ją uwagą, aby uniknąć szablo
nu i nudy.

„Każda konferencja musi 
mieć nie tylko odmienny temat 
ale i odmienną formę. Na lek
cjach pokazowych realizować 
tematy najtrudniejsze. Np. u- 
czyć wykorzystywania pomo
cy naukowych, pokazać cieka
wie przeprowadzoną lekcję wy
chowawczą, pokazać pracę z 
dzieckiem trudnym itp.

Moim zdaniem, na konferen
cjach rejonowych jest miejsce 
na referaty metodyczne, peda
gogiczne, psychologiczne, ale 
opracowane przez samych nau
czycieli. Może będą one niezbyt 
naukowo ujęte, ale za to bar
dziej. przystępne.

Musimy 
rencyjnych ..... 
działalność naszych zarządów 
związkowych. Chcemy znać na 
bieżąco uchwały i prace sekcji 
komórek związkowych. Dotych
czas informacje związkowe na 
konferencjach rejonowych były 
za skąpe".

| Spośród innych listów na u- 
wagą zasługuje wypowiedź kol. 
W. Galanta z Poznania, który 
proponuje wprowadzić na. kon- 
ferenjach rejonowych i zebra
niach ognisk do porządku ob
rad sprawy SN, czytelnictwa i 
samokształcenia.

Liczne listy kolegów z tere- 
! nu świadczą o żywym zainte- 
; resowaniu nauczycieli konfe
rencjami rejonowymi i trosce o 
podniesienie ich. poziomu. Uwa
żamy za wskazane wymianę do
świadczeń i projektów zmierza
jących zarówno do uatrakcyj
nienia ich formy jak i nasyce
nia treściami mogącymi przy
nieść nauczycielom więcej niż 
dotychchczas pożytku.

(des)

przed konferencją przesłane. W 
poszczególnych szkołach po
wstały nawet grupki-zespoły, 
które przygotowały pewne za
gadnienia i wystąpiły z nimi na 
konferencji.

Na zakończenie parę uwag 
natury ogólnej.

Czego należy unikać:
— przeładowania konferencji 

obfitość.ą zatradmeii (np. dwie nie 
związane ze sobą tematycznie lek
cje i refe-at — chyba zawsze pro
wadzą do powierzchowności i pły
cizny),

— układanie programu konfe
rencji żywiołowo, na ogólnym ze
braniu. bez poprzedniego prze
myślenia w ściślejszym gronie,

— przeciągania „części oficjal
nej" penad przew.dz any czas.

— przydzielania lekcji pokazo
wych nauczycielom z małym do
świadczeniem.

Z REJONOWYMI konferen
cjami pedagogicznymi rzecz 

się ma podobnie jak z kultural
ną działalnością ognisk związ
kowych. Cieszą się większą po
pularnością na prowincji niż w 
większych miastach. I nic dziw
nego, są tu bardziej potrzebne. 
Obok jednej z form doskonale
nia pedagogicznego stanowią 
też jedną więcej okazję spotka
nia z kolegami, jedną rozrywkę 
więcej tc niezbyt obfitującym 
w atrakcje życiu nauczycieli 
prowincji. W większych skupi
skach ludzkich nauczyciele nie 
odczuwają to takim stopniu 
głodu kulturalnego tcy życia, 
mają go gdzie zaspokoić, dlate
go perspektywa wspólnie spę
dzonego dnia nie wyclaje im się 
zbyt atrakcyjna. I tutaj — są
dzę — należałoby położyć więk
szy nacisk na pierwszą część 
konferencji poświęconą zagad
nieniom dydaktycznym. Na pro
wincji natomiast jednakowo 
ważne są obydwie jej części.

Pomimo zainteresowania, ja
kimi cieszą się konferencje re
jonowe, istnieje jednak niebez- 
pieczeństwo popadnięcia w sza
blon, w nudę. Referat, jedna, 
dwie lub tcięcej lekcji pokazo
wych, dyskusja nad referatem i 
lekcjami, wsplny posiłek i 
wieczorek towarzyski, ewen
tualnie w najlepszym razie wy
stępy artystów. Otrzymujemy 
często listy od kolegów ze 
zwięzłym opisem takiej konfe
rencji z prośbą o zamieszcze
nie w „Głosie". Kilka takich 
podobnych do siebie jak dwie 
krople wody konferencji w ro
ku i nauczyciele, którzy z praw
dziwą radością powitali ich 
przywrócenie, zaczną je odczu
wać jako jeszcze jeden ciężki 
obowiązek. A do tego dopuścić 
nie wolno. Konferencje rejono
we są potrzebne i mogą być (w 
niektórych rejonach już są) bar
dzo pożyteczne. Chodzi o to, aby 
zarówno ich treść, jak i forma 
były interesujące, ciągle nowe, 
by każdej konferencji przyświe
cał jakiś konkretny cel. Nau
czyciel nie może wyjeżdżać 
z nich znudzony ,lecz bogatszy 

i o nabytą wiedzę i doświadcze
nia innych, radosny po mile 
spędzonym wieczorze.

Otrzymaliśmy już na ten te
mat kilka wypowiedzi, których 

! fragmenty zamieszczamy.
j f^ZY konferencje rejonowe 
: spełniają pokładane w nich
i nadzieje? — oto pytanie, które 
często zadąjemy — pisze kol. 
St. Kasperkiewicz z Warszawy.

I — Moje osobiste spostrzeżenia 
; poczynione w czasie obecności 
j na różnych konferencjach i w 

, napawają 
' raczej optymizmem, choć cza- 
’ sem widzi się też konferencje 
! mniej udane.

Dobra konferencja odbyła się 
ostatnio, w Ostrogi Mazowiec
kiej. Do wygłoszenia referatu 

zaproszony „prelegent z 
zewnątrz", tylko nie taki, na 
którego często organizatorzy 
czekają w trwodze i niepewno
ści. Przyjedzie, czy nie przyje- 
dzie?... Jeśli zaś przyjedzie, to 
czy będzie dyskusja? Nie wia
domo, bo trudno dyskutować 
np. z profesorem uniwersytetu. 
Prelegentem-specjalistą i to u- 
talentowanym „z zewnątrz" był

Prezesi i sekretarze ognisk 
rozszerzonym zebraniu Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Miastku dla uczczenia III Zjaz
du PZPR podjęli jednogłośnie 
następującą uchwałę:

Nauczyciele wszystkich typów 
szkół w powiecie zobowiązują 
się zorganizować dzieci i mło- 
. dzież do zbiórki odpadków u- , na rożnych Kontere 
żytkowych, co wyniesie po 50! różnych powiatach, 
groszy miesięcznie od każdego ----- ’
ucznia i zebraną sumę przekazać 
na budowę szkól. Zbiórka ma 
być dokonywana każdego mie
siąca począwszy od marca do 
czerwca włącznie.

Przewidziana kwota z końcem I był 
czerwca br. Winna wynosić oko
ło 9.000 zł. I.S.

 

W trosce o nauczyciela
ZN RGANIZACJA partyjna w 

w powiecie Sucha liczy 
w swych szeregach 52 nauczy
cieli. Nie jest to liczba duża, 
gdyż ogólnie w powiecie pracu
je ponad 400 osób zatrudnio
nych w szkolnictwie. Niemniej 
jednak pracują oni bardzo ak
tywnie, w czym pomagają im 
koleżanki i koledzy 
ni.

Pracę tę docenia 
Komitet Powiatowy 
ostatnim posiedzeniu 
wy omawiano sprawy 
nauczycieli tutejszego powiatu. 
Materiały na posiedzenie przy
gotowała specjalna komisja zło
żona z nauczycieli, członków 
partii. Ponadto kierownicy szkól 
nadesłali z terenu odpowiednie 
materiały.

W dyskusji członkowie Egze
kutywy stwierdzili, że GRN

bezpartyj -

miejscowy 
PZPR. Na 
Egzekuty- 

bytowe

Prasa o szkole i oświacie
ta

Co rokuje powodzenie w pracy:
— trafny wybór przewodniczące

go rejonu konferencyjnego,
— troska caiego zarządu ogniska 

o wyniki pracy pedagogicznej,
— zerwanie z szablonem i poszu

kiwanie atrakcyjnych form pracy,
— dobrze zorganizowana pomoc 

kierownika wydziału pedagogicz
nego oddziału,

— współpraca z ogniskami me
rytorycznymi,

— ambicja zawodowa i związko
wa dyscyplina pracy członków,

— przygotowanie się do konfe
rencji przez wszystkich uczestni
ków,

— troska o prowadzenie konfe
rencji ze strony 1 ' 
szkoy i grona 
tej szkoły, w której 
ma się odbyć.

Kol. j. kulpa z 
opisuje przebieg

kierownictwa 
nauczycielskiego 

konferencja

Politechnizacja w NRD
W „Trybunie Ludu“ (nr 97) 

ukazał się artykuł pt. „10-kla- 
sowa szkoła średnia dla wszyst
kich dzieci". Artykuł ten wart 
jest uważnego przestudiowania.

W chwili, kiedy w Polsce to
czy się w dalszym ciągu tylko 
dyskusja nad reformą ustroju 
szkolnego, gdy uchwały III 
Zjazdu Partii — przesądzające, 
naszym zdaniem, problem 9-let- 
niej szkoły — są przez pewne 
instytucje dwuznacznie inter
pretowane — w . Niemieckiej 
Republice Demokratycznej rząd 
postanowił: „iż w ciągu najbliż
szych 5 lat wprowadzona zosta
nie powszechność uczęszczaniu 
■wszystkich dzieci do 10-klaso- 
węj szkoły średniej ogólno
kształcącej i politechnicznej za
razem. Każdy z jej absolwen
tów będzie musiał oprócz ogól
nych wiadomości legitymować 
Bię wyuczonym zawodem. Bez 
tego nie otrzyma świadectwa".

Minister Oświaty NRD, prof. 
Lemnitz, uzasadniając decyzję 
rządu powiedział, że nie chodzi 
tu o zwykłe przedłużenie obo
wiązkowej nauki z 8 do 10 lat. 
lecz o jakościową zmianę treści 
nauczania Państwo nasze po
trzebuje robotników, którzy bę
dą posiadali wiadomości nauko
wo-techniczne równe wiedzy 
techników i inżynierów. To sa
mo dotyczy odcinka wiejskie
go

W Polsce, gdy tylko potrąca 
się o reformę szko'ną, gdy bd- 
zvwają się rozsądne głosy, bv 
skończyć z dyskusja i przystąpić 
do realizacji wytycznych, które 
są bezsporne, słowem. — by roz
począć prace przygotowawcze,

które przecież wymagają kilku 
lat — wysuwa się jako kontrar
gumenty: brak budynków szkol
nych, brak programów i pod
ręczników, brak wyszkolonych 
kadr nauczycielskich itp.

To wszystko 
kiedyś rozpocząć 

Gdy w NRD 
w szkole dzień 
poświęcony w 
sprawdzanie w praktyce naby
tej w szkole wiedzy oraz aby 
zachęcić młodzież do pogłębia
nia wiadomości z zakresu przed- 

I miotów ścisłych, nie wszędzie 
; rady pedagogiczne stanęły na 
j wysokości zadania. „Część nau
czycieli nie może sobie poradzić 
ze zwiększonymi obowiązkami, 
a i niektórzy wąskepatrząćy 
działacze gospodarczy utyskiwa
li, że młodzież przychodząca do 
fabryki przeszkadza im w wy
konywaniu planów zakłado
wych...

...Trzeba też przyznać, że w 
toku realizacji politechnizacji 
nauczania nasunęły się także i 
obiektywne trudności jak np. 
brak jest na razie jednolite
go programu, podręczników u- 
względniających wprowadzone 
zmiany i kładących większy na
cisk niż dotychczas na przedmio- 

j ty ścisłe, jest zbyt dużo impro
wizacji w samej metodzie nau- 

I czania"... I wiele innych przy- 
| czyn. Ale nikt nie załamuje rąk. 
i iak u nas i nie zajmuje się tył- 
śko interpretowaniem powziętych 
I już uchwał, z kolei zaś za- 
! myślą interpretować ewentual
ną interpretację i wysuwać trud- 

। ności, trudności...
W NRD „w tej chwili opraco- 

(wy wane są nowe podręczniki,

Aleprawda, 
trzeba, 
wprowadzono 

„produkcyjny"
zasadzie na

programy nauczania, w mia
stach powiatowych powstają ga
binety fizyezno-chemiczne, które 
pomóc mają nauczycielom w po
głębianiu wiedzy potrzebnej dla 
sprostania nowym zwiększonym 
zadaniom politechnizacji naucza
nia. Opracowywane są też pla
ny rozbudowy dotychczasowej 
sieci szkół. Realizowane są już 
w tej chwili posunięcia zmierza
jące do powiększenia kadry na
uczycielskiej".

U nas inaczej, inaczej...

Tematy nie tylko szkolne

„Kurier Polski" (nr 84) za
mieszcza wywiad z wiceprze
wodniczącym ZG Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej — Bolesławem 
Redlichem na temat nauczania 
religii w szkołach.

Kol. Redlich podkreśla, że 
bardzo nieliczne są wypadki za
drażnień na tle religii. Rodzice 
wierzący i niewierzący współ
pracują obecnie zgodnie na 
terenie ' szkół w komitetach 
rodzicielskich, w trójkach klaso
wych. Obserwuje się także 
zmniejszanie się ilości dzieci u 
częszczających na lekcje religii.

„Sądzę — mówi kol. Redlich 
— że źródłem tego jest właśnie 
ta atmosfera tolerancji i posza
nowania wolności sumienia, ja
ką chcieliśmy stworzyć szko
le i zaszczepić młodzieży. Spra
wa stosunku do religii jest spra
wą absolutnie prywatną, 
może być przedmiotem 
drwin, ani szykan. Czyjeś 
rżenia i przekonania należy sza
nować, nie należy się do nich 
wtrącać. Sądzę, że stan dzisiej-

szy świadczy o mądrości i słusz
ności naszej lipii politycznej". 
W dalszym ciągu B. Redlich 
stwierdza, że walczyć należy o 
pełną tolerancję z obu stron. 
Nie zawsze tak się dzieje. Są 
próby stwarzania atmosfery nie 
tolerancji ze strony części kle
ru, próby wywierania nacisku 
szczególnie tv okresie rekolek
cji i przed Wielkanocą. Szcze 
golnie silnie występuje to zja
wisko w środowiskach wiejskich 
czy małomiasteczkowych.

Na zapytanie o aktualny pro
gram działalności Towarzysl wa 
Szkoły Świeckiej wiceprzewod
niczący odpowiedział: „Należy 
stwierdzić, iż w działalności na
szego Towarzystwa nastąpiła za
sadnicza zmiana. Od obrony ata- . 
kowanych pozycji „szkoły świec- j 
kiej przeszliśmy obecnie do dzia
łalności długofalowej, mającej 
na celu gruntowanie światopo
glądu świeckiego, zarówno w 
sprawach szkoły, jak 
szkolnych...

...Towarzystwo nasze 
resowane jest i ma
czynnie się dołączyć do wysuwa
nej przez wiele środowisk kon
cepcji szerokiego frontu walki 
o laicyzację życia społecznego 
w Polsce".

Na zakończenie B. Redlich 
stwierdza: „Na szczególne pod
kreślenie zasługuje wzrost zain
teresowania pracami Towarzyst
wa wśród nauczycielstwa. Bez 
względu na swoje osobiste prze 
konania religijne większość nau
czycielstwa stoi na stanowjisku 
całkowitej świeckości naszej 
szkoły, możemy liczyć na jego 
poparcie".

i poza-

zainte- 
zatniar

Nie 
ani 

wie-

(sb)

stwierdzili, że GRN i i kierownik biblioteki przy Szkole 
v t?lei zawsze wykazują w peł- ; Nr 1 w Ostrowi Mazowieckiej, 
i.. io.sRę o nauczycielstwo. Dla- Referat dotyczący jednego znaj- 

go podjęto następującą uchwa- ■ bardziej zaniedbanych działów 
[ programu . jęz. polskiego pt. 
i „Ogólna wiedza o książce" roz- 
! począł ciekawie. Nieznacznie od 
1 teorii przeszedł do praktyki i 
: dla zilustrowania omawianej te- 
■ matyki przeprowadził dwie lek- 
i cje. Uczniami byli uczestnicy 
konferencji.

Z szablonowym prowadze- 
I niem zajęć zerwano zupełnie, 
s Tak jakoś niespostrzeżenie sto- 
i piono w jedną całość i referat. 
: i lekcję, i dyskusję, że ten, kto 
; sztywnie przestrzega tzw. po- 
■ rządku dziennego, z trudnością 
i zdołałby uociec, gdzie był po- 
i czątek i koniec poszczególnych 
i części tej ciekawej i pożytecz- 
j nej konferencji.
I koledzy byli do konferencji 
j solidnie przygoto vani, gdyż te- 
i mat do dyskusji oraz potrzebna 
literatura — wszystko to zosta- 

i ło im we właściwym czasie

lę:

„Opierając się na zebranych ma- 
tena.acn. ..cw;eru „ .. . e . ,
zacych niedociągnięć i ‘ niedbalstwa 

°‘}y G1<v 1 Gs w ^akces.e 
ciążąc, j ca nan obowiązków dbania 
o warunki bytowe nauczycieli W 
s-7„ąfliU Z tyin ESz*kutywa Kp’po- stanawia:
| Zobowiązać PZGS do wydania 

odpowceJnich poleceń zarządo-m 
GS w sprawie zos.awiania wszyst- 

zamówionych towarów i ' ar- 
tykulow pierwszej potrzeby przez nauczycie;!, by ci nio !i 4 nabyć 
w godzinach wolnych ó.i zaleć 
szkolnych. Ir
2 7 "nioskiem do kom-

. petencnych czynników w spra- 
zwiększema przydziału węgla 
nauczycieli pracujących na 

lej bowiem chwili nauczy- 
wsi otrzyniu:e węgiel po- 

jak rolnik, chociaż ten o- 
często jest posia Jaczeai

KRAKOWA 
konferencji 

rejonowej, która odbyła się w Za
kopanem. Jedenaście lekcji pokazo
wych, dyskusja, referat nt. ,,Za
gadnienie właściwego wyboru szko
ły średniej wzglejlnie zawodu przez 
mlodziei 
wową“ i wreszcie 
feratem.

„Za bardzo 
uznać udział 
przedstawicieli 
dzicielskich oraz młodzieży z 
ostatnich klas liceum pedago
gicznego — pisze kol. Kulpa. 
Zwłaszcza przyszli nauczyciele 
wysoko sobie cenią zaproszenia 
na tego rodzaju spotkania, sta
nowią one bowiem wprowadze
nie do wielkiej nauczycielskiej 
rodziny.

Konferencja ta pozwala wy
sunąć pewne postulaty na przy
szłość.' Dotyczą one dwóch 
spraw: organizowania dyskusji 
oraz rozszerzenia kręgu ucze
stników. Dyskusja na konferen
cji nie należała do zbyt ożywio
nych: mało było głosów, nawet 
bardzo mało. Odzywały się do
piero wtedy, gdy je ktoś potra
fił wywołać, jak to się udało np. 
kol. Stebnickiemu, doświadczo
nemu działaczowi, po ciekawej 
lekcji geografii. Stąd wniosek: 
na trud organizatorów trzeba 
odpowiedzieć aktywną postawą, 
do dyskusji trzeba się przygo
tować. Jedynie czynna postawa 
wszystkich uczestników może 
zwiększyć rezultaty konferencji.

Byłoby również dobrze, aby 
przynajmniej do niektórych 
konferencji włączali ślę czynnie 
koledzy z innych typów szkół. 
W ciągu każdego roku szkolne
go powinna się odbyć przynaj
mniej jedna konferencja uka
zująca „styk" dwóch szkół — 
podstawowej i licealnej, tym 
bardziej, że przecież szkoła ogól
nokształcąca jest szkołą jedno
litą. Konieczne jest więc, aby 
koledzy uczący w klasie VII zo
baczyli, w jaki sposób ich byli 
wychowankowie radzą sobie w 
klasie VIII, ale i na odwrót — 
potrzebne jest zapoznanie się 
kolegów z liceum z pracą w kl. 
VII".
IZ OLEGA J. Jonas z Bralina 
**■ na przykładzie konferencji, 

jaka odbyła się w jego szkole 
w styczniu br., pokazuje, jak 
duże korzyści przynosi konfe
rencja przygotowana zespoło
wo.

i „Konferencja poświęcona by- 
i ła zagadnieniu badań psycholo- 
| gięznych i 
szkole. Już

kończącą szkołą 
dyskusja

podsta 
nad re-

należycenny
w konferencji 
komitetów ro

w rejonach konfe- 
więcej odczuwać

dła 
wsi. w 
ciel na

osratni 
lasu.
-> Zobowiązać Prezydium PRN do 
f tlopunowaiiia GRN w sprawie 
doatarcza.ua bezplatulyen durmauek 

j dla nauczycieli udających się po 
opał i do lekarza. Do tej pory spotykamy się jeszcze z. tym" że nau- 

I czyciclstwo dopłaca za dowóz we- 
’ Sla, jak to miało miejsce w Zawoi, 

gdzie nauczycielka Kunegunda Dań.
. cza.r dopłaciła 89 zł do przywozu 

węgla, a z.a furmankę do likarza
’ musiala p acie sama.
■ A Zobowiązać Prez. GRN do u- 

regulowania czynszów za miesz-
I kania wynajmowane dla nauczy- 
j cieli. Często się bowiem zdarza że 

nauczyciele dopłacają do czynszu. 
Stmerdzono to np. w Spytkowicach, 
gdzie nauczycielki Helena Bieda i 
Krystyna Dekei dopłacają 150 zł 
miesięcznie do czynszu.
i- Zobowiązać Wydział Zdrowia

Prez. prn do otoczenia więk-
- *.  . -I —,  j ll)

szczególnie opieki dentystycznej. 
Np. w Zawoi często lekarz-denty- 
sta przyjmuje nauczycieli nie w 

■'.o w swoim 
Wypadek ta- 

nauczy-

Handlu
Ł  nauczy

cieli w drewno opałowe, a od Nad- 
le.-inictwa w Bystrej zażądać wy
jaśnienia w sprawie niedostarcze
nia drewna opałowego dla Liceum 
Ogólnokształcącego w- Jordanowie. 

Wszystkie wymienione wyżej in
stytucie Komitet Powiatowy PZPR 
zobowiązuje do ustosunkowania się 
do powyższych zagadnień i prze
siania tuteis/emu KP w terminie 
dc 15 maja br. sprawozdań o ich 
realizcaji”.

sza opieką nauczycieli. Dotyczy to

Ośrodku Zdrowia, tylko 
prywatnym gabinecie.
ki miał m. in. miejsce z 
cieleni Józefem Ziębą. 
(Z Zobowiązać Wydział
M FKX do zaopatrzenia

Uchwałę tę przesłano nie tyl
ko zainteresowanym instytu
cjom. ale również do wszyst
kich szkól w powiecie..

W posiedzeniu Egzekutywy 
wziął udział inspektor szkolny 
sol. Leon Warpechowśki. Szko
da tytko, że nie zjąuńł się przed
stawiciel Zarządu Oddziału 

j ZNP. Czyżby go to nie doty- 
| czylo?

TADEUSZ FRAJBERG
Maków Podhalański, 

pow. Sucha

dydaktycznych w 
w październiku 

iprowadzono odpowiednią lite- 
żagadnienia 

St. 
dr 
M.

tego 
Claparede, 

dr M. Librachowa,

rąturę do 
(Buckingham, 
Baley,
J. Pieter, dr T. Jaroszyński, 
Grzywak-Kawczyńska i in.) 
z Biblioteki Uniwersyteckiej i 
Biblioteki Pedagogicznej w Po
znaniu oraz z Kuratorium OS 
we Wrocławiu. Po ogólnym za
poznaniu się z tymi dziełami, 
przewodniczący konferencji re-

Gekawy mer 
„Kwartalmka 

Pedagogicznego"
Na treść 1 urn „Kwartalnika Pe

dagogicznego", jaki ukazał się nie
dawno, składa się kilka ciekawych 
artykułów, wśród nich artykuł 
prof. B Suchodolskiego pt. „Współ
czesne problemy wychowania este
tycznego", prof. B. Nawroczyńskie- 
go pt. „O wychowaniu estetycz
nym”, artykuł omawiający refor
mę systemu szkolnego w Jugosła
wii i inne.

Co jednak jest szczególnie Inte
resującego w tym numerze to to, 
że czytelnik znajduje tu 
kowany dotychczas 
Amosa Komeńskiego 
wieku, użytkowniku

„Udostępniając po 
kach zapomnienia 
meńskiego w języku . ,
szymy się — pisze B. Suchodolski 
— iż podajenty go w języku te
go kraju, w którym Komeński zna
lazł gościnę i w którym opraco
wał swe najważniejsze dzieła. Do
niosłość tego nieznanego dotych
czas fragmentu dla poznania pe
dagogiki Komeńskiego je 4 bardzo 
wielka. Zwłaszcza gdy rozszyfrowu
jąc religijną szatę określeń używa
nych przez Komeńskiego, wydobę- 
tlżiemy ną jaw humanistyczną treść 
jego psychologicznych koncepcji".

niedru- 
rękopis Jana 
pt. „O c zło
tego świata”, 

trzech wie- 
rękopis Ko*  
polskim, cie-

Z konferencji w sprowie placówek opiekuńczych
bm. odbyła się w Mini- 

rte Oświaty konfe
rencja prasowa, na któ. 

przedstawiciele kierowni- 
Departamentu Zakładów

3bm. od 
sterstwi 

r^nri: 
I rej 
| CtWa ncpai LctiiicAibu z.Mxr»xa.M.kj w 

i Wychowawczych i Szkół Sp€- 
■ cjalnych poinformowali o pod
jętych zarządzeniach i środkach 
mających na celu poprawę sy
tuacji kadrowej w placówkach 
opiekuńczych.

Jaka jest więc sytuacja w do
mach dziecka i w zakładach 
wychowawczych, kiedy ze 
szczebla ministerialnego odpo
wiada się na krytyczne artykuły 
drukowane ostatnimi czasy w 
całej bez mała prasie?

Zła. Wprawdzie kilka lat te- 
bu była jeszcze gorsza, jak mó
wiono na konferencji. Ale mała 
to pociecha... Na ogólną liczbę 
3800 wychowawców zatrudnio
nych w domach dziecka — wy
kształcenie pedagogiczne posia
da 3080. 570 posiada wykształ
cenie średnie ogólnokształcące 
lub zawodowe, a 190 tylko pod
stawowe. Jesżcze bardziej alar
mująco sytuacja ta wygląda w 
zakładach wychowawczych, 
gdzie 24% ogółu personelu pe
dagogicznego to kadra niewy
kwalifikowana (w tym 8% po
siada tylko ukończoną szkolę 
podstawową, zaś 16% niepełną 
szkołę średnią ogólnokształcącą 

lub zawodową).

Kadra placówek wychowaw. I placówce. Zdają oni tylko z przed- 
, , , , rnmtrtw unoo iuli 6tvpznvrh. a uuiPf!czo-opiekunczych to często 

kadra młoda, w wieku do 21 
lat, nieraz bez koniecznego 
przy wykonywaniu tego rodza
ju pracy dużego doświadczenia 
życiowego.

Co robić w tej sytuacji, zwła
szcza, gdy obecne trudne wa
runki pracy (teoretycznie w do
mach dziecka 36 godzin tygod
niowo, w zakładach wychowaw
czych i pogotowiach opiekuń
czych — 30 godzin; praktycznie 
ze względu na charakter tej pra
cy, wymagający dłuższego kon
taktu z wychowankiem — 7-8 
godzin dziennie) wcale nie za
chęcają do stabilizacji w tym 
zawbdzie?

Na te pytania odpowiadała na 
konferencji v.- wyczerpującej in
formacji — kol. Wiktoria Dewi- 
tzowa, przerjćdnicząca Krajo
wej Sekcji Opieki nad Dziec
kiem i Wychowania Pozaszkol
nego ZNP.

Nowe zaradzenie Min. Oświaty w 
sprawie zdobywania kwalifikacji 
wychowawcy — przewidu e. wpro
wadzeń e pań twowego eg<a,n;nu 
kwalifikacyjnego. Każdy, kto pra
cuje w tej specjaln ści, a n e posia
da odpowiednich studiów (np u- 
kończonego Państwowego T ^tynitu 
Pedagogiki Specjalnej), chociażby 
był wrykwalifikowanvni n uczyc e- 
lem, obowiązany jest do zdania te- j 
go egzaminu. Wy hnwawcy z w - । 
kształceniem ogólnoneda'oricznym 
dopuszczani są do e*rza  ninu po racz-

’ miotów specjalistycznych, a więc 
: np. z wychowania zakładowego, z 
psychopatologii dziecka, praktycz
nej znajomości prowadzenia zajęć 
lekcyjnych itd. Pracownicy z wy
kształceniem średnim ogólnym lub 
zawodowym są dopuszczani do egza
minu po dwóch jatach pozytywnie 
ocen onej pracy w placówce opie
kuńczej. Egzamin dla tych ostat
nich obejmuje prócz przedmiotów 
specjalistycznych — przedmioty o- 
gólno-pedagogiczne: psychologię i 
pedagogikę na poziomie liceum pe
dagogicznego.

Celem zapewnienia placówkom 
pracowników z długoletnią prakty
ką przewiduje się dopuszczeń e do 
egzaminu kwalifikacyjnego do r. 
1964: wychowaćów mających przy
gotowanie na poziomie 9 klas i 
5-letni staż pozytywnie ocenionej 
pracy, a w zakładach specjalnych 
również wychowawców o przygoto
waniu w zakresie szkoły podstawo
wej, o ile mają poza sobą minimum 
10 lat pozytywnie ocenionej pracy- 

Inną drogą, którą szybc'ej niż 
to miało miejsce dctvchć;as, 
będą dopływać do placówek o- 
piekuńczych wykwalifikowani 
pracownicy — są Studia Nau
czycielskie.

Przewiduje się również zorga
nizowanie przy kuratoriach stu
diów rocznych, na które przyj
mowani będą kandydaci z ukoń
czoną szkołą średnią ogólno
kształcącą łub zawodowa Aby 
zapewnić jednak przyjęcie na 
te studia kandydatów z w'ęk- 
szym doświadczeniem życio- 

 ,  „  v  i wym, wymagany tu cenzus wie-
uej pozytywnie ocenionej pracy w | ku wynósi 21—40 lat.
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Materiały na konferencje rejonowe poświęcone tematyce III Zjazdu PZPR

Zadania Związku Nauczycielstwa Polskiego Rozwój Gospodarczy Polski ludowej
TTT ZJAZD przede wszystkim miał wiel- ' 
■*  *1 kie, przełomowe znaczenie dla samej i 
partii, zamknął bowiem definitywnie okres 
rozdźwięków zarówno sprzed jak i po pa
ździerniku. Zlikwidował rozdźwięki sprzed ■ 
października podejmując uchwałę, że teza : 
o istnieniu prawicowo-nacjonalistyeznego j 
odchyletda w PPR przyjęta na I Zjeździe \ 
PZPR była bezpodstawna i błędna. Zli- I 
kwidował rozdźwięki, które ujawniły się > 
po październiku, przeciwstawiając się je- j 
jednomyślnie przez usta wszystkich delc- ' 
Katów zarówno rewizjonizmowi jak i do- ’ 
gmatyzmowi. Obrady Zjazdu stwierdziły 
ponad wszelką wątpliwość, że w walce 
przeciw rewizjonizmowi i dogmatyzmowi 
partia osiągnęła pełną konsolidację ideo- , 
wą, że członkowie partii, którzy w swoim 
czasie przejawiali skłonność do odchyleń 
bądź w jednym, bądź w drugim kierunku 
— wyzbyli się wahań, że front ideologicz- ! 
ny w szeregach partyjnych został wyro- I 
wnany.

*) Przyrost naturalny w niektórych Innych 
krajach kształtuje się na następującym pozio
mie (na 100 mleszk.): Austria — 4,1; Belgia — 
4,5; Bułgaria — 9,8; Chiny — 20,5; Czechcs/o- 
wacja — Ś,9; Dania — 7,4: Francja — 6,5; In
die — 12.4; NRF — 5,7; Szwecja — 5,2; Wę
gry — 6,5; Wielka Brytania — 4,4; Włochy — 
8,2; ZSRR — 17,5.

’) W rupryoó „Fakty — Ilezby — opinie” za
mieszczonej w poprzednim numerze ..Głosu 
Nauczycielskiego” podano szereg danych sta
tystycznych charakteryzujących rozwój gospo
darczy polski LUdowój.

Ma to wielkie znaczenie dla partii, a 
także dla całego narodu ze względu na kie- ! 
rowniczą rolą partii w rozwoju naszego 
życia narodowego. Całe społeczeństwo pol
skie jest zainteresowane, by partia mogła 
wszystkie swoje siły poświęcić rozbudo
wie naszego życia gospodarczego i kultu
ralnego.

Wielkie znaczenie III Zjazdu Partii dla 
całokształtu naszego życia polega na tym. ! 
że likwidując to. co w ożywionym ruchu 
społecznym po październiku było odchy
leniem od założeń marksizmu-leninizmu. i 
utrwalił jednocześnie w naszym życiu 
zbiorowym to z tego ruchu, co było z ty
mi założeniami zgodne a korygowało wy
paczenia poprzedniego okresu i zapewnia
ło pomyślną, twórczą rozbudowę ustroju 
socjalistycznego.

Tak więc zostały ugruntowane przez 
Partię na III Zjeździe podstawy prawo- j 
rządności, położenie kresu wszelkiemu jej I 
łamaniu przez organa państwowe.

Referaty wygłoszone na ten temat i 
przez ministra Spraw Wewnętrznych, tow. 
Wichę, i ministra Sprawiedliwości, tow. 
Rybickiego, dają pełną gwarancję, że nikt 
w naszym kraju nic może być niewinnie 
karany 1 prześladowany, że każdy obywa
tel ma zapewnioną możność dochodzenia 
swoich praw.

Partia ugruntowała na Zjeździe podsta
wy demokracji socjalistycznej, zapewnia
jąc poprzez samorząd robotniczy i zwią
zki zawodowe wpływ szerokich mas na I 
rozwój życia gospodarczego i aktywny ich I 
udział w bezpośrednim zarządzaniu gos
podarką. Ugruntowanie zasad demokracji j 
socjalistycznej znalazło również wyraz w : 
zaaprobowaniu przez zjazd dokonanego w i 
ostatnich latach znacznego rozszerzenia 
uprawnień i samodzielności rad narodo- i 
wych oraz przedsiębiorstw socjalistycz- ; 
nych.

W dziedzinie rozwoju przemysłu utrwa
lony został przez III Zjazd kierunek tego 
rozwoju harmonijnie łączący troskę o bie
żącą poprawę życia ludzi pracy z potrze
bami dalszego szybkiego rozwoju socja
listycznej gospodarki. W dziedzinie prze
obrażeń w rolnictwie III Zjazd zaakcep
tował zasadę, że socjalistyczna przebudo
wa wsi odbywać się musi bez zahamowa
nia wzrostu produkcji rolnej i bez nadwe
rężenia więzi partii z masami pracujących 
chłopów. III Zjazd Partii zatwierdził więc 
w całej rozciągłości wytyczne rozbudowy 
ustroju socjalistycznego w Polsce wypra
cowane na i po VIII plenum.

W oparciu o te wytyczne, realizowane 
z pomyślnym dla kraju rezultatem od 
czasu VIII plenum, III Zjazd Partii wy
pracował ambitny plan rozwoju socjalis
tycznej gospodarki: przemysłu, rolnictwa, 
kultury i oświaty na okres od 1959 do 
1965 r.

W zakresie polityki międzynarodowej I 
III Zjazd, w związku z udziałem w nim i 
44 delegatów partii komunistycznych ca
łego świata, stał się manifestacją jedno- ! 
myśinego stanowiska wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych w zasa
dniczych sprawach międzynarodowej po
lityki, manifestacją proletariackiego in
ternacjonalizmu i solidarności wszyst
kich postępowych sił świata w walce o 
socjalizm, postęp i pokój. III Zjazd Partii 
potwierdził, jako podstawę naszej polityki , 
międzynarodowej, zasady sformułowane w 
Deklaracji dwunastu partii na naradzie w 
Moskwie w 1957 r. Wytyczne polityki ze
wnętrznej Polski zarówno ogólne, jak i 
aktualne dotyczące problemu niemieckie
go, zawarte w referacie tow, Gomułki 
— uznanie za jedynie słuszne rozwiązanie 
problemu niemieckiego — zaproponow ane I 
przez Związek Radziecki, spotkały się ze 
zrozumieniem i całkowitą aprobatą w 
przemówieniu wszystkich delegatów par
tii komunistycznych innych krajów. Zjazd 
w dziedzinie naszej polityki międzynaro
dowej potwierdził nierozerwalną więź 
Polski z wielką wspólnotą państw socjali
stycznych, braterską przyjaźń i sojusz z 
ZSRR, stanowiące najważniejszą gwaran
cję niepodległości Polski i nienaruszal
ności jej granic.

W oparciu o osiągnięcia I doświadcze
nia naszej polityki gospodarczej po VIII 
Plenum Zjazd wytyczył kierunki jej roz
woju w latach 1959—65. Jeżeli uprzytom- 
nimy sobie, że plan ten przewiduje wzrost 
Produkcji przemysłowej w tym okresie

blisko o 80’/*  w porównaniu z r. 1958, a 
produkcji rolniczej o 3O‘/», w konsekwencji 
zwiększając w przyszłej pięciolatce do
chód narodowy o około 4O’/«, inwestycje o 
19*/«,  jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w 
myśl tego planu realne płace pracowników 
wzrosną o około 35’,'« w porównaniu z r. 
1958 i ma być zbudowane około miliona 
izb mieszkalnych — to chyba nikt nie mo- j 
że mieć wątpliwości, że realizacja tego 
planu w wybitnym stopniu przyczyni się 
do podniesienia poziomu materialnego i 
kulturalnego życia narodu, że cały naród 
i każdy obywatel z osobna jest jak najży
wiej zainteresowany w jak najpełniejszej ; 
realizacji tego planu i że — jak stwiedził I 
tow-. Gomułka — stanowić on będzie de
cydujący etap budowy socjalizmu w Pol
sce.

Musimy sobie wszakże zdawać sprawę, 
że realizacja tego planu jest zależna od . 
postawy społeczeństwa: organizacji i in
stytucji państwowych i społecznych, żale- j 
żna od postawy każdego człowieka pracy 
w stosunku do powziętych zobowiązań. 
Osiągnięcie celów, które wynikają z pla- ; 
nu rozwoju Polski Ludowej w’ latach 1959 
—65. wymaga zharmonizowanego wysiłku 
wszystkich ludzi pracy. Musi przede 
wszystkim wzrosnąć wydajność pracy, bo 
to jest jedyna droga wzrostu dochodu 
społecznego. Zdrowa opinia publiczna 
musi stanąć na straży mienia i interesów 
społecznych, musi dopomóc państwu w 
walce z wciąż jeszcze licznymi wypad
kami kradzieży i nadużyć. Społeczeństwo 
i każdy obywatel musi dbać o praworząd
ność nie tylko w sensie poszanowania 
przez państwo praw obywatela, ale w 
tym samym stopniu o szanowanie przez 
obywateli praw państwowych i społecz
nego wspólnego dobra.

Każdy obywatel czuć się winien odpo
wiedzialny za osiągnięcia i dyscyplinę w ' 
swoim zakładzie pracy. Oto są elementy 
konieczne atmosfery, która towarzyszyć 
musi realizacji nakreślonego na III Zje
ździe planu, jeżeli ma być on zrealizowa- ■ 
ny w przewidzianym czasie. W kształto
waniu tej atmosfery sprzyjającej pomyśl- 1 
nej realizacji planu uchwalonego przez 
partię, w mobilizowaniu w tym kierunku j 
opinii publicznej — wielką rolę może i : 
powinna odegrać nasza organizacja zawo
dowa. I to jest pierwsze ważne nasze za
danie wynikające z uchwał III Zjazdu 
Partit

Skupiamy nauczycielstwo rozsiane ró
wnomiernie po całym kraju, z racji przy
gotowania zawodowego, zamiłowań i zain
teresowań członkowie naszej organizacji 
biorą żywy udział w życiu społeczno-kul
turalnym swojego środowiska. Nauczyciel
stwo poprzez rodziców uczniów ma sze
rokie kontakty z miejscowym społeczeń
stwem. Na ogół z tytułu swojej pracy za
wodowej nauczycielstwo cieszy się auto
rytetem. Do podniesienia w społeczeństwie 
autorytetu nauczyciela przyczyniła się w 
dużym stopniu, zwłaszcza w ostatnich cza
sach, partia.

Ten autorytet musimy bez reszty rzu
cić na szalę walki o realizację siedmiolet
niego planu uchwalonego przez III Zjazd 
w tym głębokim przekonaniu, że w ten 
sposób najlepiej służymy naszej ojczy
źnie, że jest to najpewniejsza droga pod
niesienia poziomu materialnego i kultu
ralnego szerokich mas świata pracy. Cho
dzi jednak o to, żebyśmy nie tylko my 
byli o tym przekonani, ale żebyśmy umieli 
to przekonanie wpoić zarówno wychowy
wanemu przez nas młodemu pokoleniu 
jak i środowisku starszemu, z którym się 
stykamy. Osiągnięcia nasze w tej dziedzi
nie będą miarą naszych uzdolnień wy
chowawczych, naszego talentu pedagogi
cznego. A przecież mamy pod tym wzglę
dem duże ambicje.

Ważnym zadaniem wychowawczym, któ
re mamy do spełnienia, jest wpajanie za
równo młodzieży jak i środowisku pod
stawowej warunkującej pomyślną rozbu
dowę ustroju socjalistycznego zasady mo
ralności socjalistycznej, że interesy jed
nostki w ustroju naszym są całkowicie i 
bezpośrednio związane z interesami zbio
rowości, że ten, kto rozkrada dobro społe
czne lub w taki czy inny sposób przyczy- | 
nia się do jego pomniejszenia, działa na 
szkodę każdego obywatela indywidual
nie, że strzegąc dobra społecznego każdy 
z nas broni także swoich interesów oso
bistych. Musimy budzić w młodzieży

Teofil Wojeński
i środowisku świadomość zasadniczych 
różnic w stosunkach społecznych w da
wnym i obecnym ustroju. W ustroju ka
pitalistycznym o podział dochodu społe
cznego toczyła się bezwzględna walka 
wszystkich przeciwko wszystkim. Zwy
ciężali w tej walce silniejsi ekonomicznie, 
zwyciężał spryt, bezwzględność, nie oglą
danie się na nic poza osobistą korzyścią. 
Im kto mniej liczył się z interesami in
nych, z jakimikolwiek zasadami moralny
mi. tym miał większe szanse. Te stosunki 
społeczne powodowały, że ideały i zasady 
moralne, stanowiące wielowiekowy doro
bek kultury ludzkiej, były martwymi slo
ganami.

W tych stosunkach walki wszystkich 
przeciwko wszystkim w społeczeństwie 
klasowym kształtowała się osobowość 
człowieka i jego moralność. Tu tkwiło 
źródło moralnej postawy człowieka wo
bec innego człowieka — zbiorowości i je
dnostki. postawy charakterystycznej dla 
wielu ludzi i dziś. Zmiany bowiem w po
stawie moralnej zachodzą najpowolniej w 
kształtowania się nowego światopoglądu. 
Stąd i dziś możemy spotkać ludzi o przy
swojonym sobie teoretycznie światopoglą
dzie socjalistycznym, których postawa mo
ralna tkwi swoimi korzeniami w trady
cyjnej amoralności ustroju opartego o 
prywatną własność.

W ustroju socjalistycznym dochód spo
łeczny jest dzielony między wszystkich 
ludzi pracy. Na straży sprawiedliwego 
podziału dochodu społecznego stoją same 
masy pracujące dopuszczone w7 nowym 
ustroju do bezpośredniego udziału w za
rządzaniu gospodarką narodową. W tych 
warunkach każdy obywatel jest zaintere
sowany , by dochód społeczny był jak 
największy, by nikt tego wspólnego spo
łecznego dobra nie pomniejszał przez po
pełnianie nadużyć i kradzieży, przez nie
właściwy stosunek do wziętych na siebie 
obowiązków — od tego bowiem zależą je
go warunki bytu.

★
Najważniejsze jednak i najbardziej bez

pośrednie zadania stojące przed naszą or
ganizacją i całym nauczycielstwem wią- 
żą się z uchwalonymi przez III Zjazd wy
tycznymi pracy w dziedzinie oświaty, 
szkolnictwa, nauki i kultury.

Uznanie przez III Zjazd podniesienia 
poziomu szkół wszystkich szczebli i u- 
trwalcnia socjalistycznego kierunku ich 
rozwoju za jedno z najbardziej węzło
wych zadań Polski Ludowej w latach 1959 
—1965 nakłada na nas, nauczycieli, obo
wiązek zmobilizowania wszystkich na
szych sił do jak najpełniejszej realizacji 
uchwalonego przez III Zjazd planu prac 
w’ tej dziedzinie.

III Zjazd Partii ustalił wytyczne refor
my szkolnej — jest naszym obowiązkiem 
jak najintensywniej współpracować z 
władzami szkolnymi we właściwej, odpo
wiadającej potrzebom naszego kraju 
realizacji tych wytycznych. Partia we
zwała całe społeczeństwo do podjęcia wy- 
siłku w celu dopomożenia państwu w za
pewnieniu szkolnictwu odpowiedniej ilo
ści budynków szkolnych. Jest naszym obo
wiązkiem budzenie w tym kierunku ini
cjatywy i poczucia odpowiedzialności 
środowiska i starania o to, by wysiłek 
jego był jak największy.

Podstawowym warunkiem należytych 
osiągnięć pracy w szkole jest poziom ka
dry nauczycielskiej. Podnoszenie tego po
ziomu jest ważnym zadaniem naszej orga
nizacji. Jest naszym obowiązkiem budze
nie wśród nauczycielstwa pędu do do
kształcania się i doskonalenia zawodowe
go oraz współpraca z władzami szkolnymi 
w organizowaniu odpowiadających nau
czycielstwu form pracy nad sobą dla pod
noszenia kwalifikacji zawodowych i po
ziomu kulturalnego oraz zapewnienie na
uczycielstwu jak najlepszych warunków7 
dla tej pracy.

Jest również ważnym naszym obowią
zkiem zachęcać i przygotowywać nauczy
cielstwo do pracy oświatowo-kulturalnej 
w swoim środowisku, by mogło dobrze 
realizować uchwały III Zjazdu w tej dzie
dzinie.

Jest wreszcie ważnym naszym zadaniem 
wyzyskanie bogatego dorobku III Zjazdu 
w pracy wychowawczej nad młodzieżą 
dla zrozumienia przez nią zasad dokona
nych i dokonywających się w naszym 
kraju przeobrażeń i ich znaczenia dla 
pomyślnego rozwoju wszystkich dziedzin 
naszego życia oraz dla jak najlepszego 
przygotowania młodzieży do aktywnego 
udziału w’ rozbudowie ustroju socjalisty
cznego w Polsce.

DZIEŁA WYBRANE
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ITT Zjazd PZPR podsumował dotychcza- ! 
’** sowy dorobek gospodarczy Polski i ■ 
stwierdził, że zmiany przeprowadzone po 
VIII plenum KC PZPR w 1956 r. przynio- : 
sly i przynoszą korzystne rezultaty, W i 
szczególności widoczne są one w rolnictwie. I 
O ile produkcja rolna wzrosła od r. 1950 do 
1955 — zaledwie o 5.1 proc.. ( a więc roz
wój rolnictwa był niższy od przyrostu : 
ludności, który w tym samym okresie wy- i 
niósł około 10 proc.), to w latach 1956 —; 
1958 zwiększyła się o 15,4 proc.'

Znacznie lepsze efekty gospodarcze ■ 
osiągnęły też Państwowe Gospodarstwa ) 
Rolne (ogółem zmniejszyły one swój de
ficyt o połowę).

Bardziej harmonijnie odbywał się roz
wój przemysłu przy utrzymaniu rocznego 
tempa wzrostu o 9,5 proc. Dzięki (zwiększę- ! 
niu produkcji i importu towarów kon- : 
sumpcyjnych poprawiło się znacznie zao- ! 
patrzenie handlu. Dziś dużo łatwiej na- i 
być szereg artykułów, istnieje też większa 
możliwość wyboru towarów.

Rozwinęło się w skali niespotykanej w 
naśzrrn kraju, budownictwo mieszkaniowe 
w mieście i na wsi.

Na poprawę stopy życiowej wpłynął 
wzrost płac i dochodów pieniężnych chło
pów. Wg obliczeń Głównego Urzędu Sta- 
tystystycznego, które uwzględniły również 
podwyżki cen. średnie płace realne za
trudnionych w gospodarce socjalistycznej 
i dochody chłopów wzrosły w ciągu 3 lat 
o około

Stworzenie samorządu robotniczego, de
centralizacja i demokratyzacja naszego 
życia umożliwiły większy, bezpośredni 
wpływ ludzi pracy na działalność przed
siębiorstw, instytucji i rad narodowych. i

Powyższy rejestr nie wyczerpuje wszyst
kich osiągnięć naszej gospodarki w ostat
nich latach. Równocześnie jednak nie 
można zamykać oczu na szereg istnieją
cych jeszcze niedomagań, Do nich zali- ' 
rzyć należy np. żywiołowy’ ruch cen, wy
cofywanie z handlu tańszych asortymen
tów towarów, przestępstwa gospodarcze, 
niską wydajność pracy, brak odpowied
nich kwalifikacji u zatrudnionych pra
cowników, laman'e dyscypliny społecznej 
itp. Te negatywne zjawiska osłabiające 
nasz organizm gospodarczy i społeczny są 
zwalczane przy pomocy coraz to ostrzej
szych środków, dąży się przy tym do 
sięgnięcia do ich źródeł i podejmowania 
działań nie tylko represyjnych, ale w co
raz to szerszym zakresie — profilaktycz
nych. Temu celowi służą prace nad reor
ganizacją gospodarki narodowej oraz 
zrrnaną systemów płac i norm, ostra kon
trola jakości produkcji, zwiększenie wpły
wów samorząd” robotniczego itd.

III Zjazd PZPR przyjął program rozwo
ju gospodarczego Polski na lata 1959 — 
1965. Bywa on nazwwmr programem II 
etapu industrializacji Polski. Zakłada on 
dalszy znaczny rozwój przemysłu i rolnic
twa. inwestycji i spożycia, przy pełniej
szym wykorzystaniu istniejących możli
wości wytwórczych i rezerw produkcyj
nych. Realizacja owego programu pozwoli 
na zmniejszenie dystansu, jaki nas jeszcze 
dzieli od poziomu ekonomicznego najwyżej 
rozwiniętych krajów Europy.

Przyjęty program obejmuje 2 okresy: 
pierwszy dotyczy dwóch ostatnich lat 
obecnego planu 5-letniego, drugi — nowe- ■ 
go planu pięcioletniego. Najbliższe dwa la- ' 
ta stanowią nie tylko zakończenie etapu i 

wyrównywania dysproporcji, jakie pow-1 
stały w planie 6-letnim, ale też są one 
okresem przygotowań do podejmowania 
nowych zadań inwestycyjnych i produk
cyjnych. Stanowią one niejako wstęp do 
przyszłego planu p:ęcicletniego.

II etap industrializacji wymaga ponow
nego nap'ęcia prac inwestycyjnych i tym 
samym pewnej zmiany dotychczasowych 
proporcji w podziale dochodu narodowego 
na korzyść funduszu akumulacji. Nie 
chcemy jednak doprowadzić do tak po
ważnego napięcia zadań inwestycyjnych, 
jakie istniało w planie 6-letnim. Dlatego 
też zadania inwestycyjne są ściśle zwią
zane z zadaniami w dziedzinie popra
wy sytuacji materialnej ludności. W 
związku z tym kładziemy duży nacisk na 
rozwój produkcji rolniczej, budowę miesz
kań. szkół, urządzeń komunalnych, so- i 
cjalnych i produkcję dóbr konsutnpcyj- ; 
nych. Najbliższy pian pięcioletni przynieść ' 

W pianie 5-Iełnim ogólny dochód naro
dowy ma wzrosnąć o około 40 proc., 
a dochód narodowy na mieszkańca 
(uwzględniając 8 proc, przyrostu ludności 
w tym czasie) o około 30 proc. W związku 
z,e wspomnianymi poprzednio potrzebami 
inwestycyjnymi udział inwestycji w do
chodzie narodowym podniesie się z 16,8 
proc, w 1960 r. do 18,5 proc, w 1965 r. 
Nakłady na inwestycje wzrosną zatem 
o 49 proc.

Inaczej mówiąc, na budowę nowych za
kładów przemysłowych, dróg, linii kolejo
wych, mieszkań, szkół, szpitali itd. wyda
my w nadchodzącym 5-leciu 514 miliardów 
złotych, czyli o 169 miliardów zł więcej 
niż w obecnym pięcioleciu.

Dzięki nowym inwestycjom stworzymy 
około miliona dodatkowych miejsc pracy.

Wybudujemy 175 kluczowych zakła
dów przemysłowych (w planie 8-letnim 
wybudowaliśmy 150 fabryk). Powstaną m. 
in. nowe kopalnie miedzi w okolicach 
Głogowa, 7 kopalń węgla kamiennego, 
kopalnie węgla brunatnego w Turowie 
i okolicach Konina, kopalnie siarki w Tar
nobrzegu, kombinat petro-chemiczny 
w Płocku. Znaczną też ilość fabryk zmo
dernizujemy i rozbudujemy.

POPRAWA WARUNKÓW ŻYCIA 
LUDNOŚCI

Fundusz spożycia indywidualnego pod
niesie się o 33—35 proc,, co pozwoli na 
zwiększenie spożycia na 1 mieszkańca o 
23—25 proc,

W czym wyrazi cię podany powyżej 
wskaźnik wzrostu spożycia ludności?

FO PIERWSZE. — we wzroście Konsumpcji 
artykułów żywnościowych. 1 lak: spożycie mię
sa na 1 mieszkańca wzrośnie z 3»,4 Kg w Oj, r. 
do ok. kg w r. 19S5,. mleka i przetworów 
mlecznych (serów, śmietany itp.) z 347 litrów 
do około 420 litrów, cukru z 26,5 kg do 34 kg 
itd. Spożycie warzyw i owoców zwiększy się 
dwukrotnie.

FO DRUGIE: — w’e wzroście zaopatrzenia lud
ności w artykuły przemysłowe takie jak np. 
tkaniny z 25 m do 31 m, obuwie z 1,2 do 1.6 
par.y w roku itd.

PO TRZECIE: — w umożliwieniu ludności na
bycia różnego rodzaju sprzętu i maszyn. I tak 
w roku 1S65 około 60 proc, rodzin powinno po
siadać lampowy odbiornik radiowy, mniej wię
cej co trzecia rodzina — pralkę, co piąta — 
maszynę do szycia i telewizor, a co jedenasta 
lodówkę. Ponad 20 proc, rodzin będzie posiada
ło rower, a co szósta rodzina motocykl, skuter 
lub motorower.

PO CZWARTE: — w pewnej poprawie sytuacji 
mieszkaniowej. Dzięki budowie :: milionów izb 
mieszkalnych w miastach, zagęszczenie na izbę 
zmn:ejszy się z 1.71 do 1.54 mieszkańca na 
1 izbę. Wybudujemy też około 1,2 miliona izb 
mieszkalnych na wsi.

PO PIĄTE: — w możliwości większego korzy
stania z usług świadczonych przez gospodarkę 
komunalną, handel, wczasy, turystykę itd. a 
również 1 zwiększenie świadczeń socjalnych.

Przewiduje się też, że średnie miesięcz
ne płace netto pracowników zatrudnionych 
w sektorze socjalistycznym wzrosną z 
1340 zł w r. 1958 do 1800 zł w r. 1965.’

WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

W celu zapewnienia lepszych warunków 
życia ludności i dalszego rozwoju gospodar
czego kraju, trzeba podnieść znacznie po
ziom produkcji przemysłowej. Wzrośnie 
ona o około 50 proc. Oznacza to osiągnię
cie w r. 1965 produkcji przemysłowej o 
wartości około 10-krotnie wvższej aniżeli 
w r. 1938!

Produkcja przemysłowa wzrastać będzie 
w związku z budową nowych zakładów 
orzemysłowych, modernizacją starych, wy
korzystaniem dotychczas istniejących re
zerw produkcyjnych oraz podnoszeniem 
wydajności pracy i wżrpstem zatrudnienia. 
Oblicza się, że prawie 4 5 wzrostu produ
kcji powinniśmy zawdzięczać wyższej wy
dajności pracy, a 1/5 wzrostowi zatrudnie
nia.

Przewidujemy wszechstronny rozwój 
produkcji przemysłowej, w szczególności 
jednak położymy nacisk na rozszerzenie 
bazy energetycznej, paliwowej i metalur
gicznej, wzrost prżęmyśłu chemicznego, 
maszynowego, elektrotechnicznego i Wy
robów metalowych, wzrost zdolności pro
dukcyjnych przemysłu spożywczego, włó

też powinien poważne zmiany w syste
mie oświaty mające na celu oodnie^ienie 
ogólnego poziomu kulturalnego społe
czeństwa. Można krótko powedzieć, że

kienniczego i skórzanego oraz przemysłu 
materiałów budowlanych.

Nie podajemy tu szczegółowych wskaź
ników wzrostu produkcji poszczególnych 
gałęzi przemysłu (zainteresowani znajdą 
je w wydanych materiałach z III Zjazdu

przyszły plan 5-letni jest planem propor
cjonalnego wzrostu potencjału gospodar
czego kraju i jednoczesnego wzrostu stopy 
życiowej ludności.

Rozpatrzymy teraz pó kolei ważniejsze 
wskaźniki rozwoju kraju. ■

LUDNOŚĆ POLSKI

Na podstawie badań demograficznych 
można ustalić w przybliżeniu stan lud
ności w przyszłości. Polska, jak wiadomo, 
należy do krajów o najwyższym przyroś
cie naturalnym w świecić. Na 1000 miesz
kańców przybywało ostatnio rocznie w 
Polsce około 18 — 19 obywateli1), W r 
1958 urodziło się u nas ponad ’/« miliona 
dzieci, zmarło około ‘/a miliona obywateli, 
przyrost naturalny wyniósł więc przeszło 
0,5 miliona obywateli. Na początku 1959 r 
Polska liczyła nieco ponad 29 milionów 
mieszkańców. Przewiduje s’ę, że przyszły 
plan pięcioletni rozpoczniemy z 30 milio
nami, a zakończymy z 32,3 miliona 
mieszkańców. W ciągu 7 lat przybędzie 
więc przypuszczalnie 3,3 miliona obywa
teli, a w ciągu 5 lat około 2.3 miliona. 
Już t.aki wysoki przyrost naturalny nakła
da na nas poważne obowiązki w zakresie 
rozwoju produkcji, budowy mieszkań, 
szkół itd.

Demografowie obliczają, że stan lud
ności w poszczególnych grupach wieku 
podniesie się w końcu p'anu 5-letniegó w 
stosunku do r. 1960 w sposób następują
cy: Od 0 do 6 lat. — o 30 tys., ód 7 do 9 
lat o 400 tys., od 14 do 17 lat ó 900 tys., 
od 18 — 60 lat — o 530 tys., powyżej lat 
60 — o 550 tys.

Z powyższego widzimy, że nastąpi 
szczególnie wysoki przyrost liczby mło
dzieży w wieku 14 — 17 lat, dla której 
trzeba bedzie przedłużyć okres nauki 
i przygotować nowe miejsca pracy.

DOCHOD NARODOWY

Najważniejszym wskaźnikiem rozrcoju 
gospodarczego kraju jest wskaźnik wzro
stu dochodu narodowego, charakteryzu
jący wartość nowowytworzonej produkcji.

KC PZPR), zwrócić jednak pragniemy 
uwagę na bardziej równomierny niż w 
planie 6-letnim rozwój przemysłu ciężkie
go, produlrujacego środki produkcji oraz 
Przemysłów lekkiego i przetwórczego wy
twarzających orzedmioty konsumpcji. Po
ważnie rozwiniemy drobną wytwórczość 
(wzrost produkcji o około 80 proc.), rze
miosło i chałupnictwo. Starać się więc 
będziemy wykorzystać wszelkie możliwo
ści pozwalające na zwiększenie produkcji 
i usług służących potrzebom ludności.

W uchwalonym programie zwraca się 
szczególną uwagę na konieczność:
• ębniżenla Kosztów Własaych w produkcji 

przemysłowej,
• wprowadzania postępu technicznego,
• poprawy jakości produkcji,
• podnoszenia wydajności pracy,
• rozszerzania asortymentu produkowanych 

towarów.
Realizacja tych wskazań pozwoli na po

większenie, polepszanie i poranienie produkcji 
artykułów przemysłowych.

ROZWÓJ ROLNICTWA

Polską jest i będzie krajem, w którym 
rolnictwo odgrywa ogromną rolę jako do
stawca artykułów żywnościowych dla lud
ności, surO’.vcóv7 dla przemysłu i produk
tów na eksport. Znaczenie rolnictwa pod
kreślają odrębne uchwały III Zjazdu PZPR 
w sprawie polityki partii na wsi. Wszech
stronnemu wzrostowi produkcji rolńej (o 
30 proc, w stosunku do r. 1958 i o 20 proc, 
w stosunku do r. 1960). towarzyszyć bę
dzie stopniowa prżebudowa ustroju rolne
go i podnoszenie poziomu kultury ogólnej 
i rolnej na wsi. Wszystkie te czynniki są 
zresztą wzajemnie ze sobą powiązane. 
Przebudowa ustroju rolnego liie będzie po
stępowała drogą kapitalistyczną (powsta
wanie wielkich gospodarstw zatrudniają
cych siłę najemną) ani też drogą admini
stracyjnego nacisku w kierunku tworzenia 
spółdzielni produkcyjnych. Chłopi w zro
zumieniu własnych interesów i interesów 
całego społeczeństwa, którego zapotrzebo
wanie na produkty rolne stale wzrasta, 
tworzyć będą dobrowolnie rozmaitego ro
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dzaju zrzeszenia o charakterze socjalistycz
nym przyczyniające się do wzrostu pro
dukcji i podniesienia wydajności pracy w 
rolnictwie.

Państwo będzie popierać rozwój spół
dzielczości produkcyjnej, kółek rolniczych 
i innych zrzeszeń chłopskich, których dzia
łalność wpływa na wzrost produkcji rol
nej i poprawę sytuacji materialnej ludno
ści wśi.

Znaczne zmiany zajdą w działalności 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, która 
powinny się rozwijać jako socjalistyczne 
ośrodki kultury rolnej, baza nasiennictwa 
i hodowli zarodowej oraz jako szkoła kadr 
dla rolnictwa. PGR-y przestaną być defi
cytowe (jeszcze w r. 1956/57 przyniosły one 
ponad 5 miliardów złotych deficytu, w r. 
1957/58 — 3,3 miliarda złotych, a w r. 
1958/59 przewidziana jest dopłata ze stro
ny budżetu państwa w wysokości 1,5 mi
liarda złotych); w 1959/60 r. powinna na
stąpić pełna opłacalność przeważającej 
części gospodarstw.

Przypuszcza się, że większa troska o 
rozwój rolnictwa wpłynie na znaczne pod
niesienie plonów zbóż (z 14.7 q z hektara 
w r. 1958 na 17.5 q w r. 1965), ziemnia
ków — (ze 126 q na 160 q) buraków cu
krowych (z 235 q na 250 q) oraz wzrost 
hodowli bydła (z 8.2 miliona sztuk do 
10.5—11 milionów sztuk), trzody chlewnej 
(z 12 milionów do 16—16,5 miliona sztuk).

Wieś otrzyma dużo nowych maszyn, 
znaczne ilości materiałów budowlanych, 
zwiększone dostawy nawozów sztucznych 
itd. Około 8 — 10 tys. wsi zostanie zelek
tryfikowanych. W r. 1965 około 75 — p0%: 
wsi w Polsce będzie posiadało światło 
elektryczne.

Państwo udzieli chłopom znacznych kre
dytów na rozwój gospodarki. W ciągu naj
bliższego siedmiolecia w porównaniu z mi
nionym będą one 4-krptnie wyższe.

Na wsi nastąpi też poważna rozbudowa 
szkolnictwa przygotowującego młodzież 
chłopską do zawodów rolnika i rzemieśl
nika.

ZATRUDNIENIE, WYDAJNOŚĆ PRACY 
I KWALIFIKACJE

W okresie planu pięcioletniego zatrud
nienie w gospodarce socjalistycznej poza 
rolnictwem wzrośnie o około 800 — 900 

l tys. osób. Wszyscy obywatele w wieku 
i zdolności do pracy, zgłaszający chęć pod- 
i jęcia pracy znajdą dla siebie zatrudnienie, 
i Największy przyrost zatrudnienia nastąpi 
! w przemyśle. Wyniesie on około 300 tys. 
' osób.

Jak już uprzednio wspominaliśmy, 
wzrost zatrudnienia pokryje w 20% przy- 

■ rost produkcji w przemyśle. 80% przy- 
i rostu produkcji ma spowodować wyższa 
I wydajność pracy robotników przemysio- 
i wych.

Wydajność pracy jest u nas niska w po- 
| równaniu z innymi krajami. I tak np. 
; oblicza się, że robotnik amerykański pra- 
। cujący na najbardziej nowoczesnych ma- 
■ szynach i w warunkach znacznie lepiej 
zorganizowanej pracy wykazuje wydajność 

■ ponad 2,5 raza wyższą od robotnika pol- 
I skiego.

Różnice w poziomie wydajności pracy 
.odbijają się niekorzystnie na poziomie 
; kosztów własnych, a ten z kolei na stopię 
życiowej ludności.

Znaczne oodnies’’enie wydajności pracy 
' w przemyśle polskim w planie pięciolet
nim o około 40% wymagać będzie w pierw- 

; szym rzędzie modernizacji urządzeń, 
; usprawnienia organizacji pracy i podnie- 
(sienią kwalifikacji robotników.

Tej ostatniej sprawie służyć ma poważ- 
! ny rozwój szkolnictwa wszystkich typów, 
‘ który przyczyni się do podniesienia pozio
mu wykształcenia ogólnego j zawodowego.

I ZMIANY W SYSTEMIE I METODACH 
KIEROWANIA ORAZ ZARZĄDZANIA

GOSPODARKĄ NARODOWĄ

Program rozwoju gospodarczego uchwa- 
' lony przez III Zjazd PZPR zawiera też za
powiedzi dalszego usprawnienia organi- 

i zacji życia gospodarczego. Usprawnienia 
te pójdą rń.in. w następujących kierun- 

!kach:
decentralizacji przez przekazywanie 

: przedsiębiorstw (np. PGR) i rozmaitych 
| funkcji zarządzania radom narodowym 
loraz zmniejszanie roli centralnych władz 
! gospodarczych W związku z procesem 
i ugruntowywania samodz:elności i odnowie- 
j dzialności socjalistycznych przedsię- 
i biorstw,

demokratyzacji przez dalszy rozwój sa- 
j morządu robotniczego;

uelastycznienia systemu planowania;
reformy układu Cen towarów i usług, 

j opłat i czynszów; podnoszenie Cen i taryf 
i musi być jednak w pełni wyrównywane 
przez odpowiednią podwyżkę płac i uposa- 

: żeń;
zmiany systemów płac mającej na celu 

! mocniejsze powiązanie plac z poziomem 
‘ wydajności pracy, kwalifikacjami, stano
wiskiem pracy (funkcja) oraz zlikwidowa
nie nieuzasadnionych dysproporcji między 
płacami różnych grup pracowników.

Wyżej wspomniane reformy wprowadza- 
ne będą stopniowo w miarę gromadzenia 
odpowiednich środków zapewniających 
podnoszenie realnych płac ogółu pracow
ników.

★
Przedstawiliśmy powyżej tylko niektóre 

zagadnienia gospodarcze zawarte w refe
racie i przemówieniu końcowym tow. Go
mułki oraz uchwałach III Zjazdu PZPR. 
Osoby interesujące się bliżej sprawami 
ekonomicznymi zachęcamy do przestudio
wania materiałów zamieszczonych w 
specjalnym numerze ..Nowych Dróg".2)

Na zakończenie pragniemy zwrócić uwa
gę na prace nad przygotowaniem wielolet
nich planów rozwoju miast, wsi i po
szczególnych regionów gospodarczych 
kraju, które powstają w onarciu o wytycz
ne uchwalone na III Zjeździe Partii.

Warto, by w opracowaniu tych planów 
wziął czynny udział aktyw nauczycielski. 
Warto, by za pośrednictwem nauczyciela, 
dotarły one do świadomości społeczeństwa 
i młodzieży. Trzeba też, w miarę posiada
nych sił i środków, pomóc w ich realizacji.
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Oświata, nauka, upowszechnienie kultury Wskazania metodyczne
I,

pUNKT ciężkości uchwał ITT Zjazdu w 
•*■  sprawie oświaty i wychowania spo

czywa na problemach:

REFERAT Komitetu Centralnego naszej
Partii wygłoszony na III Zjeździe, 

przebieg dyskusji, jak 1 treść podjętej 
..Uchwały" zawierają podstawowe wytycz
ne dla polityki naszego państwa na lata 
najbliższe.

Z myśli i sformułowań III Zjazdu wy
wieść się muszą wytyczne dla życia spo
łecznego, gospodarczego i kulturalnego 
obywateli PRL. Każda grupa społeczna 
znajdzie w nim dla swojej dziedziny dzia
łalności siłę motoryczną.

Szczególnie dokładnie, głęboko i z ser
cem analizy III Zjazdu musimy dokonać 
my — nauczyciele polscy.

Na czoło zagadnień III Zjazdu wysu
wają się sprawy naszej gospodarki naro
dowej, kierunki jej rozwoju.

To chyba rzecz niesłychanie ważna 
nauczać nas — naród entuzjastów, roman
tyków. ludzi, których dewizą postępowa
nia jest „jakoś to będzie", pokolenia, w 
którym dość popularna bywa maksyma 
..śmierć frajerom". Rzeczą to na pewńo 
niesłychanie ważną — nauczyć tych lu
dzi myślenia ścisłego, orientowania się w 
podstawowych prawach ekonomiki, prze-' 
konać, że tylko i jedynie ofiarna, wydaj
na i uczciwa praca nas wszystkich wie
dzie ku lepszemu jutru.

Sądzę,* że generalną myślą wysnutą 
z III Zjazdu ustalającą również kieru
nek zasadniczy naszej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej to zbliżenie młodego po
kolenia ku tej problematyce.

Jakie treści III Zjazdu, jakie licz
by można przenieść do szkół na lek
cje wychowawcze, wiadomości o Polsce 
czy innych przedmiotów — to jedno za
gadnienie.

Drugie — to ukierunkowanie całokształ
tu naszej pracy dydaktyczno-wychowaw
czej.

Mnie w tej chwili interesuje to drugie 
zagadnienie. Jest truizmem, że wychowa-

w umocnienia socjalistycznego kierunku roz
woju szkolnictwa wszystkich typów 1 stop
ni oraz. tak pojętej przebudowy ustroju 
szkolnego 1 treści pracy dydaktyczno-wy
chowawczej, aby szkoła lepiej niż dotych
czas Przygotowywała młodzież do pracy pro
dukcyjnej;

w reorganizacji 7-letniej szkoły podstawowej 
przez dodanie 2 lat nauczania W zakresie 
przysposobienia zawodowego 1 ogólno
kształcącego;

*" warunków zabezpieczających realizację 
powszechnego obowiązku nauczania w z»- 
kres.e pełnej szkoły podstawowej;

— rozbudowy sieci szkól zawodowych I 1 11 
stopnia, szkól zawodowych Ha absolwen

tów liceów' ogólnokształcących, poprawy 
wyposażeń.a technicznego warsztaiow 
szkolnych, dalszego rozwoju szkolnictwa 
średniego ogomoksztalcącego oraz uporząd
kowania i usprawnienia systemu szkolenia 
wewnątrzzakładowego;

<■ maksymalnego zwiększania zasięgu ksztal- 
cnia doros.ych w podstawowych szkołach 
dla pracujących i na kursach ogólnokształ
cących.

Na tych problemach ogniskuje się uwa
ga nauczycieli i działaczy oświatowych 
już od dość dawna, ze szczególną zas 
energią dyskutuje się nad nim ód nara
dy partyjnego aktywu Oświatowego (wrze
sień 1958), podczas której tów. Władysław 
Gomułka sprecyzował stanowisko partii 
w tyeń najważniejszych w chwili obecnej 
dla szkolnictwa kwestiach. Trzeba także 
dodać, że uchwały III Zjazdu, dotyczące 
dalszego rozwoju Szkolnictwa zawodowe
go, zostały poprzedzone okresem inten
sywnych dyskusji w związkowych środo
wiskach nauczycieli szkół zawodowych 
oraz na Zjezdzie Oświaty Zawodowej i 
Rolniczej, który odbył sfę w Warszawie 
w styczniu br. Wszyscy więc, pragnący 
rozszerzyć swo.ą orientację w tych pod
stawowych zagadnieniach, mogą i powin
ni sięgnąć do materiałów obu wymienio
nych narad oświatowych.

GŁÓWNE TORY 
REFORMY SZKOLNEJ

Na naradzie partyjnego aktywu oświa
towego tow. Gomułka wskazał na dwie 
zasadnicze przyczyny dyktujące dziś ker 
mleczność zreformowania, szkolnictwa w 
Polsce. Pierwsza — to dostosowanie go do 
..dzisiejszych i jutrzejszych " potrzeb bu
downictwa socjalistycznego, druga zaś — 
to zapełnienie owej dwuletniej próżni w 
życiu tej części absolwentów szkoły pod
stawowej, która nie przechodzi ani do 
ogólnokształcącej, ani do zawodowej szko- j 
ły średniej.

Trzeba stwierdzić, iż dyśkus.ę, jakie 
toćżóno do ostatnich dni na temat re
formy szkolnej w Polsce, koncentrowały 
się właściwie na jej aspektach organiza
cyjnych, nie podejmowano w. n.ch nato- 
nuasl w spośob gruntowniejszy partyjnej 
dyrektywy o ściślejszym powiązat iu szko
ły z potrzebami życia oraz konieczności 
przygotowania młodzieży do pracy produk. 
cyjpej, „do posługiwania się — ,ąk gło
si uchwala III Zjazdu — ifo.wg^zeiną.tecbr 
miką i do osiągnięcia w tiskcir- nauki w 
szkole ogólnokształcącej podstaw twych u- 
niiejętności i nawyków produkcyjnych".

Wysuwając na plan piet .wszy wycho
wawcze funkcje szkoły, uchwały. II] Zjaz
du podkreślają potrzebę zwroebria szcze
gólnej uwagi na zadania w -iizdeczinie wy
chowań.a moralnego. W związku z tym 
akcentują one potrzebę rownocz, snrgp po-, 
budzą lącego oddziaływania ha świado
mość i własną aktywność młodzieży i dzie
ci. wychowywania w duch i socjalistycz
nej moralności 'oraz szacunku d pracy i 
do ludzi piacy. Nie są to .iia nauczyciel
stwa prawdy nowe, nieznane. V vdaje się 
jednak, iż pow inny się one stać przedmio
tem naszej głębokiej refleksji pedago
gicznej głównie po to, abv oddzielić tkwią
cy w nich sens istotny, nieprzemr.ający od 
fałszywych skojarzeń. akie narosły 
względnie narosnąć moglw w umysłach 
wychowawców i nauczycieli w latach wy
paczeń i niezgodnej z duchem tych haseł 
praktyki.

Problematyka wychowania techniczne
go — to drtiaa. obok wychowania morały 
no-społecznego. sprawa, której, wagę pod
kreślają uchwały Zjazdu. NąlSzy zrozu
mieć. iż idą czasy, kiedy trzeua będzie 
zacząć kłaść kres analfabetyzmowi tech
nicznemu młodzieży, kończącej szkoły o- 
gólnoksztakące. kiedy będziemy musieli 
stopniowo wzbogacać treść i metody pracy 
tej szkoły szerzej pojętą nauką płacy rę
cznej. koniecznymi nawykaifii manual
nymi, powszechnym udziałem dzieci i mło
dzieży w pracach społecznie użytecz
nych, organizować i poszerzać stopniowo 
bazę warsztatową szkól. prZysżkfJnę dział
ki doświadczalne, wchodzić w kontakt dy
daktyczny i wychowawczy z zakładami i 
warsztatami pracy ludzi dorosłyth w mieś
cie i na wsi.

Niejedną szkoła weszła yzglęcirie wcho
dzi juz na tę. drogę, wprowadza.ió< w spo
sób próbny, eksperymentalny npw-e treści 
programowe i nowe rodzaje zajęć szkol
nych o charakterze praktycznym

Drugim podstawowym ogniwem, wcho
dzącym w zakres czekającej nas reformy 
szkolnej, na którym koncentruje się dziś 
uwaga władz szkolnych i nauczycielstwa 
— to wprowadzenie na tory przysposobie
nia zawodowego tej części młodzieży, koń
czącej szkoły podstawowe, która nie prze
chodzi na dalszą naukę do ogólnokształ
cących i zawodowych szkół średnich 
Uchwały III Zjazdu mówią w tej spra
wie w ten sposób, iż należy przystąpić do 
„stopniowej reorganizacji J-letniej szko 
ły podstawowej przez dodanie dwóch lat 
nauczania w zakresie przysposobienia za
wodowego i ogólnokształcącego". Wydaie 
się, iż dyrektywy tej inaczej rozumieć nie 
można, jak tylko w ten sposób, że za
kłada ona przedłużenie okresu kształce
nia obowiązkowego młodzieży połączone 
z równoczesną, reorganizacją (w treści i 
metodach pracy) obecnej 7-letrtiej szkoły 
podstawowej.

Zadanie to nie jest łatwe do przepro
wadzenia ze względu na zn*me  powszech
nie trudności lokalowe i kadrowe szkol
nictwa. W porównaniu z okresem przed
wojennym (r. szk. 1936/37) manty obecnie 
w Polsce w szkolnictwie podstawowym 
przeszło dwukrotnie wyższą liczbę absol-
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wentów klasy VII. , W roku szkolnym 
1958/59 ukończy klasę VII około 275 ty
sięcy absolwentów.

REALIZACJA POWSZECHNOŚCI 
NAUCZANIA

„Podstawowym problemem oświaty i 
wychowania młodzieży — czytamy w 
Uchwale III Zjazdu o wytycznych roz
woju PRL w latach 1959 — 1965 r. — 
jest stworzenie warunków zabezpieczają
cych realizację powszechnego obowiązku 
nauczania w zakresie pełnej szkoły pod 
staioowej*.  Jakież to są warunki? Przede 
wszystkim zwiększenie budownu twa szkół 
podstawowych i poprawa ich wyposaże
nia w niezbędne pomoce naukowe. W la
tach 1961—1965 mamy wybudować 27 ty
sięcy izb szkolnych nie licząc tych, jakie 
przybędą w ramach narodowego czynu 
społecznego dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Warunkiem drugim 
jest zasadnicze polepszenie procesu nau
czania w szkolnictwie podstawowym, w 
którego wyniku zmniejszyć się powinna 
liczba uczniów nie kończących nauki i 
pozostających na drugi tok.

Dla porównania można wskazać, iż w roku 
szkolnym 1937,38 powszechno ć nauczana dzie
ci w wieku 7—13 lat realizowana była zaledwie 
w 9O’/», to znaczy, że przeciętnie co dziesiąte 
dziecko w tym wieku znajdowało się po/a 
szkolą. Obecnie odsetek dzieci, podlega iącye a 
obowiązkowi szkolnemu a nie objętych naucza
niem w szkołach wynosi ok. 27.. Jest to zja
wisko bardzo niepokojące. Jego likwidację 
musimy uznać za rzecz w' ej chwili bodajże 
najważniejszą.

Przed wojną publiczne szkoły powszechne po
siadały ogółem 73 tys. izb lekcyjnych. W ro
ku szkolnym 1958/59 liczba Izb lekcyjnych w 
szkołach podstawowych wynosiła 108 tys. W 
wyniku zwiększenia się kadry nauczycielskiej 
i wzrostu liczby izb lekcyjnych, szkoły pod
stawowe uzyskały znacznie lepsze warunki do 
nauczania niż przed wojną, a szczególnie na 
wsi, co potwierdza fakt, że liczba uczniów 
przypadająca na 1 nauczyciela, wynosząca w 
r. 1937/38 w’ miastach 58, na wsi zaś 63, wynosi 
obecnie (1958/59) w miastach 36, a na wsi 30. 
Liczba uczniów przypadająca na 1 Izbę lekcyj
ną wynosiła w roku 1937/38 w miastach 65, a 
na wsi 64, w tej chwili wynosi w miastach 56, 
a na wsi 32. Trzeba stwierdzić, iz mimo tych 
korzystnych zmian, przyrost izb lekcyjnych w 
miastach nie nadąża za przyrostem uczn.ów, 
czego dowodem jest większa przeciętna za
gęszczenia izb lekcyjnych w miastach w roku 
szkolnym 1958/59 niż w roku 1952/53. Wtedy 
wynosiła ona 48 uczniów na 1 izbę. Powoduje 
to kon.eczność prowadzenia nauki na 2, a nie
kiedy nawet, na 3 zmiany.

ROZBUDOWA KSZTAŁCENIA 
NA POZIOMIE ŚREDNIM

W okresie powojennym rozwinęło się 
znacznie szkolnictwo średnie ogólnokształ
cące i szkolnictwo zawodowe. Gdy w ro
ku szkolnym 1937 38 liczba uczniów śred
nich szkół ogólnokształcących na 10 tys. 
mieszkańców, przy uwzględnieniu liceów 
wieczorowych i korespo.*  dencyjnych, wy
nosiła 33 uczniów, to w roku szkolnym 
1958 59 wyniosła 89 uczniów, zas w po
równaniu z okresem przedwojennym w 
zasadniczych szkołach zawodowych, tech
nikach i szkołach zawodowych stopnia li
cealnego oraz w technikach zaocznych 
kształci się obecnie w przeliczeniu na 10 
tys. mieszkańców 3 razy więcej uczniów 
niż przed wojną (w r. 1937.38 — 57. w 
r. 1958/5.9 — 172).

W związku z rosnącymi potrzebami go
spodarki narodowej uchwały Ul Zjazdu 
PZPR wskazują na potrzebę dalszej roz
budowy sieci szkól zawodowych 1 i II 
stopnia, kładąc lacisk na organizowanie 
szkolenia przyzakładowego i *na  rozwój 
wieczorowych szkół dokształcających. Na 
szersza niż dotychczas skalę ma być roz
wijana sieć szkół zawodowych dla absol
wentów liceów ogólnokształcących. Pod- 
kreś.a się w ..Uchwale" także konieczność 
poprawy wyposażenia technicznego war
sztatów szkolnych.

W średnim szkolnictwie ogólnokształ
cącym — uchwala Zjazdu zaleca wprowa
dzać zróżnicowania programowe stosow
nie do różnych potrzeb życia społecznego
oraz kształcenia młodzieży w zakresie u- 
miejętności praktycznych. „Uchwala" za
powiada, że organizacja przysposobienia 
zawodowego w mieście i na wsi z jednej 
oraz rozwój wszystkich typów średnich 
szkól zawodowych i ogólnokształcących z 
drugićj strony powinny stopniowo stwa
rzać. warunki dalszej nauki dla całej mło
dzieży kończącej szkołę podstawową.

SZKOŁY DLA PRACUJĄCYCH

W oddzielnym punkcie „Wytycznych" 
mówi się o wysiłku, jaki jest konieczny, 
aby można było objąć kształceniem w pod
stawowych szkołach dla pracuja<ych oraz 
na kursach ogólnokształcących maksymal
ną ilość osób zatrudnionych w gospodar
ce uspołecznionej. Rozwój szkól ogólno
kształcących dla pracujących obiazuje po
niższa tabela:

1937/38 1946/47 1958/SS

Wyszczególnienie w tysiącach

Szkoiy podstawowe 
Uczniowie 14.®
Abosolwenci

30.7
9,0

55,3
16,9

Licea ogólnokształcące 
Uczniowie 
Absolwenci

43.2
6,4

60 2
6,2

Niezależnie od szkól i kursów „Uchwa
łą" poleca rozwijać wszelkie inne formy 
oświaty dla dorosłych, wykorzyśti.jąc przy 
tym w <foraz szerszym zakresie takie środ
ki jak radio, film i telewizję.

O POSTAWIE SPOŁECZNEJ
I PRZYGOTOWANIU ZAWODOWYM 

NAUCZYCIELI

W uchwałach III Zjazdu znajdują się 
róiynież zdania wskazujące na rolę nau
czyciela w budownictwie nowego ustroju. 
..partia wychodzi z założenia — czyta
my w nich — że o jakości Pracy i warto
ść; Szkoły,' decyduje postawa społeczna i 
przygotowanie zawodowe nauczyciela. Dla-

tego partia, stawiając nauczycielstwu du
że wymagania, będzie cenić w nim swe
go ważnego współbojowhika w walce o 
budowę socjalizmu".

W przemówieniu na wrześniów ej nara
dzie partyjnego aktywu oświatowego tow. 
Gomułka podkreślił fakt zwiększenia się 
odpowiedzialności nauczyciela za działal
ność oświatowo-wychowawczą w ustroju 
socjalistycznym w porównaniu z okresami 
przeszłymi. To zwiększenie odpowiedzial
ności wynika przede wszystkim ? niepo
równanie szybszego tempa przeobrażeń, 
jakie dokonują się obecnie we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i gospodar
czego. Nauczyciel musi nie tylko sam na
dążać za tymi zmianami, lecz także powi
nien kształtować poglądy młodego poko
lenia. aby rozumiało ono właściwy sens i 
kierunek tych przemian oraz by miało 
czynny stosunek do czekających jt zadań. 
Z tego właśnie faktu płyną obowiązki nau
czyciela na odcinku troski o własną oso
bowość i swój autorytet społeczny, w 
dziedzinie stałego pogłębiania i poszerza
nia zasobu własnej wiedzy i v. zakresie 
kształtowania swojej czynnej postawy wo
bec życia. Jedynie człowiek sam żądny 
wiedzy i wzbogacający ustawie? nie swój 
umysł jest w stanie zaszczepić podobne 
zamiłowania i zainterso.wania u dzieci i 
młodzieży. Trwałym wyrazem powodzenia 
działalności nauczyciela — wychowawcy 
na tym polu są i będą zawsze fakty nie 
zrywania przez młodzież opuszczającą 
szkolę swych kontaktów z książką, odczu
wania przez nią. potrzeby dalszej pracy 
nad sobą, uczestniczenia w życiu kultural
nym społeczeństwa.

Poszerzanie i pogłębianie czytelnictwa powin
no lec u podstaw nauczycielskiego ruchu sa
mokształceniowego. Rozwijając i umacniając 
czytelnictwo „Głosu Nauczycielskiego**,  „Ruchu 
Pedagogicznego**,  „Psychologii Wychowawczej**,  
„Przeglądu Historyczno - Oświatowego**,  „Szko
ły Zawodowej**,  „Życia Szkoły**  i innych cza
sopism pedagogicznych, kulturalno-społecznych, 
gospodarczych, literackich- oraz książek treści 
pedagogicznej i ogólnej, literatury pięknej -- 
podnosić będziemy prz.iom przygotowania za
wodowego i Ideologicznego, kultury ogólnej i 
pedagogicznej całego nauczycielstwa. Jest to 
problem o wielkiej aktualności na dziś 1 na 
najbliższe jutro.

II.

Sprawy nauki, ujęte w „Uchwale III 
Zjazdu PZPR o wytycznych rozwoju PRL 
w latach 19.59—1965", dają się sprowadzić 
do dwóch najbardziej zasadniczych pro
blemów t. zn. do niezbędnych zmian i u- 
lepszeń w dziedzinie kształcenia i dosko
nalenia wysokokwalifikowanych kadr oraz 
do sprawy rozwoju badań naukowych i na- 

j leżytej nad nimi opieki.
Podkreśla się w uchwale przede wszyst

kim konieczność dalszego rozwoju szkol
nictwa wyższego zarówno w zakresie iloś
ciowym (ilości przygotowanych kadr), jak 
też w zakresie usprawnienia procesów dy
daktyczno-wychowawczych. ożywenia pra
cy badawczej w uczelniach i zacieśnienia 
jej więzi z praktyką.

Uchwala za.eca wzrost przyjęć młodzie
ży na I rok studiów do około 30 tysięcy w 
roku 1965. Liczba studiujących już w ro
ku akademickim 1916 47 była pr; wie dwa 

j razy większa niż przed wojną, a w 
r. 1958 59 ■— ponad trzy razy. Wzrost ten 
jeszcze jaskrawiej charakteryzuje wskaź
nik liczby studentów na. 10 tysięcy miesz
kańców. Wynosi en 14,3 dla r. 1937 38. a 
57.0 dla r. 1957'58. Pod tym względem 
Polska wyprzedza wiele państw — Bel
gię (25.8). Szwecję (28 8). Włochy (43.7) 
Obok studiów dziennych zorganizowane 
zostały studia wieczorowe, zaoczne i eks
ternistyczne dla osób pracujących zawo
dowo (także studia pedagogiczne).

W wyniku wzrostu uprzemysłowienia 
kraju wzrosła leż liczba studentów na 
studiach technicznych. O ile w roku 
1937/38 na studia techniczne uczęszczało 
tylko 15.3% studentów, to w r. 1957 58 — 
40.0%. Prawie dwukrotnie wzrósł odsetek 
studiujących nauki medyczne, zmalał na

tomiast procent słuchaczy na studiach hu
manistycznych, prawnó-eKononrucznych i 
matematyczno-przyrodniczych.

W samej liczbie uczelni wyższych postęp Jest 
ogromny w porównaniu z latami między wo- 
Jenny mi. Gdy przed wojna było w Polsce 32 
szkoły wyższe \r 8 miaśt&ch, to dziś posiada 
my 76 wyższych uczelni w 19 miastach. Po raa 
pierwszy szkoły wyższe otr^ymał^ miasta: 
Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, Opole, Ol
sztyn, Radom, Toruń, w w.elu przedwojennych 
miastach uniwersyteckich lićzba szkół wyższych 
znacznie wzrosła, np. w Lodzi z 1 do 8, w 
Lublinie z 1 do 5, w Krikowie z 4 do 11.

W uchwale III Zjazdu podkreśla się po
trzebę uwzg.ędnienia ■ w planie przyjęć na 
wyższe uczelnie niezbędnego przyrostu 
kadr w takich dziedzinach wiedz;, jak ma
tematyka. fizyka, mechanika i elektrotech
nika. Za pilne zadanie aznaje się wzrost 
liczebny kadry naukowej w dziedz nie 
nauk przyrodniczych i społecznych oraz 
tych dyscyplin, które związane są z 
głównymi kierunkami postępu techniczne
go.

Zwraca się uwagę na pilne potrzeby w 
zakresie skompletowania i unowocześnie
nia wyposażenia warsztatów naukowych, 
na ulepszenie systemu praktyk studenc
kich tak, aby absolwenci byli praktycznie 
zaznajomieni z warsztatem produkcyjnym i 
aby młodzi inżynierowie posiadali umie
jętność bezpośredniej obsługi maszyn i 
urządzeń.

Drugi problem podstawowy dotyczy, na
leżytego zabezpieczenia rozwoju badań 
naukowych, przede wszystkim w dzie
dzinie takich dyscyplin jak malematyka, 
fizyka, chemia, oio.ogia. W z\Vią„ku z tym 
uchwala III Zjazdu podkreśla znaczenie 
usprawnienia ■ koordynacji badań przez 
IUA.N, rolę właściwego wyboru żądań, któ
re powinny być otoczone opieką socjalną, 
usprawnienia pracy instytutów naukowo- 
badawczych oraz opracowania perspekty
wicznego planu badań szczególnie ważnych 
dla rozwoju gosjpodarki i kultury narodo
wej, zacieśnienie współpracy w rozwiązy
waniu problemów naukowych i technicz- i 
nych z uczonymi innych krajów, przede 
wszystkim socjalistycznych.

IIL

W . zakresie upowszechnienia kultury 
III Zjazd zaleca dążenie do dalszego roz
wijania przede wszystkim tych form, któ
re swoim zasięgiem obejmują najszersze 
masy — to jest filmu, telewizji, książki.

Mimo iż tempo rozwoju kinematografii 
w okresie powojennym jest bardzo szyb
kie. (liczba kin wzrosła 5-krót.nie w po
równaniu z r. 1946. a prawie 4-krotnie w 
por. z r. 1938), to jednak potrzeby na tym 
odcinku są nadal wielkie. Dbtyczą one nie 
tylko wsi.

Pracę kulturalną na wsi i w osadach 
koncentrować należy, jak mówi uchwala 
Zjazdu, wokół szkoły, zainteresowując nau
czycieli pracą bibliotek gromadzkich 
i świetlic.

Mimo iż w porównaniu z okresem 
przedwojennym nastąpił znaczny wzrost 
działalności wydawniczej i co za tym 
idzie — wzrost łącznego nakład i książek, 
który w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest 
wzrostem prawie czterokrotnym, to jed
nakże Zjazd zwraca uwagę na dalsze sy
stematyczne zwiększanie ilości tytułów 
i nakładów oraz rozwijanie wydawnictwa 
tanich serii książek popularnonaukowych 
i' innych.

W okresie powojennym rozbudowano 
bardzo poważnie sieć publicznych biblio
tek powszechnych oraz uruchomiono gęstą 
sieć punktów bibliotecznych, za < a szcza na 
wsi. Księgozbiór tych bibliotek 'wzresł 
wielokrotnie. Gdy po roku 1957 biblioteki 
samorządowe łącznie z bibliotekami spo
łecznymi posiadały fi.5 min tomów, to w 
roku 1958 tylko księgozbiór bibliotek pow
szechnych wynosił 27.1 min tomów, a 
przecież obok bibliotek powśżecbnych roz
wijają działalność biblioteki szkolne związ
ków zawodowych, instytucji naukowych 
itp. Łącznie księgozbiór wszystkich tych 
bibliotek wynosił w 1957 r. 9l min to
mów. Księgozbiór bibliotek szkolnych wy
nosił w roku .szk. 1957 58 prawie 5.3 min 
tomów, podczas gdy przed wojną (w r. 
szk. 1936 37) tylko 7.6 min tomów, co w 
przeliczeniu na 1 ucznia wynosi w odnie
sieniu do r. 1957 58 9.5 tomów, a w r. 
1936 37 zaledwie 1,5 tomu.

=T=

Zbliżmy problemy Zjazdu do młodzieży
MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

nie jest wówczas skuteczne, jeżeli potwier
dza je codzienna praktyka.

W tym wypadku socjalistyczną zasadę 
współgospodarzenia, współtworzenia i z te
go wynikającą odpowiedzialność za poziom 
życia w państwie należy wszczepiać każ
dego dnia pobytu dziecka w szkole.

Myślę, że można by: tę ideę ■ realizować 
między innymi i w ten sposób chociażby, 
żeby unaocznić dzieciom i młodzieży, że 
szkoła to też cząstka dobra ogoli ©narodo
wego. Można by dzieciom pokazać, ile 
złotych kosztuje nauka dziecka w ciągu 
jednego roku.'

W naszej szkole np. koszt nauki dziecka 
w klasach podstawowych wyniósł w ub. 
roku 1.166,8 zł, a w liceum — 2.404 zł, a 
zatem każdy niepromowany uczeń przy
czynił państwu tyleż strat. Mnożąc te 
liczby przez liczbę niepromowąńych w ub. 
roku szkolnym otrzymujemy wysokość 
strat, na jakie narazili w ub, roki państwo 
niepromowani uczniowie . r.aszej szkoły.

Z tego można bj’ wysunąć zadanie dla 
całej szkoły: zmniejszając ilosc uczniów 
niepromowanych, zmniejszamy straty na
szego państwa.

I zadanie drugie: straty, powodowane ni
szczeniem sprzętu, pomocy naukowych, bu- 
dyńku. To również można w przybliżeniu 
wyliczyć, być może — ha wet dla poszcze
gólnych klas.

Myślę, że uświadomienie tych kwot 
i ■ nauczycielstwu, i rodzicom, i młodzieży 
może zmobilizować do walki o zmniej
szenie drugoroczności i przyczynić się do 
zwiększenia troski o budynek, sprzęt, urzą
dzenia i pomoce naukowe.

Analiza tych 'iczb przez wychowawców 
W' klasach starszych szkól podstawowych 
i we wszystkich klasach szkół średnich

i pamięć o nich służyć będzie niewątpli
wie wyrobieniu wśród uczniów przeświad
czenia. że i nasza szkoła jest cząstką do
bra ogólnonarodowego i że chronienie te
go dobra jest naszym świętym, obywatel
skim obowiązkiem.

Będzie to chyba drobnym ale istotnym 
elementem tzw. socjalistycznego wychowa
nia.

• • »

Drugie zagadnienie, jakie pragnąłbym 
poruszyć, to:

W referacie I sekretarza KC PZPR tow. 
Gomułki bardzo wyraźnie, mocno i — 
jakże słusznie! — zwrócono uwagę na za
kłady kształcenia nauczycieli.

Dla nas wszystkich, którym szczególnie 
leży na sercu sprawa naszych następców, 
jest rzeczą oczywistą, że zakłady kształ
cenia nauczycieli powinny mieć jak naj
lepszą kadrę pedagogiczną, powinny to 
być szkoły pod każdym względem posta
wione najwyżej.

Dotyczyć to powinno również szkół 
ćwiczeń.

Uczestniczyłem niedawno w konferen
cji przedstawicieli zakładów kształcenia 
nauczycieli z terenu dwóch województw. 
Okazuje się, że szkoły ćwiczeń to po sta
remu szkoły „do ćwiczeń w nauczaniu" 
pozostające w bardzo luźnym związku z 
zakładami kształcenia nauczycieli. A, 
moim zdaniem, czas najwyższy z tym 
skończyć’ Szkoła ćwiczeń powinna two
rzyć całość organiczną z zakładem kształ
cenia nauczycieli. Kierownik szkoły ćwi
czeń powinien być równocześnie kierow
nikiem praktyki pedagogicznej i z tego 
tytułu wespół z nauczycielstivem Swej 
szkoły członkiem rady pedagogicznej za
kładu kształcenia nauczycieli, analogicz

Miron Krawczyk

DONIOSŁOŚĆ Obrad III Zjazdu Pol 
skiej Zjednoczonej Partii 
esej dla całokształtu życia społecz

no-politycznego, gospodarczego i kultural
no-oświatowego w Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej skłoniło Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego do wy
dania zalecenia, aby przynajmniej jedna, 
rejonową konferencją pedagogiczną w bie
żącym roku szkolnym poświęcić III Zjaz
dowi Partii.

Ze wzglądu na fakt, że z przebiegiem 
i wynikami III Zjazdu powinien gruntow
nie zapoznać się każdy świadomy swoich 
zadań i obowiązków obywatel Polśkiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — liczymy się 
z tym, że konferencja zapoczątkuje syste
matyczne i samodzielne studia materiałów 
zjazdowych, ponieważ ze zrozumiałych 
względów nie będzie można wyczerpać 
podczas jednej konferencji bogatej pro
blematyki Zjazdu.

Z tych również względów Zarząd Głów
ny Związku Nauczycielstwa Polskiego po
stanowił odstąpić od dotychczasowej tra
dycji, według której udział w rejonowych 
konferencjach pepagogicznych brali tylko 
nauczyciele szkół stopnia podstawowego, 
i postanowił — po uzgodnieniu decyzji 
z Ministerstwem Oświaty — aby w kon
ferencji wzięli również udział nauczyciele 
pracujący w szkolnictwie średnim ogólno
kształcącym, w liceach pedagogicznych, 
szkołach. . zawodowych, wychowawczynie 
przedszkoli, wychowawcy domów dziecka 
oraz nauczyciele szkół i zakładów specjal
nych. Wszyscy ci nauczyciele powinni 
wziąć udział w konferencji tego rejonu 
konferencyjnego, do którego należy ich 
ognisko ZNP.

Wyjątkowo małe rejony mogą w wypad
kach uzasadnionych potrzeb połączyć się, 
jeżeli wpłynie to na lepsze przygotowanie 
i wyni. ' konferencji.

Konferencji przewodniczy przewodni
czący danego rejonu konferencyjnego.

Zadaniem konferencji jest zapoznanie 
jej uczestników z całością problematyki, 
jaka była przedmiotem obrad III Zjazdu. 
Dla nauczycieli i wychowawców nie by
łoby bowiem słuszne, aby skoncentrowa
no stiidia materiałów zjazdowych wy
łącznie pod kątem widzenia perspektyw 
rozwojowych i potrzeb swojego regionu.

Owszem, problematyka regionalna po
winna znaleźć należyty wyraz podczas 
obrad konferencji, ale dopiero na tle ca
łości problematyki. III Zjazdu. Najwła- 
ściwiej byłoby więc, gdyby problematyka 
regionalna znalazła swój wyraz w dysku
sji. bądź też jako jeden z referatów uzu
pełniających podstawowe referaty.

Referaty podstawowe należy skupić wo
kół trzech głównych zagadnień, a mia
nowicie': a) zagadnienia ideowo-polityęzne, 
b) zagadnienia ekonomiczne, c) zagadnie
nia oświatowo-wychowawcze.

Tezy do tych referatów zamieszczamy 
poniżej.

Według koncepcji Wydziału Pedagogicz
nego Zarządu Głównego każde zagadnie
nie powinien referować inny uczestnik 
konferencji, specjalista danej dziedziny ze 
względu na charakter swojej pracy w 
szkole. Taki podział referatów zagwaran
tuje ich wysoki poziom i niewątpliwie 
wpłynie na wyniki konferencji Oczeku
jemy, że koledzy pracujący w szkolni
ctwie średnim (ogólnokształcącym, i zawo
dowym) wezmą udział w konferencji nie 
tytko jako uczestnicy, ale również i jako 
prelegenci, stosownie do swoich zainte
resowań i kwalifikacji.

RobOtni-
Na ktiidy referat, preesnaczyt naleiy 

czas Około 30 minut.
' Piszący referat powinien: ą) przestu- 
diować gruntownie odpowiednie teksty 
materiałów z III Zjazdu opublikowane 
przez KC PZPR (materiały te Wydział 
Pedagogiczny ZG ZNP roześle do poszcze
gólnych rejonów konferencyjnych, b) prze
studiować załączone tezy, c) opracować 
wybrane teksty, studiując je po raz dru
gi i grupując materiały wokół, tez, djopra- 
cówać w oparciu o tak zgrupowany ma
teriał referat, zwracając uwagę nie tylko 
na treść, ale i na formę -eferatu, e) sta
rannie przygotować Się do właściwego 
wygłoszenia referatu.

Dotychczasowa praktyka uczy, .że refe*  
renci zazwyczaj cały swój wysiłek, kon
centrują na poprawne opracowanie pod 
względem naukowym referatu, mniej na
tomiast zwracają uwagi na .formę jego 
opracowania i sposób wygłoszenia. Dla- 
tę-o też dość często wielki wysiłek refe
rującego nie daje takich efektów, jakich 
należałoby oczekiwać. Apelujemy wobec 
tego do referentów, aby opracowali swoje 
referaty w jak najbardziej przystępnej 
i interesującej formie oraz tak przygoto
wali się do zreferowania swojego zagad
nienia, żeby podczas konferencji raczej 
referat wygłaszać z pamięci, a tylko nie
które jego partie ewentualnie odczytywać. 
Tylko bowiem wtedy nawiązany zostanie 
niezbędny, a tak bardzo konieczny' kon
takt między referującym a słuchaczami. 
Załączone tezy referatów powinny rna- 

leźć się w rękach każdego uczestnika 
konferencji.

Tematykę regionalną zlecić należałoby 
czwartemu referentowi, który może swój 
referat wygłosić jako czwarty z kolei bądź 
też w formie obszerniejszego*  głosu w dy
skusji.

W tych rejonach, gdzie to jest tylko 
możliwe, Zaleca, się zapraszać na. konfe
rencję delegatów na III Zjazd Partii. Naj
lepiej byłoby, aby zaproszony na konfe
rencję delegat podzielił się z uczestnika
mi swoimi osobistymi przeżyciami i wra
żeniami ze Zjazdu. Taki udział delegatów 
w konferencji zbliżyłby bardzo (również 
i emocjonalnie) uczestników rejonowych 
konferencji pedagogicznych do Zjazdu 
oraz pozwoliłby w sposób najbardziej na
turalny nawiązać kontakt koleżanek i ko
legów z miejscozcymi dziatacrami Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Przygotowanie do konferencji powinno 
być niezwykle staranne i wszechstronne. 
.Jak dotychczasowa praktyka, wykazała — 
rejonowa konferencja pedagogiczna tylko 

i wtedy spełnia. Swoje .adanie. gdy jest 
i poprzedzona gruntownym przygotowa- 
* niem się do niej wszystkich jej uczestni- 
I ków. Pracę przygotowawczą zalecamy, wo
bec tego oprzeć na klubach dyskusyjnych, 
prowadzonych przez ogniska ZNP, radach 
pedagogicznych zainteresowanych śżkól, 
zespołach studiujących zaocznie bądź 
eksternistycznie kolegów itp.

Oczekujemy, że rejony konferencyjne 
świadome niezwykłej waoi zadania, jakie 
przed nimi stoi, wykorzystują wszystkie 
swoje doświadczenia w pracach przygo
towawczych dotychczasowych rejono
wych konferencji pedagogicznych i doło
żą wszystkich starań, aby Szczególnie ta 
konferencja wypadła w każdym rejonie 
konferencyjnym jak najlepiej i przynio
sła jej uczestnikom jak największe ko
rzyści.

Zalecona konferencja powinna odbyć 
się po otrzymaniu przez rejónu wszyst- 

: kich materiałów, & więc w czasie od 
15 kwietnia do 10 czerwca br.

nie — zakładu pedagogiki WSP lub Uni
wersytetu, jeżćli idzie o szkoły średnie.

Zagadnienie praktyki pedagogicznej » 
zwłaszcza liczne zagadnienia praktyki 
przyszłego wychowawcy, opiekuna samo
rządu itp. powinny być wreszcie trakto
wane na równi z zagadnieniami dyda
ktycznymi.

Niestety, teoria pedagogiczna podaw.a- 
na przyszłym nauczycielom w zakładach 
kształcenia nauczycieli idzie — jak do
tychczas — swoją drogą, a praktyka w 
szkołach ćwiczeń — swoją. Szkoła ćwi
czeńto w najlepszym wypadku okazja do 
konfrontacji tej teorii z praktyką, a .nie 
warsztat, gdzie się teoria w praktykę 
przyobleka.

Nie tak chyba wyglądać powdnna zasa
da łączenia teorii z praktyką, w myśl na
szej, socjalistycznej pedagogiki. Czas naj
wyższy z tym skończyć!

Rezultatem obecnego stanu rzeczy jest 
to, że absolwenci zakładów kształcenia 
nauczycieli, a w jeszcze większym stopniu 
absolwenci WSP czy uniwersytetów, w 
dziedzinie metodyki poszczególnych prze
dmiotów posiadają duże luki, bowiem le
kcje, które hospitują lub które prowadzą 

! to głównie lekcje typowe, „klasyczne”, t 
tzw. nowym materiałem a ucieka się od 
lekcji „nieciekawych”, „niewdzięcznych” 
jak poprawa prac, powtórzenie, utrwale
nie materiału, a już zupełnie niemal przed 
przyszłym nauczycielem zamknięte są ta
kie zagadnienia jak prowadzenie dzienni
ka lekcyjnego, rozkład materiału naucza
nia, planowanie pracy wychowawczej! 
lekcje wychowawcze, samorząd, kółko za
interesowań, rodzicielska rada klasowa, 
współpraca z drużyną harcerską, zuchową, 
kołem ZMS itd.

Szkoły ćwiczeń, ich rady pedagogiczne 
powinny być twórczymi współuczestnika
mi kształcenia nauczycieli a nie jakimiś 
pedagogicznymi „punktami usługowymi”.

Z faktu tego wyciągnięte być powinny 
konsekwencje. I to jak najszybciej.



Nr 14 — ............... =...... -...... ............. . . .

Lenin uczył: W sprawie reformy szkolnej
l¥ Wilkołazie

„Nie można sobie wy obrazić 
ideału przyszłego społeczeństwa 

z pracąbez połączenia nauki 
produkcyjną młodego pokole
nia-”

przebu-„Oczywiście sprawa 
dowy szkoły — to sprawa trud
na. 1 oczywiście zdarzały się tu 
i teraz zdarzają się błędy i pró
by niewłaściwej interpretacji 
zasady powiązania szkoły z po
lityką, próby wypaczenia tej 
zasady i nadania jej sensu wul
garnego i potwornego, kiedy to 
usiłuje się wszczepić politykę 
w umysły zbyt młodego, dora
stającego dopiero pokolenia, 
które należałoby uprzednio do 
tego przygotować, 
wie z takim 
waniem tej 
dy zawsze 
walczyć.”

Niewątpli- 
wulgarnym stoso- 
kardynalnej zasa- 
będziemy musieli

„...Pełnoprawnym członkiem 
związków zawodowych mogą 
być tylko takie związki, które 
uznają rewolucyjną walką kla
sową o socjalizm poprzez dyk- 

. taturę proletariatu. Jeśli na tym 
stanowisku staniecie, to zagwa
rantowany jest wasz sukces w 
sprawie skupienia ogromnej 
masy nauczycielstwa oraz w 
pracy nad tym, żeby nauka 
i wiedza przestała być udzia
łem uprzywilejowanych, prze
stały być materiałem, który u- 
macnia- pozycje bogatych i wy
zyskiwaczy, a przekształciły 
się w narzędzie wyzwolenia 
mas pracujących i wyzyskiwa
nych".

Z KSIĄŻEK

Nad mogiłą Władysława Spasowskiegowsi Ściegiennego
Trzymajmy się ziemi

V[IE brałem udziału dotąd w Igdyż nie spełnią one zadania, a 
zjazdach oświatowych, ale ( nara7,ić mogą twórców tej kon

cepcji na wielkie daremne wy
siłki i trudności a państwo na 
olbrzymie wydatki.

2. Przedłużyć obowiązek 
szkolny poprzez organizację 9- 
letnich szkół ogólnokształcących 
dających przy zastosowaniu 
normalnego programu nauczania 
małą maturę.

3» Te 9-Ietnie szkoły, począw
szy od 6 klasy, powinny otrzy
mać W siatce godzin przynaj
mniej po trzy godziny tygodnio
wo zajęć praktycznych dla poli
technizacji.

4. W dużych miastach zajęcia 
praktyczne powinna młodzież 
odbywać nie w macierzystych 
szkołach, ale w warsztatach za
wodowych szkól wszelkich ty
pów pod kierunkiem najlep
szych fachowców —r nauczycieli 
zawodu tychże szkół.

5. Dwa razy w roku szkol
nym, co pięć miesięcy, młodzież 
powinna być według harmono
gramu przesuwana od specjal
ności do specjalności tych szkół 
zawodowych tak, by po ukoń
czeniu 9-letniej szkoły zaznajo
miła się przynajmniej z ośmio
ma specjalnościami zawodowy
mi i mogła być ewentualnie kie
rowana na dalsze kształcenie 
już według zamiłowania i zaob
serwowanych. uzdolnień. Zlikwi
dujemy tym sposobem odsiew.

6. W miejscowościach, które 
nie posiadają odpowiednich 
szkół zawodowych albo posia
dają ich mało, młodzież może । 
być kształcona w umówionych 
warsztatach produkcyjnych róż-

UO VV 1U LU W J 1 j CliC. , 
pilnie śledziłem i śledzę prze- j 
bieg narad na temat reorgani
zacji szkolnictwa w naszym j 
kraju i jeśliby mi nikt nie wziął 
za złe, że raz jeden postanowi
łem wtrącić własne, skromne, 
„rzemieślniczo - nauczycielskie" 
słowo do ogromu słów wypowie
dzianych na ten temat, to sło
wem tym będzie: trzymajmy się 
ziemi!

Reformy szkolnictwa należy 
dokonać koniecznie, bo tego wy
maga życie — postęp, jaki idzie 
do nas wielkimi krokami — i 
potrzeba wychowania współcze
snego człowieka.

Słusznie, że należy przedłużyć 
przymus szkolny, bowiem mło
dzież po ukończeniu siedmiu 
klas szkoły podstawowej jeszcze 
nie jest zdolna do podjęcia peł
nego wysiłku pracy zarobkowej' 
i nie można od niej wymagać 
wysiłku osób dorosłych. Zresztą 
młodzież ta w tym okresie, okre
sie dojrzewania, powinna być — 
jak mówi pedagogika •— otoczo
na specjalną opieką, by dojrzała 
i rozwinęła się prawidłowo.

Proponuję więc, według mo
jego rzemieślniczego rozumowa
nia, rozwiązanie problemu e- 
wentualnego przedłużenia obo
wiązku szkolnego następująco:

1. Nie należy tworzyć szkól 
przysposobienia zawodowego.

Rocznik Naukowo-Dydaktyczny

UNIWERSYTET Powszech
ny w Wilkołazie został o- 
twarty dnia 6 stycznia 

1957 r. jako pierwszy na Lubel- 
szczyżnie. A zaznaczyć trzeba, 
iż wieś Wilkołaz jest nawet do 
tego predestynowana jako wieś 
duża, bogata i kulturalna, ma
jąca dogodną komunikację ko
lejową i samochodową, piękne 
tradycje narodowe i bogaty fol
klor.

Tu w trzecim dziesiątku XIX 
w. pracował chłopski działacz 
rewolucyjny ks. Piotr Ściegien
ny, tu zachowały się, jako jedy
ne w powiecie kraśnickim, ory
ginalne wilkołaskie stroje lu
dowe i pieśni ludowe, tu przez 
dziesiątki lat była prowadzona 
ożywiona praca polityczna, spo
łeczna i oświatowa.

Ale podkreślić trzeba, że do
piero w Polsce Ludowej dzięki 
dużej pomocy i opiece państwa, 
powstały we wsi sprzyjające 
warunki do rozwoju prac kul
turalno-oświatowych. Od paru 
lat Towarzystwo Wiedzy Po
wszechnej prowadziło tu dzia
łalność odczytową. Znaleźli się 
chętni słuchacze, gdy Uniwer
sytet Powszechny ogłosił syste
matyczne wykłady z dziedziny 
oświaty ogólnej i rolnictwa.

Na zajęciach chłopi dowiadu
ją się o nowych metodach go
spodarowania, w dyskusji oma
wiają gospodarkę rolną w Pol
sce Ludowej, sprawy własnej 
wsi i powiatu. Słuchacze tutej
szego Uniwersytetu korzystają 
również z bardzo cennych wy
kładów członków TWP — pro
fesorów i lekarzy Instytutu Me
dycyny Pracy i Higieny Wsi w 
Lublinie. Co więcej — wieś Wil
kołaz, jako pierwsza na Lubel-

szczyźnie, jest przez Instytut 
wytypowana do zapoczątkowa
nia higienizacji w oparciu o 
wzory podobnych prac na tere
nie Bułgarii. Uniwersytet nasz 
współdziała w tym względzie 
z naukowcami.

Kierownictwo Uniwersytetu 
przywiązuje dużą wagę do or
ganizowania wycieczek ważnych 
ze względu na upoglądowienie 
nauki teoretycznej, na wartości 
poznawcze rodzinnego kraju, 
na bogate kulturalne przeżycia 
uczestników i wreszcie na 
istotne w dobie obecnej — 
chowanie zespołowe.

Do udanych i korzystnych 
cieczek należy zaliczyć 200-oso- 
bową wycieczkę do Instytutu 
Rolniczego w Puławach, 35-oso- 
bową wycieczkę w czerwcu 1957 
r. do Krakowa i Zakopanego 
raz 45-osobową wycieczkę 
grudniu 1958 r. do cukrowni 
Lublinie.

Na wiosnę br, jest zaplano
wana wycieczka do Felina, go
spodarstwa doświadczalnego 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Lublinie.

Trzeba też powiedzieć kilka 
słów o pracy świetlicowej na 
tut. uniwersytecie. Wiosną 1958 
r. słuchacze wystawili sztukę 
Józefa Korzeniowskiego „Kar
paccy górale". Do sukcesu tej 
sztuki w dużej mierze przyczy
niła się pomoc ze strony Porad
ni Artystycznej Lubelskiego Do
mu Kultury w Lublinie, która 
nie tylko pośredniczyła w zdo
byciu strojów i rekwizytów tea
tralnych, ale do opracowania 
sztuki dosyłała reżysera, sceno-

tak
wy-

wy-

o- 
w 
w

grafa i muzyka z Teatru Miej
skiego w Lublinie. Sztukę wy
stawiono z dużym nakładem 
pracy i kosztów, ale widzowie 
przyjęli ją z uznaniem, zaś 30- 
osobowy zespół dramatyczny i 
8-osobowy zespół kapeli otrzy
mały możność kulturalnego wy
życia się. Niewątpliwie duże 
również znaczenie miał fakt, że 
w pracy tej współdziałali ludzie 
dorośli z młodzieżą, nauczyciel
stwo i młoda inteligencja wiej
ska.

W bież, roku szkolnym zespół 
dramatyczny wystawił dwie jed- 
noaktowe komedie uzyskując 
dochód 4 200. zł, z czego 2 500 
zł w myśl hasła I sekretarza KC 
PZPR Wł. Gomułki „1000 szkół 
na Tysiąclecie" — przekazano 
na rozbudowę gmachu szkolne
go Liceum Ogólnokształcącego 
W Zakrzówku.

Przy pomocy Poradni Arty
stycznej Lubelskiego Domu 
Kultury w Lublinie kierownic
two Uniwersytetu planuje opra
cowanie widowiska scenicznego 
osnutego na tutejszych ludo
wych motywach muzycznych. A 
może powstanie wesele wilkoła
skie na wzór wesela Wojcie
chowskiego z Wojciechowa, pow. 
Bełżyce i wypadnie naprawdę 
ciekawie, gdyż żyją jeszcze sta
rzy ludzie, uczestnicy dawnych 
wesel, pracują w kapeli Uniwer
sytetu starzy grajkowie, wresz
cie uczestnicy widowiska mo
gą wystąpić w swych dawnych 
strojach ludowych, które są je
szcze dość dobrze zachowane. A 
no, zobaczymy.

J. BOWNIK
Wilkołaz

7 GŁĘBOKIM wzruszeniem 
grupka przyjaciół i najbliż

szych uczniów towarzyszyła eks
humacji zwłok Władysława Spa
sowskiego w dniu 26 marca bie
żącego roku. Przeniesienie 
zwłok odbyło się z tymczasowe
go grobu n.a cmentarzu ewan- 
gielicko-refcrmowanym w War
szawie do grobu rodzinnego na 
tymże cmentarzu;

Stojąc nad otwartą mogiłą 
Władysława Spasowskiego nie
jeden z nas rozważał, czy i w 
jakim stopniu idee Spasowskie
go znajdują realizację w życiu 
w Polsce Ludowej.

różnych zawikłań żyeio- 
jiakże często zapytujemy 
myślach, jak mamy po
studiujemy Jego myśli

Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie
Ukazał się zeszyt 7 „Rocznika 

Naukowo-Dydaktycznego" WSP 
w Krakowie, który w całości 
poświęcony jest matematyce. 
Na jego treść składa się kilka 
prac, wśród których dwie bę
dą szczególnie ważnymi pozy
cjami w dydaktyce matematy
ki. Myślę o pracy Jana Leśnia
ka — „Wartości kształcące na
uczania matematyki i ich rea
lizacja w szkołach średnich" 
(str. 23—114) i o pracy Zofii 
Krygowskiej — „O pojęciach 
pierwotnych w kursie syste
matyczno - dedukcyjnym geo
metrii w szkole" (str. 115—126).

To, co zasługuje w pracy 
J. Leśniaka na szczególne pod
kreślenie, to głębokie przeko
nanie, że wartości kształcące 
nauczania matematyki można 
zrealizować u ogółu uczniów, a 
nie tylko u grupki uczniów 
szczególnie uzdolnionych — 
jak to twierdziła 
teoria uzdolnień.

Autor rozprawia 
rią i dochodzi do 
jedna z ważnych, jeżeli nie naj
ważniejsza przyczyna trudności 
w opanowaniu matematyki 
tkwi w sposobie jej podawania, 
w metodyce i że w każdym ucz
niu można przez właściwe po
stępowanie nauczyciela rozwi
nąć uzdolnienia wystarczające 
do opanowania matematyki 
szkolnej. Do tego potrzeba, by 
nauczyciel potrafił zaintereso
wać uczniów matematyką, by 
usunął wszelkie niejasności w 
rozumieniu jej podstawowych 
pojęć i definicji, by wyrabiał 
myślenie i rozumowanie 
niów, ćwiczył ich 
kwidował luki w 
ciach itd.

Autor 
wielkie 
tkwią w 
miotu i 
być spełnione, aby te wartości 
można było w rzeczywistości 
osiągniąć. Do podstawowych 
warunków zalicza konieczność 
zmniejszenia ilości materiału 
programowego, ąby dzięki 
temu można było pozostawić 
nauczycielowi więcej czasu na 
przerabianie z uczniami dużej 
ilości zadań o walorach kształ
cących. gdyż nie na cel poznaw
czy, lecz przede wszystkim 
szczególny nacisk w nauczaniu 
matematyki należy położyć na 
cel kształcący i wychowawczy.

Ciekawy jest pogląd autora 
na podręcznik szkolny. Po
dręcznik powinien obejmować 
całe dziedziny wiedzy, a więc 
niekoniecznie materiał tylko 
jednej klasy, lecz kilku klas.

idealistyczna

się z tą teo- 
wniosku, że

ucz- 
pamięć, li- 

wiadomoś-

dalej, jak 
kształcące 

tego przed-

wykazuje 
wartości

nauczaniu
jakie warunki muszą

powinien zawierać więcej ma
teriału niż żąda tego program 
(by najzdolniejsi uczniowie nie 
nudzili się), a w klasach star
szych powinien być upodobriio- a 
ny do książek naukowych. Wy- | nych zakładów pracy — państ- 
kazując, że podręczniki u nas;
i nie tylko u nas, są na ogół 
złe, autor uważa, że dobry po
dręcznik można by uzyskać tyl
ko w drodze współpracy wybit
nych- nauczycieli i naukowców.: 
Naukowiec napisałby książkę 
opierając się na szczegółowych 
protokołach lekcyjnych kilku 
zdolniejszych nauczycieli - dy
daktyków. Autor przewiduje 
też podręcznik - komentarz 
zwłaszcza dla młodych nauczy
cieli. „Tam byłoby miejsce — 

.Pisze — do omówienia szeregu 
różnych sposobów metodycz
nych, podania przykładów lek
cyjnych, uzupełnień rzeczowych 
wraz z podaniem literatury, 
szczegółów historycznych itp.”.

Za szczególnie ważny. dział 
podręcznika uważa autor dział 
zadaniowy i sądzi, że realizacja 
wartości kształcących będzie 
ułatwiona, gdy nastąpi daleko 
idąca poprawa działu zadanio
wego w podręcznikach szkol
nych.

Na osiągnięcie wartości kształ
cących wpływa oczywiście me
toda nauczania. Autor omawia 
znane trzy metody — wykła
dową, heurystyczną i metodę 
nauczania pod kierunkiem, 
wskazując, w jakich sytuacjach 
powinien nauczyciel korzystać 
z każdej z nich, by maksymal
nie wyzwolić 
pracy uczniów, 
stanowisku, że 
matematyki nie 
ma tylko wiedza matematyęż-r 
na, lecz koniecznie mus: . on 
znać również metodykę nau
czania tego przedmiotu. Ważne 
to podkreślenie, gdyż nie 
wszyscy nauczyciele doceniają, 
niestety, konieczność znajomoś
ci dydaktyki i metodyki swego 
przedmiotu.

Wymieniona na wś,tępię 
praca Z. Krygowskiej wykazu
je, jak trudne są dla uczniów 
do zrozumienia pierwotne po
jęcia geometryczne —- punkt, 
prosta, płaszczyzna. Pokazując 
na szeregu przykładów, że na
wet uczniowie klas starszych nie 
rozumieją nieskończoności pro
stej i nieskończoności płasz
czyzny, autorka uważa, że trud
ne te pojęcia staną się dla" ucz
niów zrozumiałe, jeżeli tylko 
nauczanie podstaw geometrii 
będzie zgodne nie tylko z mate
matyką, ale i z psychologią.

J. SZUREK

samodzielność 
Autor stoi na 
nauczycielowi 
wystarcza sa-

rar ucz-

W uznaniu zasług

wowych, spółdzielczych, w miej
scowych szkołach rolniczych itp.

7. Warunkiem powodzenia tej 
akcji jest wprowadzenie wyżej 
wspomnianego systemu politech
nizacji przede wszystkim w za
kładach kształcenia nauczycieli, 
by młodzi absolwenci tych 
szkół, jako przyszli nauczyciele, 
mogli być właściwymi doradca
mi swych wychowanków przy 
wyborze odpowiedniego kierun: 
ku zawodowego, a w przyszłoś
ci mogli zając się organizowa
niem kształcenia politechniczne
go w swym środowisku.

8. Wygospodarowanie potrze
bnych dla proponowanych 
dziewięeiolatek odpowiednio u- 
rządzonych sal warsztat owych i 
etatów nauczycielskich w szko
łach zawodowych jest możliwe 
poprzez przeprowadzenie reor
ganizacji pracy w warsztatach 
szkół zawodowych.

Projekt takiej reorganizacji 
został zgłoszony do Ministers
twa . Oświaty za pośrednictwem 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego.

inż. JÓZEF OZGA 
dyrektor Technikum Odzież, 

w Piotrkowie Tryb.

W

Pomoce do nauki arytmetyki

Wptowadza ste r«wnleź w niektórych tamtejszych szkołach przy 
nauce rachunków maszyny rto liczenia. Uczniowie wykonują najpierw 
działania arytmetyczne ołówkiem na papierze, a nasiennie sprawdza
ją wyniki za pomocą stojących przeć nimi na ławce maszyn <lo 
liczenia. Nauczyciele twierdzą, że dzięki tej pomocy nauka arytme
tyki trwa znacznie krócej.

(Na podstawie czasopisma „Popular Mechanics” — podał do dru
ku inż. Z. Koczorowski).

W szkołach amerykańskich stosu- 
je sie przy nauczaniu ułamków 
zwykłych i dziesiętnych pomoc 
naukową przedstawiona na ilustra
cji. Jest to 10-centymetrowa linij
ka, mająca na krawędzi dziesięć 
skrzydełek centymetrowej szeroko
ści, które można odchylać na za
wiasach. W zależności od liczby 
skrzydełek odchylonych na linijce, 
dziecko uzmysławia sobie poszcze
gólne ułamki dziesiętne i zwykłe.

O LUTEGO 1959 r dr Emi- 
Ha Szteinbokówna, jedna 

“ " z najbardziej zasłużonych 
działaczek pedagogicznych, zo
stała odznaczona w 80 roku 
życia Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Dekoracji dokonano w siedzi
bie Miejskiej Rady Narodowej 
m. Krakowa, gdyż jakkolwiek 
całym swoim czynnym życiem 
związana z Warszawą, kol. 
Szteinbokówna ze względów 
rodzinnych osiadła na emerytu
rze w Krakowie.

Kol. Szteinbokówna stosowa
ła i wprowadzała do szkolnic
twa nowoczesne metody peda
gogiczne w okresie swej naj
żywszej działalności, a mia
nowicie w okresie dwudzie
stolecia niepodległości. Z dru
giej gtrony, zgodnie z najpięk- 

; niejs zymi’ wrzorapij, emąncypan - 
cji kobiecej w Polsce, w mło
dości swojej kierowała się ro
mantyzmem społecznym.

Jeśzcze przed I wojną świa
tową prowadziła, jako samo
dzielny warsztat pracy, prywat
ną pensję żeńską, mieszczącą 
się najpierw przy ul. Elęktro- 
ralnej, później Mazowieckiej. W 
ręku 1919, po odzyskaniu nie
podległości, ofiarowuje organi
zującemu się państwu swoją 
szkołę wraz z całym szkolnym 
majątkiem.

W ten sposób powstało dru
gie — po gimnazjum im. Kró
lowej Jadwigi — państwowe t „„„„„ 
Gimnazjum im. Emilii Plater. I lu szkoły, kieruje koedukacyj- 
Kol. Szteinbokówna zostaje je- nym liceum ogólnokształcącym 
go dyrektorką i nadaje mu w dawnym — wybudowanym 
Kierunek przyrodniczo-mate- I ze składek rodziców i zorgani-

matyczny. Kierując przez 20 
lat gimnazjum, skupia wokół 
siebie w gronie nauczycielskim 
oddanych sprawie młodzieży 
pedagogów. Pełniąc te odpo
wiedzialne zadania jest jedno
cześnie pierwszą i długoletnią 
sekretarką Stowarzyszenia Dy
rektorów Szkół Państwowych, 
Pisze prace pedagogiczne oraz 
jest autorką licznych artyku
łów pedagogicznych.

W tym czasie również robi 
doktorat z romanistykj na Uni
wersytecie Warszawskim, dając 
młodemu pokoleniu przykład 
wytrwałej pracy nad sobą.

W okresie okupacji bierze 
żywy udział w. tajnym naucza
niu w Warszawie. Po wyzwo
leniu, wobec zniszczeniu loka-

zowanym, "rzed wojną — osie
dlu szkolnym w Zalesiu Dol
nym.

W 1950. r., ną kilką miesięcy 
przed upływem 50-lecia swej 
pracy pedagogicznej została 
przeniesiona na . emeryturę. 
Krzywdę tę odczula boleśnie, 
nie przestała jednak pracować 
z młodzieżą, prowadząc w oko
licach Warszawy punkt biblio
teczny.

Komisja Rehabilitacyjna na 
Posiedzeniu w dn. 29.Y.1957 r. 
oczyściła dr Szteinbokówinę z 
krzywdzących zarzutów i pod
kreśliła jej wielkie zasługi, za
lecając wystąpienie o odzna
czenie państwowe. Krzyż, Ofi
cerski Orderu Odrodzenia 
Polski, którym niedawno ude
korowano zasłużoną dyrektorkę 
w 40-lecie upaństwowienia 
szkoły, stanowi chlubne zamk
nięcie jej pracy pedagogicznej”

Postać dr Emilii Szteinbo- 
kówny jest w pewnym sensie 
typową dla czasów, które dziś 
koleją przemian przechodzą do 
historii. Jest ona mianowicie 
ledną z pionierek naukowych 
metod pedagogicznych i ofiar
nych opiekunek młodzieży.

Sędziwej dr Szteinbokównie 
składamy z okazji otrzymania 
odznaczenia państwowego ży
czenia długich jeszcze lat 
tdrowia, widząc w uznaniu jej 
zasług przez Państwo Ludowe 
— uznanie jednocześnie wiel- 
iriego ■ wkładu pracy pedagogów 
uok.olenia okresu dwu wojen 
wiśniowych.

Jakkolwiek Spasowski dawno 
już odszedł od nas i niejednemu 
z nas siwizna przyprószyła gło
wę, jakże często biegniemy my
ślą. do Niego z serdecznym i 
wdzięcznym uczuciem. Stojąc 
wobec 
wyoh, 
Go w 
stąpić.
i wskazania. Mówimy i piszemy 
o nich. Choć nie ma Go już 
wśród nas, nadal pobudza nas 
do działalności zbiorowej. Jesz- 

S cze nie przebrzmiały echa 
okrutnej wojny, w chaosie two
rzenia się naszego państwa lu
dowego w r. 19451 założylliśimy 
Towarzystwo Pedagogiczne im. 
Spasowskiego i przez kilka lat 
kontynuowaliśmy wy d awanie

! czasopisma pedagogicznego 
„Nowe Tory”. Obecnie znów 
podejmujemy akcje szerokiego 
spopularyzowania postaci Spa
sowskiego i godnego uczczenia 
Jego pamięci.

Wieczorem, w dniu ekshu
macji, w gmachu Związku Na
uczycielstwa Polskiego odbyło 
sie koleżeńskie spotkanie Spa- 
sowiaków. Uroczysty i podniosły 
był nastrój tego spotkania. Ko
leżanki i koledzy opowiadali o 
swoich kontaktach z profeso
rem- Wskazywano, że pro-f. Spa
sowski żywo interesował się 
położeniem materialnym swych 
wychowanków na kursach na
uczycielskich, pomagał im, da
jąc z własnych funduszy sty
pendia, pożyczki i paczki ży
wnościowe. Zwrotu pożyczek z 
reguły nie przyjmował, zaleca
jąc wpłacanie ich na fundusz 
Bratniej 
Kursów.

przenoszące w 
tego niesłychanie 

szerzącego wśród niło- 
bolszewlckia, bezwy-

Dobrze, że choó

M.R,

Pomocy Słuchaczy

Jaśkiewicz - RybickaKol. 
opowiadała, jak ją profesor 
przygarnął. wraz z rodziną we 
własnym mieszkaniu podczas 
oblężenia Warszawy w 1939 r„ 
jak się osobiście opiekował jej 
dziećmi. Mówiono o odwadze i 
bezkompromisowości Spasow- 
kiego w wypowiadaniu swych 
poglądów filozoficznych i spo
łecznych oraz o bezkompro
misowym zwalczaniu wszelkich 
przejawów antysemityzmu. 
Wszyscy zgodnie podkreślali, że 
Spasowski potrafił w swojej 
uczelni wytworzyć atmosferę 
pełnej swobody dla ludzi wszel
kich poglądów, a jednocześnie 
tak silnie oddziaływać na swo
ich wychowanków, że pobyt na 
kursach stawał się w ich życiu 
okresem przełomowym. Mówio-

no również o bliskiej współpra
cy Spasowskiego z Kołem Spa- 
sowiiaików. «

Zrozumiałe jest, że taka 
postawa i działalność dyrektora 
Państwowych Kursów Nauczy
cielskich, a później Państwowe
go Pedagogium musiąla wywo
ływać wściekłość w kołach re
akcyjnych i zajiaidłą nagonką 
na tego pedagoga. A oto przy
kład tej wciekłości 1 zajadłości 
przeczytany na spotkaniu („Sło
wo Pomorskie" w dniu 7 sierp
nia 1929 r):

„Nareszcie Spasowskl dostał dy
misję. Teraz trzeba rozwiązać or
ganizację Spasowiaków. Bolsze
wickiej robocie bezwyznaniowców 
musi być położony kres”.

„Dopiero po kilku miesiącach od 
chwili, gdy prasa narodowa roz
poczęła oświetlać szkodliwą dzia
łalność dyrektora Pańs.wowego 
„Pedagogium" Władysława S p a- 
sowskiego, minister wyznań re
ligijnych i oświecenia publicznego 
.wydal zarządzenie, 
stan nieczyniny 
szkodliwego, 
dzieży Ideo 
znaniowea.

Nareszcie 1
późno — zarządzenie takie w ogóle 
się ukazało. Ale na tem nie koniec! 
Trzeba teraz zrobić porządek w ca
lem „Pedagogium", przetrzebić 

I gruntownie „Spasowiaków” 1 roz
wiązać tę organizację. Zlo musi być 
wyplenione do korzeni. Prasa na
rodowa i tej sprawy przypilnuje”.

Kierownik Wydziału Pedago- 
; gicznego ZNP, kol. W. Woj- 
tyński craz prof. I. Szaniawski 
poinformowali zebranych o za
mierzonych przez ZNP publi
kacjach dzieł Spasowskiego i 
wydaniu zbioru wspomnień o 
Spasowśkim w dwudziestą rocz
nicę jego śmierci.

Wreszcie zabrał głos syn pro
fesora — Romuald Spasowski- 
Opowiedział cin o ostatnich mo
mentach życiia ojca. Tak tragicz
nych przeżyć trudno sobie wy
obrazić. Opowiadania tego słu
chaliśmy w głębokiej ciszy i w 
ciężkiej zadumie. Długie minuty 
trwało milczenie, gdy Romuald 
skończył swoje opowiadanie.

Miałem przekonanie, żę Spa- 
sowski był z nami na tym spot
kaniu i wewnętrznie czekałem, 
kiedy usłyszę Jego głos.

Na zakończenie spotkania ze
brani postanowili zwołać na 
ostatnie dni sierpnia b.r. zjazd 
byłych uczniów i współpracow
ników Spasowskiego, zorganizo
wać uroczystą akademię i 
współdziałać ze Związkiem Na
uczycielstwa w gromadzeniu 
pamiątek i materiałów o Spa- 
sowskim. Dla realizacji tych za
mierzeń 
Uczczenia 
sowskiego.
Komitetu 
Żemis.
wszedł .również przewodniczący 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP Wacław Wojtyński. Sie
dzibą Komitetu jest Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Wydz. 
Pedagogiczny, Warszawa, ul. 
Władysława Spasowskiego 6-8. 
Na ten adres należy kierować 
wszelką korespondencję w tych 
sprawach.

powołano Komitet 
Władysława Spa-

Frzewodniczącym 
został wybrany St.

W skład Komitetu

ST. ZEMIS

STANACH ZJEDNOCZO
NYCH pomimo decentra
lizacji administracji 
szkolnej (nie istnieje, jak 

wiadomo, federalne ministerst
wo oświaty) wytworzyła się 
mniej więcej jednolita stru
ktura ■ szkolna, składająca się z 
sześcioletniej szkoły elemen
tarnej i dwustopniowej szkoły' 
średniej: stopień niższy obej
muje klasę od VII do IX (Ju
nior'High Sehool) oraz stopień 
wyższy (Senior High Sehool) 
obejmuje klasy od X do XII. 
Szkoła średnia dająca uczniom 
swobodny wybór przedmiotów 
fakultatywnych, o bardzo du
żym nachyleniu praktycznym, 
stała się ostatnio przedmiotem 
ostrej krytyki z powodu nie
doceniania wykształcenia umy
słowego uczniów. Krytyka ta 
obejmuje coraz szersze kręgi 
społeczeństwa, trafia na łamy 
prasy codziennej, do progra
mów radiowych i telewizyj
nych. Głównie jednak koncen
truje .się w środowisku peda
gogów i . w kołach nauczyciel
skich.

Bardzo znamienny glos w 
tej dyskusji zamieściło czaso
pismo „Holiday” przedrukowa
ny z małymi skrótami w paź
dziernikowym numerze mie
sięcznika „Readers Digest” a 
następnie w prasie codziennej 
Au' r artykułu Clifton Fadi- 
nan przytoczył w swoim wy

stąpieniu szereg przykładów 
świadczących o głębokim kry
zysie amerykańskiej szkoły 
średniej. M. in. wymienia on, 
że np. w szkole średniej w Ro
chester N. Y. jest klasa, w któ
rej uczy się chłopców „koedu
kacyjnej pracy domówej”. W 
Kalifornii istnieje szkoła, któ
ra w programie zajęć ma od
noszenie do domów towarów 
zakupionych przez klientów w 
dużych domach towarowych 
szkoła w Maryland głosi cheł
pliwie, że jest jedyną szkołą w 
powiecie posiadającą kurs che
micznego czyszczenia ubrań. W 
stanie Nowy Jork' istnieje 
szkoła mająca pięć sal gimna
stycznych, wielki skład sprze- j 
dąży detalicznej i klasę zwaną i 
„Living” (Jak się żyje?..):

Notatki z podróży do USĄ (2)

Czy kryzys wykształcenia egćłnego?
Teri dziwoląg szkolnictwa 

średniego został (zdaniem au
tora) wzniesiony ara obstalunek 
społeczeństwa. Z wiedzą i apro
batą społeczeństwa „szkoły 
średnie zamieniły się w pogań
skie świątynie, w których bał
wochwalczo ubóstwia się sport 
i „byznes”. Powodem zła — 
we.lług Cliftona Fadimana — 
jest spaczone pojęcie konsty
tucyjnego frazesu, gwarantu
jącego każdemu prawo pogoni 
za szczęściem. Szczęście w ro
zumieniu twórców konstytucji 
jest, nierozerwalnie związane z 
moralnością i mądrością. Współ
czesne zaś pokolenie pod po
jęcie szczęścia podciąga czę
sto pogoń za uciechami życia. 
W wyniku szkoła amerykań
ska — powiada Clifton Fadi- 
man — zamiast zaprawiać ucz
nia do samodzielnego myśle
nia, oceniania zjawisk i faktów 
oraz uczestniczenia w twór
czości kulturalnej —- uczy mło
dzież biegać, pływać, tańczyć, 
tresować psy i „pięknie wywi
jać laskami na paradach”. Au
tor podkreśla, iż w świetle tych 
faktów nie jest dziwne, że 
szkoły amerykańskie wypu
szczają w świat miliony szczę
śliwych, fizycznie zdrowych 
analfabetów umysłowych i że 
władze wojskowe odkrywają 
aż 20 proc, poborowych nada
jących .się jedynie do pracy fi
zycznej.

Przytoczony wyżej w dużym 
skrócie krytyczny glos czasopi
sma „Holiday”. nie jest odoso
bniony. Podobnych wystąpień 
jest więcej, przy czym głosy 
krytyczne ostro rozprawiają 
się ze społeczną funkcją szkoły 
amerykańskiej, wyrażającą się 
w oportunistycznej tezie przy
stosowania jednostki do życia, 
która wyrosłaby na ’ gruncie 
filozofii pragmatyzmu, nazy
wanej niekiedy chyba słusznie 
filozofią powodzenia. Zdaniem

krytyków, człowiek nieprzy
stosowany stanowi odchylenie 
od normy i wymaga kształce
nia specjalnego. Normalna zaś 
szkoła powinna zwracać wię
kszą niż dotychczas uwagę na 
kształcenie umysłowe zanie
dbywane na rzecz przedmiotów 
praktycznych.

W niektórych stanach po
czynione zostały już wstępne 
kroki w kierunku przeprowa
dzenia pewnych reform 
szkolnictwie. Oczekuje 
od dzieci i młodzieży 
się ■wymagało więcej 
styki mózgu, a mniej 
styki mięśni i mniej : 
W szerokich kołach s 
nych istnieje bowiem 
dniona obawa, że kult 
i kursów zawodowych

do intelektualne- 
narodu.

doprowadzić 
go zubożenia

w 
się, iż 
będzie 

gimna- 
gimna- 

zabawy. 
społecz- 

uzasa- 
sportu 

i może

*

kilka szkół śre-Zwiedziłem 
dnich w stanach Ohio, Indiana 
i Visconsin. Obserwacje poczy
nione w tych szkołach potwier
dziły na ogół cytowane tu glo
sy krytyki. Dla ilustracji — 
kilka spostrzeżeń z terenu tych 
szkół.

Oto szkoła , w Mapie Heights, 
w stanie Ohio. Rozporządza 
ona wspaniałym, ultranowo
czesnym gmachem wzniesio
nym przed czterema laty sum
ptem czterech i pół miliona 
dolarów. W tej nowocześnie 
urządzonej szkole, która ma 
teatr z widownią na 1.200 
miejsc (scena obrotowa), pięk
nie urządzoną salę gimna
styczną, wspaniałą kuchnię i 
salę jadalną — uczy się 1.200 
chłopców i dziewcząt klas X, 
XI i XII. Z dużym zaintereso
waniem zwiedzałem pracownie 
przedmiotów 
obróbki metali, 
wa. kreślarską, 
fotograficzną,1

praktycznych: 
obróbki drze- 

poligraficzną. 
maszynopisania,

krawiecką, introligatorską, go
spodarstwa domowego, racjo
nalnego żywienia i wiele, wiele 
innych. Wszędzie widziałem 
młodzież bardzo czynną, przy 
nowoczesnych maszynach, uży
wanych aktualnie w przemyśle. 
Wszystkie te pracownię bardzo 
dobrze wyposażone i kierowa
ne przez fachowców mających 
przygotowanie pedagogiczne — 
robiły duże wrażenie.

Na tle tych pięknych pra
cowni uderzył skromny w . za
sadzie księgozbiór biblioteki 
(4.500 tomów), więcej niż 
skromne urządzenia gabinetów 
fizycznych, chemicznego i bio
logicznego oraz niewielkie 
grupki uczniów na zajęciach 
tych przedmiotów, które, jak 
się okazało, nie są obowiązu
jące. Dodajmy, że zajęcia z 
tych przedmiotów (przynaj
mniej w czasie mojej hospita
cji) Odbywały się w sposób 
dość werbalny. W rozmowie z 
dyrektorem szkoły zwróciłem 
uwagę na zauważone przeze 
mnie dysproporcje w trakto
waniu przedmiotów praktycz
nych i podstawowych (typu 
akademickiego), 
dzi usłyszałem, 
szkół 
trzy grupy, przy 
tych grup ma nieco inny .profil 
programowy. Uczniowie przy
gotowujący się do studiów wyż
szych w 
Wybierają 
akademickiego 
przerabiających kurs 
kształcący, względnie 
którzy przygotowują się 
pracy . .
Mapie 
środowisku niemal 
robotniczym,. nastawiona 
głównie na przygotowanie mło
dzieży do życia, gdyż zaledwie 
20 proc, absolwentów kieruje 
sie na studia wyższe.

Podobną sytuację z bardzo 
niewielkimi odchyleniami za-

W odpowie- 
że uczniowie 

średnich dzielą się na 
czym każda z

większym zakresie 
przedmioty typu 

od uczniów 
ogólno- 

tych, 
do 

w handlu. Szkoła w 
Heights położona w 

wyłącznie 
jest

I stałem w średniej szkole w 
' Kenorcha, w stanie Visconsin 
i w South Bend w stanie In
diana. We wszystkich szkołach 
widoczne jest faworyzowanie 
przedmiotów praktycznych ko
sztem przedmiotów typu aka
demickiego. Możność swobo
dnego wyboru przedmiotów 
nauczania przez uczniów w 
szkole średniej prowadzi z re
guły do tego, że wybierają oni 
przedmioty łatwiejsze. A taki
mi są niewątpliwie przedmioty 
kursów zawodowych i han
dlowych.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
w warunkach decentralizacji 
administracji szkolnej, dużej 
swobody w ustalaniu progra
mów nauczania i wpływu na 
te programy czynnika społecz
nego — istnieją znaczne odchy
lenia od przytoczonych tu przy
kładów. Niemniej jednak w 
amerykańskiej szkole średniej- 
dominuje dość wąski prakty- 
cyzm, który w efekcie prowa
dzi do obniżenia wyników nau
czania, ostro atakowanego 
przez postępowych pedagogów 
i postępową opinię społeczną.

Mógłby ktoś 
szkoła 
dobrze 
cownie 
nyćh i 
uwagę 
gotowania do życia” 
zuje ten postulat 
który my określamy 
kształcenia 
Taki wniosek byłby jak naj
bardziej niesłuszny. O kształ
ceniu politechnicznym możemy 
mówić wówczas dopiero, gdy 
uczniowie obok poznawania 
konstrukcji i działania maszyn 
i obok wyrabiania określonych 
umiejętności i nawyków — do
konujących się w procesie ćwi
czeń praktycznych — poznają 
ogólne zasady naukowe głów
nych procesów produkcji, przy

przerabianiu programu fizyki, 
chemii, biologii. W amerykań
skiej szkole średniej w najle
piej urządzonej i prowadzonej 
pracowni obróbki metalu czy 
drewna spotykamy w większo
ści uczniów, którzy tych przed
miotów w ogóle nie przerabia
ją.

powiedzieć, iż 
amerykańska mająca 

na ogół urządzone pra- 
przedmiotów praktycz- 
przywiązująca znaczną 

do tak zwanego „przy- 
reali- 

kształcenia, 
mianem 

politechnicznego.

* * *
Krytyka szkoły w USA nie 

ogranicza się tylko do krytyki 
treści i organizacji naucząnia. 
Dotyczy ona również problemu 
przygotowania nauczycieli i ' 
problemu budownictwa szkol
nego. Zarówno stan przygoto
wania nauczycieli (z których 
zresztą znacziny procent z powo
du ciężkich warunków pracy 
odchodzi rokrocznie ze szkol
nictwa), jak i stan budownict
wa szkolnego nie zaspokaja 
potrzeb w tym zakresie. Szcze
gólnie problem budownictwa 
szkolnego wywołuje wiele dy
skusji. Obok wspaniałych no
woczesnych gmachów wiele 
szkół mieści się w starych ru
derach, budynkach pokościel- 
nych (szkoły parafialne) całko
wicie nie przystosowanych do 
potrzeb szkolnych. Tragiczny 
wypadek pożaru starej szkoły 
w Chicago (opisywany także i 
przez naszą prasę), w czasie 
którego zginęło w płomieniach 
93 dzieci, spowodował szczegól
ną falę wypowiedzi krytykują
cych stan budownictwa ‘ szkol
nego.
.Przytoczone tu głosy kryty

ki oraz pewne wnioski wyni
kające z obserwacji paru szkół 
— nie upoważniają jeszcze do 
stawiania jakiejkolwiek- okre
ślonej diagnozy. Celem kore
spondencji było tylko zwróce
nie uwagi na objaw niewątpli
wego kryzysu wykształcenia ’ 
ogólnego w Stanach Zjedno
czonych, W rozmowach , z nau
czycielami amerykańskimi sły
szałem kilkakrotnie powtarza
jący się motyw: „Sputnik zro
bił nam dużą przysługę. Zaczy
na się teraz coś dziać w kie
runku odnowy szkoły średniej”. 
Wydaje się, że tego rodzaju 
Wypowiedzi są bardzo jedno
znaczne w swojej Wymowie.,

WINCENTY ŁUBNIEWSKI
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Uczymy się latał
Wzrastające wśród naszej 

friłodzieży — szczególnie har
cerstwa — zainteresowanie lot
nictwem spotyka się z dużym 
zrozumieniem i pomocą ze stro
ny instytucji organizujących 
sport lotniczy w naszym kraju. 
Do przykładów takiej pomocy 
zaliczyć można zobowiązanie 
Aeroklubu Warszawskiego, któ
ry zorganizuje dwie modelar
nie lotnicze w nowozbudowa- 
nych ze składek społecznych 
szkołach na terenie dzielnicy 
Stare Miasto w Warszawie. Na 
wyposażenie jednej modelarni 
składają, się: szafka narzędzio
wa, regał na deski montażowe, 
deski montażowe, stoły mode
larskie, biblioteczka oraz gablo
ty poglądowe. Ogólna wartość 
zobowiązania wynosi 18 000 zł,

Aeroklub Warszawski wzywa 
aerokluby regionalne do zorga
nizowania i wyposażenia tysią
ca modelarni lotniczych w szko
łach w okresie do 1965 r. Aero
klubów tych mamy obecnie w 
Polsce 36. Liczba ich stale wzra
sta: obecnie powstały komitety 
organizacyjne nowych aeroklu
bów w Świdnicy, Wałbrzychu, 
Płocku, Pile, Tomaszowie Ma
zowieckim, Ciechanowie, Piotr
kowie i Elblągu.

Opieka, jaką jest otaczana 
młodzież o zamiłowaniach lot
niczych, wynika z koniecznoś
ci zagwarantowania licznego 
dopływu utalentowanych i przy
uczonych kadr do tak pięknego 
sportu, jakim jest latanie. Po
wszechność tego sportu wśród 
młodzieży zapewni kontynuo
wanie pięknych przedwojen
nych tradycji „chalangeowych" i 
utrzymanie wysokiej klasy w 
imprezach międzynarodowych 
w szybownictwie, spadochro
niarstwie i baloniarstwie. Nie 
należy również zapominać, że 
wzmożenie popularności tego 
sportu wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa to zwiększenie 
obronności naszego kraju.

(wm)

Kilka spotkań i kilka refleksji w Kroniko, kulturalna Z obrad

Komunikat
Ludowy. Instytut Muzyczny po

wołał tlo życia Wakacyjne Studium 
Muzyczne (WSMI. jako Sturtiu.n 
dla nalicz.) cieli ognisk muzycznych 
szkól ogólnokształcących, , instruk
torów i działaczy muzycznych.

W roku lf'r>9 LIM organizuje na
stępujące 4-tygódniowe studia:

1) studium wstępne dla kierow
ników amatorskich zespołów mu
zycznych.

2) c+it^iim metodyczne pl'11 na
uczycieli ognisk muzycznych w 
luislępu iącyc.1 sekcjacn: fortepia
nu, skrzypiec, akordeonu, instr. 
dętych, instr. szarpanych i innych.

3) 4-lćtnie studium przygotowaw
cze dla ęksternjstów zarkesie 
Średniej Szkoły Muzycznej (rok I) 
różnych specjalności,

4) 3-lćtnie studia dla nauczycieli 
szkół ogólnokształcących (wg 
gramu S. N.),

5) studia specjalistyczne (dla 
rygentów: chórów’, orkiestr 
tych, orkiestr mandolinowych

6) wczasokursy.
Kierownictwo WSM mieści się w' 

Łodzi przy centrali LIM. natomiast 
kursy wakacyjne i seminaria będą 
odbywały się poza Łodzią w miej
scowościach letniskowych lub kli
matycznych.

Szczegółowych informacji udzie
la oraz zgłoszenia przyjmuje (naj
dalej do 3LV.1959 r.) sekretariat 
Ludowego Instytutu Muzycznego 
Lodź, Jaracza 19.

pro-

dy- 
dę- 

itp),

T> RZYWIEŻLI z dalekiego 
pow. choszcznowskiego do 

Warszawy gromadę dzieci: 13-, 
14- i 15-letnich. Przewodzi wy
cieczce trójka nauczycieli; kie
rownikiem wycieczki jest czło
wiek, który toczy walkę między 
obowiązkami zawodowymi a 
trudnościami życia osobistego: 
(żona mieszka w Zielonej Górze, 
dziecko przechodzi ciężką cho
robę), dokształca się zaocznie, 
ma ambicje ukończenia studiów | 
socjologicznych. Chciałby w 
przyszłości prowadzić badania 
nad czynnikami kształtującymi 
więź społeczną ludności zamie
szkałej na Ziemiach' Zachodnich. 
Z pasją mówi o interesujących 
odkryciach różnych zjawisk i fa
któw społecznych w środowisku, 
w którym pracuje.

Drugim członkiem ekipy nau
czycielskiej jest młoda koleżan
ka, skromna, nieśmiała, zako
chana w swoim zawodzie. Przy
wędrowała w szczecińskie z 
Polski centralnej, chciałaby się z 
nowym środowiskiem związać 
na stałe.

Ekipę uzupełnia młody polo
nista. Ma on duże zasługi w pro
pagowaniu czytelnictwa. Dla 
uczniów nie starcza już książek 
w bibliotekach miejscowych, 
sprowadza się je z miasta po
wiatowego, a kto wie, czy 
wkrótce nie trzeba będzie sięg
nąć do Szczecina. Polonista chce 
jednak uciekać do Poznania, tam 
pragnie ukończyć studia uni
wersyteckie. Czy wróci?

... W związkowej sali klubowej 
siedzą dzieci i ich opiekunowie. 
W audycji telewizyjnej następu
je przerwa — podejmuję więc 
rozmowę z dziećmi. Ich rodzice 
pochodzą prawie wyłącznie z je
dnej wsi w powiecie Drohobycz. 
Przyjechali gromadą w 1945 r. 
do powiatu Choszczno i tu objęli 
w posiadanie opuszczone osiedle. 
Przywieźli ze sobą zwyczaje i 
historię swojego środowiska. 
Prawie wszystkie dzieci, z któ
rymi rozmawiam, urodziły się 
już w nowym miejscu zamiesz
kania rodziców. Przejęły w du-. 
żym stopniu ich zwyczaje, gwa
rę, z ojców na dzieci przeszły 
też historycznie ukształtowane 
spory j przyjaźnie sąsiedzkie. 
Dzieci od rodziców. różni jedna 
Zasadnicza rzecz: dzieci nie od
czuwają .tęsknoty doydróhóbye- 
kiej Medenicy (wieś, z której ro
dzice repatriowali się). Zapytu
ję uczniów, ilii cherlałoby się 
przenieść do dawnej wsi rodzi
ców. Podnoszą ręce 4 dziew
czynki i 1 chłcpiec, ale mówią: 
..Chcielibyśmy tam tylko poje
chać, zobaczyć i wrócić do na
szej wsi”. Rośnie więc pokole
nie. które Ziemie Zachodnie u- 
waża już za swoje rodzinne 
strony, które przywiązane jest 
do tych ziem mocną nicią prze
żyć dzieciństwa i wychowania 
w szkole. Na tej ziemi będą w 
przyszłości pracować, ona ich 
wyżywi.

Pytam daleji kto chciałby w 
przyszłości przenieść się na in
ne tereny Polski. Znowu się 
podnosi 5 rąk: ten pojechałby 
do wujka do'Szczecina, tamten 
do Wrocławia, jeden pragnie

mieszkać w Warszawie. Stolica 
bardzo mu się podobała.

Interesuje mnie również kwe
stia przyszłego zawodu dzieci. 
Zapytuję, ćzy są kandydaci do 
zawodu nauczycielskiego? Zale
ga kłopotliwe milczenie. Nagle 
wstaje jeden chłopak i mówi: 
,,Nauczycielem nie będę, nau
czycieli biją, poniewierają, a 
nawet zabijają”...

Kierownik wycieczki przypo
mina mi szeptem, że powiat 
Choszczno sąsiaduje.?, pow. Py
rzyce, gdzie we wsi Sądowo w 
ub. roku rozszalały Walczuk za
strzelił nauczycielkę Lalko wraz 
z jej 11-miesięcznym dzieckiem. 
Zbrodnia ta, jak widać, pozo
stawiła trwały ślad w psychice 
i postawie młodzieży.

Rozmowa z dziećmi kończy 
się, włączamy znowu telewizor, 
z Pragi transmitują właśnie 
mecz hokejowy...

Z kierownikiem wycieczki 
debatujemy jeszcze chwilę na 
temat sytuacji szkoły i nauczy
cielstwa w woj. zachodnich i 
północnych. Wszystkie wnioski 
przedstawione przez mojego 
rozmówcę wydają się słuszne, 
a ich realizacja leży w grani
cach naszych możliwości. Rzecz 
w tym. by władze oświatowe i 
inne oraz ogniwa związkowe 
przystąpiły do śmielszego 
łania. Uwążam, źe zbyt 
zrobiliśmy jeszcze do tej 
w sprawach oświaty na
nach zachodnich i północnych.

dzia- 
mało 
pory 
tere-

NAUCZYCIELE Z POW. 
KONIŃSKIEGO

Następnego dnia gawędzę z. 
koleżankami i kolegami z ogni
ska Ślesin, pow. konin, woj. 
poznańskie. W toku szczerej dy
skusji omawiamy problemy re
formy ustroju szkolnego, sto
sunek władz terenowych do po
trzeb szkolnictwa, sytuację ma
terialną nauczycieli ‘wiejskich 
itd. Przebieg spotkania pozwala 
na sprecyzówanie następującego 
wniosku: ,,Jesteśmy mocno 
związani z naszym nauczyciel
skim zawodem, staramy się su
miennie wykonywać swoje o- 
bowiązki, istnieje jednak spo
ro trudności — niezależnych od 
nas — które przeszkadzają po
rządnej. robocie. Koledzy z Za
rządu Głównego, róbcie wszyst
ko, co leży w Waszej mocy ’w 
celu usunięcia przeszkód". 
Trudności sa małe i duże. Oto 
ich rejestr: niedoskonałe pro
gramy i podręczniki (szczegól
nie narzekano na trudnv nodrę- 
cznik historii dla kl. VII), nie 
wystarczające ich nakłady (np. 
młodzież nie może się zaopa
trzyć w podręcznik historii kl. 
VI)”. brak książek objętych wy
kazem lektury szkolnej; książka 
pedagogiczna jest dla nauczy
ciela zbyt droga, niektóre pozy
cje w ogóle nie docierają na 
t?w. prowincję, potrzebna jest 
dobrze opracowana, a równo
cześnie tania encyklopedia pe
dagogiczna: szybkiej poprawy 
wymaga sytuacja materialna 
nauczycieli, konieczna jest też 
skuteczna obrona ich interesów 
i uprawnień; których nie uznają 
terenowi kacykowie.

CIECHANÓW
Te same motywy przewijają 

się w czasie dyskusji na konfe
rencji rejonowej w Ciechano
wie. Uderza tutaj umiejętność 
wiązania spraw i sytuacji ogól
nokrajowej z problemami tere
nu. Wypowiedzi niemal wszyst
kich d.yskutanów cechuje poszu
kiwanie dróg udoskonalenia 
metod wykonywania słusznych 
postanowień i sugestii władz 
centralnych. Nauczyciele chwa
lą bardzo hasło „Polska krajem 
ludzi kształcących się”, ale. 
praktyczna jego realizacja na
trafia ogromne trudności. Np. 
nauczyciele ciechanowscy prze
prowadzili spis pracowników 
nie posiadających wykształce
nia podstawowego, nie podjęto 
natomiast w zakładach pracy 
wysiłku, by ludzi tych zachęcić 
do nauki. Nie wykorzystane są 
możliwości szkół dla dorosłych, 
a tymczasem jeden z resortów 
organizuje kurs dla przyszłych 
robotników kwalifikowanych, 
na który przyjmuje młodych 
ludzi bez wykształcenia podsta
wowego.

Obok „żelaznej” porcji głosów 
w sprawie położenia material
nego nauczycieli czerwona ni
cią przewija się postulat przy
śpieszenia prac nad reformą u- 
stroju szkolnego. Wiele wątpli
wości 
szkół 
wego. 
pełną
mu szkolnictwa oraz etapy jej 
realizacji. Stanowisko Zarządu 
Głównego ZNP w sprawie 9-let- 
niej szkoły podstawowej spoty
ka się z pełną aprobatą. Dziś 
jednak trzeba podjąć energi
czniejsze prace nad programa
mi nauczania i lepszym przygo
towaniem 
zakładów 
cieli.

budzi projekt organizacji 
przysposobienia zawodo- 
Nauczyciele chcą widzieć 
koncepcję nowego -syste-

do zawodu uczniów 
kształcenia nauczy-

fWTY
cavlo Je we właściwym czasie 42, to w roku 1965 
ukończy 53 na ICO wstępujących do liceum w 1961 r.

ITSKAŻ.NIKI SPRAWNOŚCI SZKOLENIA

(przejście z klasy do klasy w odsetkach)

1938 r.

Oliw
Ministerstwo Oświaty opracowało ostatnio projekt 

wianu rozwoju szkolnictwa do roku 1965.
Proiekt ten,1 niestety, nie przewiduje zmiany do

tychczasowego sYstemu szkolnictwa. Jedyna innowa
cje stanowią szkoły przysposobienia zawodowego.

roniż.e.l portajemy szereg wskaźników, ktorf' 
laia na zorientowanie sie w ogromnych zadaniach 
szkolnictwa w ciągu najbliższych 1 lat.

SZKOLNICTWO PODSTAWOWE
liczba uczniów w*  szkołach pod 

milion 144 tysiące, ’ **
327 tysięcy.

Od r. 1958. do 1965 r. 
stawowych wzrośnie o 1 
absolwentów klas VII o

a liczba

1958 r. 
tys.

1965 r,

1965

Liczba uczniów ogółem 
w kl« 

/ absolwentów kl. 
„ oddziałów 
„ izb lekcyjnych 
,, nauczycieli

4 240
757
274
169
108
130

5 384
755
601
210
138
170

A lak w związku z powyższymi wskaJn.lk**J'*  pf**  
się kształtować warunki prący szkoły podstawowe.].

©flstew

Ministerstwo Oświaty dokonało i 
yjnian w odsiewie 1 drugoroeznoścl.

Liczba uczniów na 1 oddział 
., na 1 izhe

Zmianowośó . . ,
Liczba nauczycieli na 1 onuział
Liczba uczniów na 1 nauczyciela

% 
11.8

1958 T. 1965 r.

25.1 25.6
39.4 39.0
1,57 1,52
0.77 0,80

32.6 31,7

również szacunku

1958 r. 1M5 T.
w ty*- <5 ty*

9.9
10,2

%
9.8
5.0
6.0
8.0

11.0
14.0
14.0
10.0

Drugorocznl (przeciętna) 
Kl. I 
Kl. TI
KI 
KI. 
KI. 
KI. 
KI.

IV

vi r
14.4
8.2

Z.aska)-eie w tych wskaźnikach przewidywanie wzro
stu drueoroczności w- klasie VII. Założenie utrzy
mania tak znacznej jeszcze drugoroczności w 1?65 roku 
■wywołują niepokój i tym bardziej kierują myśli na 
potrzebę reformy szkolnictwa, albo co najmniej znacz
ne redukcję programu nauczania zwłaszcza w kla
sach starszych. 0o

Z klasy VIII do IX
„ „ IX do X
., ,, X do XI
uzyska maturę

Szkoda, że we wskaźnikach 
liceów ogólnokształcących nie 
zacji klasy XII. Na szczęście 
planu.

84%
81%

80%. 
dotyczących 
przewidziano 

jest to tylko

«% 
84% 
89% 
84%

organi- 
projekt

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Przewiduje się następujący wzrost uczniów 
łach zawodowych poszczególnych typów:

LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

W liceach ogólnokształcących przewiduje się 
absolwentów o

1958 r.
liczby uczniów’ o 183 tysiące, a

Liczba uczniów ogółem 199 000
.. w kl. VIII 68 000

absolwentów 23 090
oddziałów 6 399
izb lekcyjnych 6 449

99 nauczycieli 11 483

1965 r.

1958 r.

wzrost
20 tys.

Zmiany w warunkach pracy szkoły średniej 
teryzują następujące wskaźniki:

Liczba uczniów na oddział
• ,, na izbę

,, nauczycieli na oddział
,, uczniów na nauczyciela

Przewidywana jest pewna poprawa sprawności szko
lenia. O ile w r. 1958 na loo uczniów rozpoczynających 
naukę w liceach ogólnokształcących w roku 1354 ukoń-

ŁÓDŹ
Referat 

reformy oświaty w Polsce i in- 
( nych krajach nie wywołuje 
■ szerszej dyskusji. Jeden z kole- 
| ąów mówi, o potrzebie rozwoju 

szkół specjalnych, o trudnoś
ciach związanych z rekrutacją 
zdolniejszej młodzieży do lice
ów pedagogicznych, potrzebie 
przebudowy siatki godzin i go
dziwego wynagrodzenia za pra
cę nauczycielską. Inna koleżan
ka porusza kwestię stawek za 
poprawę zeszytów jęz. polskie
go. Na zakończenie zabiera 
głos przedstawicielka Inspekto
ratu Szkolnego, która wzywa 
nauczycieli do podnoszenia 
kwalifikacji ii doskonalenia pra
cy dydaktycznej i wychowaw
czej.

Obarczam siebie odpowie
dzialnością za nikłą dyskusję. 
Widocznie sposób ujęcia odczy- 

| tu nie wywołał potrzeby szer- 
| szej wymiany poglądów. Ktof- 
■ mi jednak przy pożegnaniu mó 
wi: Widzicie, kolego, w naszym 

I środowisku daje się już odczuć 
zniechęcenie do dyskusji. O 

| sprawach oczywistych tyie już 
razy mówiono i pisano, dziś na- 

i uczyciel czeka na czyn, na wy
raźne autorytatywne skrystalizo
wanie kierunków rozwoju i 
przekształceń oświaty. Istnieje 
jakaś duża dysproporcja mię
dzy słowami i zapowiedziami a 
działaniem. Wydawało nam się 
że do naradzie wrześniowej w 
1958 r. i referacie'tow. Gomuł
ki nastąpią dość szybko konkre
tne posunięcia ze strony władz 
oświatowych. Czekamy na 
nie...“

ANTONI RAJKIEWICZ

PO RAZ DRUGI 
na temat problemów

W marcu ogłoszono oczekiwa
ny z dużym zainteresowaniem 
zestaw tytułów pierwszej serii 
Biblioteki Powszechnej. Obej
muje on 20 książek, które mają 
ukazać się w roku bieżącym.

9 pozycji stanowią książki 
autorów polskich. Na czele wy
mienić należy trzy kapitalne 
dzieła literackie 20-lecia: „Noce 
i dnie” Dąbrowskiej. „Niebo w 
płomieniach” parandowskiego i 
„Dziewczęta z Nowolipek” Go
jawiczyńskiej. Z klasyki pol
skiej wybrano „Pamiętnik Wa- 
cławy“ Orzeszkowej.. Pozostałe 
pozycje polskie to: „Kolumbo
wie” Bratnego (powieść o II 
wojnie światowej), „Żelazna 
kurtyna” Boguszewskiej (tema
tyka pierwszych lat powojen
nych w Polsce), „Gdy słońce 
było bogiem” Z. Kosidowskiego 
— rzecz o pradawnej kulturze 
ludzkiej,. „Chrzest Polski” Do- 
wiatla i ,,Szu-haj“ Newerlego. 
Ta ostatnia nie była dotąd dru
kowana.

Drugą grupę, stanowi 8 pozy
cji beletrystyki obcej. Dwie z 
nich —- to już klasyka: Tołstoja 
..Anna Karenina” i Tomasza 
Manna „Buddenbrokowie”. Z 
współczesnej literatury zachod
niej w B.P. znajdzie się Remar- 
que „Czas życia i czas śmier
ci” (II wojna widziana oczyma 
żołnierza niemieckiego) oraz po
wieść biograficzna „Goya" 
Feuchtwangera.. Literaturę ra
dziecką reprezentują 2 książki 
dotąd u nas nieznane, napisa
ne po XX Zjeadzie: Nikpłajewej 
.Bitwa w marszu” i Granina 
..Po ślubie”. Ponadto do grupy 
tej. zaliczyć można Blasco Iba- 
neza „Czterech jeźdźców Apo
kalipsy” oraz Bela Ules „Rap
sodię karpacką”.

Wreszcie trzecia grupa — to 
trzy pozycje spoza beletrystyki: 
reportaż amerykańskiego dzien
nikarza Reeda z czasów rewo
lucji rosyjskiej 
dni, 
tem” 
ze śmiercią” de 
komita książka 
kowa z czasów 
nych, uzupełniona 
skiego 
wych zdobyczy naukowych. O- 
statnia pozycja to „Słownik wy
razów obcych” — z pewnością 
artykuł pierwszej potrzeby dla 
mniej wytrawnego konsumenta 
literatury.

Można by długo dyskutować 
nad tym, co powinno było zna
leźć się w tej pierwszej serii, 
a czego nie ma. Trudno jest z 
całego ogromu literatury świa
towej wybrać nieomylnie 20 
książek najpilniej poszukiwa
nych. Należy jednak uznać, że 
wyboru dokonano starannie, u- 
względniając szeroką różnorod
ność tematyki oraz reprezenta
tywność piór dla różnych sty
lów literackich. Wątpliwości z 
ounktu widzenia poziomu arty
stycznego budzić mogą jedynie 
dwie pozycje: Blaśco Ibaneż i 
Rapsodia karpacka". której 

pierwsze wydanie do dziś leży 
w magazynach.

Ponadto chyba nie jest szczę
śliwym pomysłem sprzedawanie 
Biblioteki Powszechnej w sub
skrypcji całymi seriami. Książ
ka popularna powinna być do
stępna i łatwa do nabycia w 
oojedyńczych egzemplarzach, 
leżeć w księgarniach, kioskach. 
GS. Ten czytelnik, do którego 
B.P. jest adresowana, łatwiej 
zdobędzie się na kupno jednej 
książki .niż. na prenumeratę ca
łej serii. Ta decyzja powinna 
ulec zmianie.

.. pł- które wstrząsnęły 
następnie

..Dziesięć 
świa- 

„Walka nauki 
Cruifa — zna- 
popularnonau- 
międzywojen- 

przez - poi
li czonego historią no-

„CEBERTYZACJA”
Nazwisko polskiego uczonego 

prof. Romualda Cebertowicza 
nabrało rozgłosu światowego. 
We. Włoszech powstała organi
zacja naukowa pn. „Centrum 
Studiów Konsolidacji Elektro- 
kinetycznej im. Romualda Ce-

Psychologia wychowawcza
Już ukazał się w sprzedaży Nr 2 1958 r. 

Numer zawiera:w szko-

1958 r. 1965 r.
r

178 009 224 000 |
22 000 46 000 ’

1 600 13 200
158 000 280 000

22 000 171 000 ,
2 400 71 200 .

700 1 000 '
37 400 210 noo

78 500

rolniczego zawo-

ARTYKUŁY

Technika 1 licea zawodowe
Szkoły dla absolwentów klas XI 
Technika dla absolwentów Zasadn.

Szkół Zawodowych
Zasadnicze szkoły zawodowe
Zasadnicze szkoły dokształcające 
Zasadnicze szkoły przyzakładowe 
Zasadnicze szkoły zawodowe 1-roczne 

dla absolwentów klas XI
Szkoły przysposobienia rolniczego
Szkoły przyspobienia zawodowego

Ponadto szkołami przysposobienia 
dowego ma być objętych w 1965 roku około 96 tysięcy 
osób, które nie ukończyły szkoły podstawowej.

W sumie liczba uczniów szkół zawodwych wszystkich 
typów wzrośnie z 422 tysięcy do 1 miliona 190 tysięcy. 
Oczywiście wliczamy tu uczniów szkół przysposobie
nia zawodowego, choć wydaje się, że powinni być 
oni traktowani jako uczniowie ostatnich (dodatkowych) 
klas szkoły podstawowej o nachyleniu zawodowym.

STEFAN SZUMAN — Początki kształtowania się woli 
dziecka.

ADAM KULIK — Warszawskie badania nad odbiorem fil
mu. przez dzieci w wieku 7—12 lat.

JULIA SKORUPSKA — Konflikty młodzieży dojrzewają
cej z osobami dorosłymi w opinii samej młodzieży.

EDDA FLESZNEROWA — Analiza psychologiczna pew<- 
nych trudności w stosowaniu pojęć przez uczniów.

JAN STRELAU — Problem parcjalnych typów wyższej 
czynności nerwowej.

DYSKUSJE I RECENZJE

BILANS ABSOLWENTÓW KLASY 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

Ogółem absolwentów kl. VII 
Ustępuje do liceów og.

„ ZSZ
„ techników
n szkół przysp. 

rolniczego
„ szkół przysp. 

zawodowego 
sie dalej

TADEUSZ 
i łwiadomośó. 
”... CZESŁAW 
jemnego stosunku wychowania i rozwoju dziecka w ZSRR

ANDRZEJ MAKSYMCZUK — A. A. Śchneiders: Persona) 
Adjustment and Mental Health.

TOMASZEWSKI — S. L. Rublnwrteiń: Byt

KOWAL — Dyskusja nad problemem wza-

bęrtowicza”. Dlaczego -właśnie 
we Włoszech?

Otóż, bezcennym budowlom 
zabytkowym, takim jak Pałac 
Dożów w Wenecji. słynna 
„Krzywa Wieża” w Pizie it.p., 
zagroziły procesy zmian geolo
gicznych, które powodńją za
chwianie statyki budowli i pę
kanie konstrukcji. Zaradzić te
mu móże tylko wynaleziona 
przez prof. Cebertowicza meto
da konsolidacji eiektrokinetycz- 
nej, zwana już 
cją“. Polega 
elektryczności 
ssąco-tłoćzącej. W miejsce usu
niętej. z rozpadającego się 
gruntu wody wprowadza się 
substancje, które tworzą z nie
go mocną, jednolitą-skalę.

Po raz pierwszy tytułem, pró
by prof. Cebertowicz zastosował 
wynalezioną przez siebie meto
dę w r, 194". ratując grożącą 
zawaleniem kamienićę przy ul. 
Leszno, w Warszawie. Następnie 
w r. 1949 przy budowie trasy 
W—Z wskutek przebicia tunelu 
zaczęła obsuwać się skarpa, na 
której stoi zabytkowy kościół 
św Anny. Sytuację uratował 
prof. Cebertowicz, W rezulta
cie zastosowanych przez niego 
zabiegów pod muratni kościoła 
utworzyła się skała.

Cebertyzaćja ma przed sobą 
wielką przyszłość. Stosuje się 
ją przy budowie Wielkich obiek
tów przemysłowych. Poczynio
ne próby przy uszczelnianiu wa
łów wiślanych pozwalają przy
puszczać, że metoda ta odegra 
zasadniczą rolę przy regulacji 
rzek. . . . /

Od kilku lat stosuję się ceber- 
tyzację za granicą, m. in. 'w 
Chinach, na Węgrzech i w Ru
munii. Ostatnio zaj zaproszono 
polskiego uczonego do Włoch dla 
ratowania arcydzieł starej ar
chitektury, które wszak są skar
bem kultury całej Europy.

dziś „cebertyza- 
ona na użyciu 

jako pompy

1 w porozumieniu z Kuratorium 
’ Okręgu Szkolnego organizuje, u 
siebie stalą scenę szkolną; '.Re
pertuar tej sceny uwzględniać 
będzie pozycje przewidziane w 
programie nauczania. Przedsta
wienia odbywać się będą w; go
dzinach popcJudn.iowyęh, udział 
w nich będzie obowiązkowy —- 

1 iako uzupełnienie nauki liceal
nej, Każdy spektakl poprzedzi 
krótka prelekcja nauczyciela 
polonisty.

I Byłoby dobrze, żeby podobną 
inicjatywę podjęły i teatry in
nych miast. Niekoniecznie mu
szą to być przedstawienia obo
wiązkowe, co jeąt może niezbyt 
szczęśliwym chwytem psycholo
gicznym. Atrakcyjność osiąg 
nać można inpymj drogami: go
dziną popołudniową, rozprowa
dzaniem biletów przez szkoły, 
a przede wszystkim niską ceną 
biletu. Teatry są drogie, bilety 
trudne do zdobycia. Dlatego m. 
in. młodzież nasza- czerpie swoją 
..strawę kulttirąlną”, niestety 
głównie z kina, które jest tań
sze i łatwiej dostępne.

CIEKAWE PREMIERY
A teraz wróćmy do teatru dla 

jak najbardziej dorosłych.
Byrski' wystawił w Poznaniu 

..Wesele”. ,w nowej. inscenizacji, 
która wzbudziła istną burzę w 
środowisku poznańskim, a echa 
tego eksperymentu odezwały się 
w całej Polsce,. Na czym polega 
nowatorstwo tej inscenizacji? 
Otóż :za podsjawę przedstawię- 
n ia wzięto sam tekst literacki 
..Wesela”, uwolniwszy go od tra- 

[ dycyjnej oprawy scenograficz- 
। nej, kostiumowej i muzycznej. 
W kulturalnym Poznaniu kotło
wało się przez długie tygodnie. 
Zorganizowana w Studenckim 
klubie .dyskusja trwała do pół
nocy. Prasa.poznańską drukowa
ła pełne ognia listy Czytelni
ków. Przeciwnicy inscenizacji 
Byrskiego — a tych była więk
szość —- twierdzili, że w wypad
ku ..Wesela” w skład widowiska 

' wchodzą jako nieodłączne czym 
niki i tekst, i muzyka, i przede 
wszystkim wizja malarska Wy
spiańskiego. Niezależnie od wśr- 

, tości eksperymentu uznać nąle- 
' ży żywą reakcję środowiska po- 
i znańskiego za zdrowy ferment. 
Nawiasem mówiąc — trudno 
wyobrazić sobie,jakąkolwiek po
stać z „Wesela” w modnej suk- 
ni-worku. lub słowa Racheli 
Ach ta chata rozśpiewana” na 

teatrów tle abstrakcyjnej dekoracji i

prezydium 
ZG ZNP

(Dokończenie’ ze str. 1)

TEATR W AKCJI 
UPOWSZECHNIENIA

W- końcu marca obradował 
Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i Fil- 

I mu. Zasadniczy ton. w obradach 
(stanowiła troska o stałe podno
szenie poziomu widowisk teat
ralnych, tak z punktu widzenia 

i sztuki aktorskiej, jak i pod 
; względem repertuaru. Przepro- 
! wadzone ostatnio-egzaminy eks
ternistyczne pozwióliły- ha usu
nięcie z teatru ludzi bez kwali-1 
fjkacji: Dla aktorów t__ i.. ____ _ ______
prowincjonalnych organizowane I prz.y nowoczesnej muzyce, 
będą kursy oraz wycieczki do! w Warszawie wydarzeniem 
centralnych osrodkow teatral- sezonu teatralnego są dwie sz.tu- 
‘Ucn. Podobną rolę dla wszyśt-' kj nowoczesne — „Proces” Kaf- 
kich aktorow spełnić mają sty- ki w ..Ateneum" oraz ..Romulus 
pendia zagraniczne. Postanowio- : Wielki” Durrenmatta w Teatrze 

^2,Ł',°^°^n0Kra^?'\ą ■ k°n' Dramatycznym. „Proces” jest 
, polską, adaptacją powieści Kaf
ki. Franz Kafka, pisarz, z. okre
su międzywojennego, nazywany 
jest prekursorem egzystencja- 
lizmu. Książki jego są lekturą 
trudną i pesymistyczną, a kształt 
literacki ..Procesu” przypomina 

i koszmarny sen. Niemniej warto 
poznać tego pisarza, który wy
warł ogromny wpływ na lite- 
raturę dzisiejszą. Z twórczości 

| Kafki ukazały się. po polsku, do- 
j tyęhczas „Proces”,; „Wyrok”, 
„Zaiftek” oraz tom koresponden
cji . prywatnej „Listy do Milć- 
ny“.

ANTONINA SPANDOWSKA

IV

ferencję poświęconą szkolnictwu 
teatralnemu.

Mówiąc o roli teatru w dzie
le upowszechnienia kultury, za
powiadano pomoc aktorów dla 
zespołów amatorskich, domaga
no się większej opieki dla. tea
trów objazdowych oraz zaostrze
nia kontroli nad działalnością 
zespołów PPIE, które tak pod 
względem repertuaru, jak i ob
sady aktorskiej pozostawiają 
wiele do życzenia. Postanowio
no też zWróćić baczniejszą niż 
dotąd uwagę na organizowanie 
specjalnych przedstawień 
młodzieży szkolnej!

Ta sprawa interesuje 
szczególnie. m • 
należy j ' ' 
Słowackiego w- Krakowie, który

dla

.. t nas
Toteż przy klasnąć 

inicjatywie Teatru im.

istniejących zaleceń, że przy 
nowobudujących się szkołach 
powinny być równocześnie bu
dowane oddzielnie mieszkania 
nauczycielskie, w terenie nią 
uwzględnia się tych postulatów. 
W mieście pod tym względem 
jest bardzo źie. na wsi — jak. 
stwierdzili prezesi okręgów — 
tragicznie. Zarząd Główny w 
dalszym ciągu czyni starania o 
Stworzenie funduszu pomocy 
mieszkaniowej ze środków Mi
nisterstwa Oświaty.

Sekretariat poinformował pre
zydium o pozytywnych wyni
kach akcii ncmocY d’a PEW
NEJ CZĘŚCI tej grupy kole
gów, którzy przeszli na emery
turę przed lipcem 1951 r. To 
tymczasowe załatwienie nie 
zwalnia Zarządu Gtómiego od 
zabiegów zmierzających do ob
jęcia tą akcją wszystkich nau
czycieli, którzy przeszli na eme
ryturę przed lipcem 1954 r.

Memoriał — którego naj
ogólniejsze tezy zostały zrefero
wane na prezydium — obejmu
je m.in, następujące sprawy: 
zmiana systemu nauczania; 
szkoły przysposobienia zawodo
wego; przedłużenie lat naucza
nia w licech ogólnokształcą
cych: rozbudowa studiów nau
czycielskich; wyższe szkoły za
wodowe: Instytut Pedagogicz
ny: nauka religii w liceach pe
dagogicznych: tanie książki dla 
nauczycieli; warunki pracy i 
płacy: zwiększenie stypediów 
dla nakładów kształcenia nau
czycieli; Szkolna Służba Zdro
wia. Po opracowaniu i zatwier
dzeniu przez plenum Zarządu 
Głównego, memoriał ten zosta
nie wręczony odpowiednim 
czynnikom w państwie.

W związku z Międzynarodo
wym Dniem Karty Nauczyciela 
Zarząd Główny wystąpi do 
władz centralnych z. memoria
łem w sprawie ząpćwńieńia na 
ten cel odpowiednich środków 
finansowych. Zwróci się rów
nież do Ministerstwa Oświaty 
i CRZZ ż wnioskiem o powo
łanie wspólnei komisji dla opra
cowania szczegółowego progra
mu obchodu.

Nowy numer
TEATRU LUDOWEGO

W tych dniach ukazał s’ę w kio
skach nowy numer miesięcznika 
,.Teatr Ludowy” (1—2. 1959 r.). Ze
szyt odpowiada na apel zespołów 
amatorskich wołających o reper
tuar; zawiera bardzo zabawną sztu
kę Jerzego Jesionowskiego „Milion” 
o współczesnym Boruce „diabel
skim Toto-Lotku” 
Jionera 
arcy komicznego 
Maku szy ń s k i eg o 
Chrząszcz

Ponadto 
artykuł o 
zje. kolejny odcinek malej encyklo
pedii teatralno - muzycznej, pierw
szy odcinek poradnika technicznego 
o budowie i urządzeniu sceny ama
torskiej.

Boruce 
i kłopotach mi- 

oraz adaptacje sceniczną 
opowiadania K. 

pt. ..Szymon 
znieważa małżeństwo”.
numer przynesb-cJekawy 
teatrze szkolnym, recen-

Doroczny Zjazd Absolwentów Liceum Pedagogicz
nego w Łowiczu i Komisji Rejonowej odbędzie się 
w drugą niedzielę maja — 10.Y.1959 r. godz. 10.00.Komunikat

W roku «zk. 1959/60 Państwowy 
Instytut Pedagogiki Specjalnej hę- 
rtzie przygotowywał większą niż do
tąd liczbę nauczycieli i wychowaw
ców do pracy w zakładach i szko
łach specjalnych dla dzieci upo
śledzonych umysłowo, przewlekle 
chorych, głuchych, niewidomych, 
niedostosowanych społecznie i ka
lekich — na wydziale:

a) kształcenia nauczycieli (gdzie 
studia trwają 2 lata, a w trzecim 
roku — już w czasie pracy w 
szkole lub zakładzie specjalnym •— 
absolwent pisze pracę dyplomową);

b) kształcenie wychowawców do 
zakładów specjalnych (wyjątkowo 
w r. szk. 1959/60 studia trwać bę
dą tylko 1 rok; w drugim roku — 
w czasie pracy w zakładzie spec.— 
absolwent pisze pracę dyplomową);

c) kształcenia zaocznego nauczy
cieli i wychowanków (studia trwa
ją 3 lata; w czwartym roku absol
wenci piszą pracę dyplomową).

Na wydział kształcenia nauczy- 
: cieli i wychowawców mogą być 
przyjmowani czynni : nauczyciele 
szkól podstawowych specjalnych 
oraz wychowawcy mający pełne 

। kwalifikacje do nauczania w szko
le podstawowej oraz co najmniej 

। 2 lata praktyki pedagogicznej.
Pierwszeństwo w przyjęciu na T 

rok mają nauczyciele i wychowaw
cy. którzy odbyli .praktykę-w szko
łach specjalnych i mają dobrą opi
nię o pracy. Wymagany wiek kan
dydatów' od 25 do 35 Jat £yeia.

Na wydział kształcenia zaocznego 
nauczycieli i wychowawców' mogą 
być przyjmowani czynni nauczyciel 

i le szkół specjalnych, mający pełne 
! kwalifikacje do nauczania w azko- 
' le podstawowej oraz eo najmniej 
! ? lata praktyki pedagogicznej w 
szkołach i zakładach specjalnych.

Podania o przyjęcie, adresowane 
do Dyrekcji Instytutu, należy skła
dać drogą służbową do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego do dnia 15 ma;a 
bież. roku. Do podania powinny 
być załączone: 1) metryka urodze
nia, 2) życiorys, 3) odpis świadec
twa dojrzałości z liceum pedago
gicznego lub dowody innych wy
maganych kwalifikacji nauczyciel
skich do szkoły podstawowej, 4) 2 
fotografie, 5) zobowiązanie do 3-let- 
niej pracy w szkolnictwie specjal
nym według ukończonego działu.

O przyjęciu na I rok zadecyduje 
opinia Kuratorium lub Instytutu o 
praćy kandydata oraz wynik egza
minu wstępnego, który odbędzie 
się:

a) w' czasie od 22 do 27 czerwca br. 
dla ubiegających się o przyjęcie na 
I rok 2-łetnich studiów na wydzia
le kształcenia nauczycieli oraz na 
roczny kurs dla wchow nwró v;

b) w czasie od 2 do 5 września rb. 
— dla ubiegających się o przyjęcie 
na I rok 3-letnich studiów na \yy- 
dziale kształcenia zaocznego nau
czycieli i wychowawców.

Egzamin wstępny (pisemny i ust
ny) odbędzie się z pedagogiki na 
podstawie własnych obserwacji i 
przeżyć w związku z obranym za
gadnieniem w' warunkach swojej 
pracy lub na podstawie zreferowa
nia ostatnio przeczytanej książki 
z pedagogiki, np. Janusza Korcza
ka „Jak kochać dziecko”.

Nauczyciele przyjęci na studia 
zastaną o tym powiadomieni przez 
Dyrekcję Instytutu. Otrzymają oni 
płatny urlop oraz w wyjątkowych 
wypadkach mają możność uzyska
nia stypendium na pokrycie kosz
tów utrzymania w internacie.

i Komitet Organizacyjny Absolwentów Studium Fau- } 
t czycielsklego w Piotrkowie Trybunalskim zawia- 
4 damia, że narada absolwentów odbędzie się dnia 
/ 25 kwietnia 1959 r. w Gmachu Studium, przy 
* ul. Strączyńskiego 1. Początek narady o godz. 10.00.

♦ OGŁOSZENIA DROBNE
UWAGA KIEROWNICY SZKÓŁ । ZAMIENIĘ ETAT szkoły podstawo- 
DYREKTORZY! Wy-KOhujerńy po- , wej Jelenia Góra, mieszkanie trzy-

moce naukowe- w połaci tablic po- i pokojowe — na równorzędne, 
glądowych -o wymiarach 90 cm x 6- ’chętniej Lublin Jub okolice.

Na.

szeniat Jelenia Góra, skrytka 1'6.cm ną pacierze śv. .atloczułym w 
manierze czarno - białej, bardzo 
staranną widoczna technika graliez, 
ną. weciug wsze.kicn zasad dydak
tycznych (grube lipie, duże pro
porcje. czytelne napisy i opisy ż 
z bardzo dobrą widocznością z da
leka).

Dla szkół podstawowych wykonu
jemy tablice w kompletach z na
stępujących przedmiotów: matema
tyka — 41 szt.. chemia — 20 szt.. 
geografia — 2« szt.. fizyka — 
szt. nia szkól, ogólnoksz atćąeych i 
zawodowych wy.kóntijemy tablice z 
przedmiotów: matematyka z4 
szt., fizyka — 20 szt., chemia — 20 
szt., elektrotechnika — 25 szt.. po. 
miary warsztatowe — 1S szt.. obrób
ka plastyczna .— .24 szt., odlewni
ctwo — 10 szt., spawalnictwo l.s. 
obróbka metali skrawaniem — 28 
szt. W celu uzyskania bliższych in 
formacji listy należy kierować na 
adres: Skrzyniarz Jan naucz, ob
róbki met; skrawaniem-w Świebo
dzinie, skrytka pocztowa ni- 64.

bZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
podwórzowe, naprawia, wykonuje 
nowe tfarsztat Rzemieślniczy BAz 
NASIAK. Szopienice. Sienkiewi
cza 2. Oferty na żądanie.

ZGUBIONO LEGITYMACJĘ służbo
wą nr 634: na nazwisko Krysi yna 
Szreniawśka wydaną przez Wydział 
Oświaty w Opocznie, nie przedłużo
ną na rok 1959.

ZGUBIONO LEGITYMACJĘ ZWIĄZ
KOWĄ wydaną w 1951 r. przez Po- 
wiatówy- Związek Nauczycielstwa 
Poisk/:'go w. Białymstoku na naz
wisko Szhciło Monika.

NAUCZYCIELKA MATEMATYKI 
po>śż'dku;.e zatrudnienia w iZcetmi 
lub technikum. Oferty’ przyjmuje 
administracja „Głosu" pod ..Mate
matyka"

vn

195? r. 1965 r. i
tys.
2-82 100% .

67 ‘ 24%

ty»..
(»l 109%-
129 29%

102 1 36% 173 29%
451 16% 69 10% |

18 6% 124 21%
— — 45 7%

50 18% 79 13% |

wzrost liczby absolwen-

MATERIAŁY I KONSULTACJE

ADAM FRĄCZEK — Zagadnienie przyczyn trudności 
współżycia młodocianych ze środowiskiem.

IDA KURCZ — Przegląd badań nad generalizaeją w ame
rykańskiej literaturze psychologicznej.

Nie uczy
po ukończeniu kl. VII

Niepokoi tutaj absolutny
(o 29 tys.), którzy nie będą się uczyć po ukończe- 
klasy VII.

SZACUNKOWY BILANS MŁODZIEŻY 
W WIEKU 14 — 17

łów 
niu

1957 r. 1985 r.

17,4

382 000
131 000

48 000
11 740

31,1
30,9

LAT (w tysiącach)

W 400 stan roczników 1 611
729

190% 
45%

2 620
1 900

100% : 
7321 130 Uczy się razem

charak- Szkolnictwo podstawowe 180 11% 491 19% 1
„ średnie oęóln. 181 11% 564 14% .
M zawodowe 322 20% 1 040 40’., 1

1965 r. „ inne i w yższe*) 46 .3% 5 0,1% 1

32,5 Nie uczy się 882 55% 720 27% !
36,7
1,8

18,1
*) W r. 1965 liczona jest tylko młodrież szkół wyż-

szych, w roku 1957 do grupy powyższej zaliczono I 
uczących się w szkołach dla pracujących.

(tez)

PRACE PSYCHOLOGÓW IV POLSCE

STANISŁAW GERSTMANN — Prace badawcze Katedry 
Psychologii Uniwersytetu Łódzkiego.

JANINA BIERZWIŃSKA — Rozwój poradnictwa zawodo
wego.

ANTONINA GURYCKA •-- „Eksperyment Warszawski”.

SPRAWOZDANIA Z KSIĄŻEK I CZASOPISM

E. Reyista de Psihologie.

BIBLIOGRAFIA

ANDRZEJ MAKSYMCZUK — Notki bibliograficzne z psy
chologii dorastania. Bibliografia nowych nabytków bibliotek 
Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskiego oraz 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAŃ (cią-g dalszy). Streszcze
nie w języku rosyjskim i angielskim.
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ZARZĄn KOŁA ABSOLWENTÓW 
ony .Liceum FeUaaogicźhym w’Lu- 
bomieizu, pow. Lwówek Sląslip.. 
zawiadamia, że w dniach 9 f 10 
rn-aja 1959 r.. odbędzie sie Zjazd 
absolwentów i b. uczennic z olcre- 
wi międzywojennego ob. <3yr. Ma. 
rii Hałaszyńskiej. która obchodzi 

i 50-lecie pracy nauczycielskiej.
Zarząd prosi n nadsyłanie zgło

szeń i kwoty 100 zł na ' adres: ńb.
i Stanisław Now.ottey, Liceum Peda- 
j eoą czne w Cuóoi.uerzu.

UNIEWAŻNIAM ZAGUBIONE świa
dectwo ukończenia Państwowe eo 
Kuruś Nauczycielskiego w Poaro-a*  
n u Liceum Pedagogiczne. ul; 
Śz-amarzewśkiego — wydane w bp- 
eu 1951 r- na nazwisko Daniela Buts,

TARCZE SZKOLNE na granitolu 
wykonuje MHD Art. Prżem. Różne. 
Chorzów, Wolności 28, w cenie 3 zt. 
10 proc, rabatu. Wzory na żądania 
bezpłatnie.

ZARZĄD Praeo-ąnicżej Kaśv Za- 
. porr.ogowo Pożyczkowej Związku 
[ Nauczycielstwa Polskiego w-. Między- 
j rzęezu Wlkp. zawiadamia byłych 
j członków Kasy, że wkłady oszczęd
nościowe należy odebrhć do dnia 
30 listopada .1950 r. po. term i- 
nie wkłady będą przekazane na 
fundusz „C”.

MAŁEGO MIESZKANIA W SZCZE
CINIE szukam natychmiast. Podać 
warunki — Redakcja „Głosu” ćLa 
B. P.

ZAMIENIĘ ETAT nauczycielski’ W 
Świnoujściu na inne miasto. Oferty: 
Gołębiowska, Świnoujście, Naruto
wicza 10.
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